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S ia ć  na straży oddłużenia  
pracu jących  chłopów  

wobec bogaczy w ie jsk ich
W ym iana  pien iędzy odbyw a się bardzo szybko, zarówno 

w  m iastach, ja k  i  po wsiach. W  znacznej w iększości gm in  — 
w ym iana  została ju ż  dokonana. W  na jb liższych  dn iach zosta­
n ie  ona w  pe łn i zakończona.

R efo rm a pieniężna spotka ła  się z pe łnym  zrozum ien iem  lu ­
dzi p racy w  m iastach i ch łopów  m a ło ro lnych  oraz ś red n io ro l­
nych po wsiach Ludzie p racy rozum ie ją , że re fo rm a  posiada 
ogrom ne znaczenie d la  w yko na n ia  P lanu 6-letn iego, d la  u k ró ­
cenia e lem entów ży jących z w yzysku  i  speku lac ji, d la  s tw o­
rzen ia  w a run ków  stałego i  system atycznego podnoszenia stopy 
życ iow ej mas pracujących.

Jednym  z podstaw ow ych założeń re fo rm y  p ien iężnej je s t po­
zbaw ienie e lem entów  ży jących ze speku lac ji i  w yzysku  części 
nagrom adzonych przez n ich  k a p ita łó w  gotów kow ych.

Na wsi w ażnym  sku tk ie m  re fo rm y  pien iężnej je s t także od­
d łużenie ch łopów  m a ło ro lnych  i  ś redn io ro lnych  wobec ku łaków .

W iadom o, że jedną z podstaw ow ych fo rm  w yzysku , u p ra w ia ­
nego przez ku ła ka  wobec m a ło ro lnych  i  ś redn io ro lnych  ch ło­
pów  jes t k re d y t udzie lany na lic h w ia rs k ic h  w a runkach  w  roz­
m a ite j postaci gospodarstwom  ekonom icznie słabszym  — m a­
ło ro ln y m  i  średn io ro lnym .

Zadłużenie m a ło ro lnych  i  ś redn io ro lnych  ch łopów  u boga­
czy -  lic h w ia rz y  i speku lantów , je s t na jrozm aitsze. Jest to  za­
d łużen ie  w  p ien iądzu pożyczonym  na procent, w  zbożu poży­
czonym  na zasiew, za zw ro tem  w  na turze lu b  w  odróbce i  ta k  
da le j. Zadłużenie m ałorolnego i  średnioro lnego chłopa u k u ­
ła k ó w  w ys tęp u je  także w  in ne j fo rm ie : ch łop m a ło ro ln y  d łużny  
je s t n ieraz k u ła k o w i za w ym łócen ie  zboża na k u ła c k ie j m łoc­
k a rn i, za kon ia  wypożyczonego do robo ty , za wypas byd ła  na 
k u ła c k im  pastw isku  i  za inne tego rodza ju  „u s łu g i“ .

T rzeba sobie jasno powiedzieć, że każda fo rm a  ku łack iego 
k re d y tu , czy to  w  pieniądzach, czy w  na turze jes t środk iem  lic h ­
w ia rsk iego  w yzysku , je s t fo rm ą  gospodarczego i  po litycznego 
uza leżnienia ch łopów  m a ło ro lnych  i  ś redn io ro lnych  od ku łaka . 
K u ła c k i k re d y t — to c iężkie brzem ię gospodarcze d la  chłopów  
m a ło ro lnych  i  ś redn io ro lnych  — brzem ię, k tó re  n ieraz ru jn o ­
w a ło  i  ru jn u je  b iednacką i  średniacką gospodarkę.

Zgodnie z ustawą o re fo rm ie  p ien iężne j i  z uchw a łą  Rady 
M in is tró w , w szystk ie  d łu g i m a ło ro lnych  i ś redn io ro lnych  ch ło­
pów  wobec ku ła kó w , w szystk ie  pożyczki • w zię te w  gotówce i  w  
na tu rze  —  w szystk ie  te d łu g i w in n y  być prze liczone na nowe 
pien iądże i  zwrócone w  stosunku 1 z ło ty  no w y  za 100 z ło tych 
dotychczasowych.

W  ten sposób brzem ię d ług ów  ch łopów  m a ło ro lnych  i  średnio­
ro ln ych  wobec ku łakó w , zm n ie jszy się o dw ie  trzecie.

O czyw iście — re fo rm a  p ien iężna n ie  położy kresu w yzyskow i 
na w si. P ók i na wsi is tn ie je  k u ła k , ja k  d ługo w ieś n ie  przeszła 
na socja listyczną gospodarkę zespołową —  ta k  d ługo is tn ieć bę­
dzie w yzysk u p ra w ia n y  przez ku łaka . Państwo ludow e stara się 
ograniczać siłę ekonom iczną ku ła k ó w  i  up ra w ia n y  przez n ich  
w yzysk  b iedn ie jsze j części w s i. K ie ru ją c  się ty m  w łaśn ie  Rząd 
nasz u s ta lił, że prze liczenie w szystk ich  d ługów  m a ło ro lnych  
i  ś redn io ro lnych  wobec k u ła k ó w  odbyw ać się będzie w  stosun­
k u : za 100 z ło tych  dotychczasowych, jeden z ło ty  now y.

K u ła k  i  speku lant na w s i zosta li uderzeni bardzo d o tk liw ie . 
A le  n ie  da ją  za w ygraną. W  okresie prze jśc iow ym , k ie dy  
w  obiegu są jeszcze i  stare pieniądze, i  nowe pieniądze, ku łacy 
u s iłu ją  w  na jrozm a itszy sposób w yk rę c ić  się od sku tkó w  re fo r -  ' 
m y. Św iadczy o ty m  m nóstw o fa k tó w  nab ieran ia  n iezo rien to ­
w anych  w  treśc i us taw y ch łopów  m a ło ro lnych  i  ś red n io ro l­
nych, w y ku p yw a n ia  ód n ich  byd ła  i  trzo d y  ch lew ne j za stare 
pieniądze, w ed ług s tarych cen, płacenia rob o tn ikom  ro ln ym  
i  chłopom  m a ło ro ln ym  za pracę na ku ła ck ich  gospodarstwach 
bez prze liczenia na nowe pieniądze P róby  te zostają najczęściej 
Paraliżowane na tychm ias t przez organa w ładzy państw ow ej 
1 k o n tro li społecznej.

Pewne jest, że k u ła k  będzie us iło w a ł w b re w  ustaw ie  w y -  
łu dzać od m a ło ro lnych  i  ś redn io ro lnych  w ięcej, an iże li m u się 
należy za d łu g i w  p ien iądzu i  w  naturze. Będzie się s ta ra ł na ­
ciskać na m a ło ro lnych , w yko rzys tać  sw oją przewagę gospo­
darczą.

I  p iln y m  zadaniem  w szystk ich  ogn iw  naszej P a rt ii,  ZSL, 
Rad N arodow ych, Samopomocy C hłopskie j, K ó ł Gospodyń 
W ie jsk ich  jest n ie  tra c ić  an i dnia, n ie  zapominać, że k u ła k  n ie  
zasypia gruszek w  popiele i  uśw iadam iać w szystk ich  m a ło ro l­
nych  i ś redn io ro lnych  chłopów , że za d ług i wobec k u ła kó w  
zwracać m a ją  ty lk o  jeden z ło ty  now y za 100 z ło tych  starych.
W  tych w ypadkach, k ie dy  k u ła k , żeru jąc na nieśw iadom ości, 
je d n a k  w y łu d z i w ięce j, doprow adzić do tego, ażeby zw ró c ił 
różn icę m a ło ro lnym  i  ś redn io ro lnym . Należy przeciw dzia łać 
w sze lk im  próbom  w yw a rc ia  cichego nacisku ze s trony  ku łaka , 
p róbom  „po lubow nego“ , „sąsiedzkiego“  uregu low an ia  d ługów  
na n iekorzyść m ałorolnego i  średniorolnego.

B o jo w ym  zadaniem  dn ia  sto jącym  przed organ izacją  p a r ty j­
ną  ęa wsi, przed ko m ite ta m i gm innym i, przed podstaw ow ym i 
organ izac jam i w  grom adach, przed każdym  cz łonk iem  p a r ti i 
je s t rozw inąć szeroko w a lkę  o oddłużenie m a ło ro lnych  i  śred­
n io ro ln ych  ch łopów  wobec ku łaka , w  oparc iu  o re fo rm ę  p ie ­
niężną. W ykonu ją c  to  zadanie, organizacje p a rty jn e  na w si 
w in n y  skup ić  dookoła siebie szerokie rzesze m a ło ro lnych  
i  średn io ro lnych  i  stać na straży ich  in te resów  w  walce z k u ­
ła c k im  w yzyskiem .

P a źd z ie rn ik o w y  plan skupu zboża  
w ykonany  w 107 proc.

(a) P aźdz ie rn ikow y p la n  sku­
pu  zboża został w yko na ny  w  107 
proc. jeszcze w  d n iu  30 ub. m., 
p rzy  czym  ty m  razem  przekro ­
czono także m iesięczny p lan  sku 
p u  żyta. W  c iągu d w u  osta tn ich 
d n i m iesiąca, a w ięc ju ż  po ogło 
szeniu re fo rm y  system u p ien ię ­
żnego —  skup zboża m ia ł ró w ­
n ież przebieg pom yślny.

P rocentow o n a jle p ie j w yko  ­
na ło  p lan  w  paźdz ie rn iku  w o j. 
k rakow sk ie , następnie rzeszow­

skie i  gdańskie. W oj. b ia łostoc­
k ie  zanotow ało w  ciągu m iesią­
ca znaczny postęp w  skupie, 
przesuw ając się z jednego z koń 
cowych m ie jsc —  na czwarte.

Duże znaczenie m a przekroczę 
n ie  p lanu  skupu o 28 proc. w  
na jw iększym  okręgu zbożowym  
—  w o j. poznańskim .

P lan skupu zboża n ie  został 
w yko na ny przez w o jew ództw a : 
w roc ław sk ie , kosza lińskie , lube l 
sk ie  i  olsztyńskie.

Nowymi zobowiązaniami i obniżeniem 
kosztów własnych produkcji 

robotnicy witają reformę walutową
A b y  obniżać koszty  w łasne p ro d u k c ji i  w  ten  sposób pod­

nosić s iłę  nabywczą, now e j, m ocnej w a lu ty , pos tanaw ia ją  
ro b o tn icy  licznych  fa b ry k  w  ca łym  k ra ju  wzm agać w y d a j­
ność sw e j p racy oraz zw iększać masę tow arow ą . D a ją  tem u 
w y ra z  w  sw ych w ypow iedz iach  m e ta low cy s to licy  z fa b ry k  
im . K a ro la  Ś w ierczew skiego, Z W U T  i  A -52, k tó rz y  p rz y ­
s tą p ili dn ia  2 bm . do p racy  na now ych  norm ach, p o d k re ś lil i 
to  m e ta low cy  i  w łó kn ia rze  Łodz i, ro b o tn icy  h u ty  „O s tro ­
w ie c “  i  in n i. K lasa  robo tn icza  p ragn ie  w  ten  sposób jeszcze 
w y d a tn ie j p rzyczyn ić  się do w yko n a n ia  P lanu  6 -le tn iego.

D n ia  2 bm . przed p rzystąp ie ­
n iem  do p racy  na now ych  n o r­
mach o d b y ły  się k ró tk ie  masów 
k i w  fa b ryka ch  m eta low ych  sto­
lic y : im . K a ro la  Sw ierczew skie 
go, Z W U T  i  A-52. N a m asów­
kach tych  całe zespoły i  poszczę 
gó ln i rob o tn icy  pos tanaw ia li 
przekraczać nowe no rm y.

„P os tanaw iam y stale przekra  
czać now e n o rm y  o 50 proc. —  
ośw iadczył w śród  gorących okla  
sków  tow . Lu bo m sk i w  im ien iu  
za trud n ione j w  narzędziow ni 
Z ak ładów  A — 52 b rygady  m ło ­
dzieżowej. P ragn iem y w  ten 
sposób dołożyć swoją cegiełkę

do w zrostu  dobrobytu  w  naszym  
k ra ju , chcemy na sw o im  odcin 
k u  przyczyn ić  się do dalszego 
w zm acnian ia nowej w a lu ty “ . W  
tych samych Zakładach podczas 
m asów ki w  dziale m echan icz­
nym  tow . K os io row sk i ośw iad ­
czył: „Z w iększen iem  w y d a jn o ­
ści pracy ' uczcim y n a jle p ie j 
w prow adzenie w  Polsce now e j, 
s iln e j-w a lu ty , k tó re j s iła  na byw  
cza rosnąć będzie n ieustann ie , 
je ś li m y  bodziem y, ta k  ja k  do­
tąd, n ieustann ie  podnosić po­
ziom  p ro d u k c ji“ .

W  zakładach im . K a ro la  
Św ierczewskiego rob o tn ica  W ła

W yjaśn ien ie  P K P G
(f) Z ak ła dy  pracy, k tó re

przedwcześnie, t j .  przed 30. 10. 
br. w y p ła c iły  na rachunek
ZU S-u, w  z ło tych  daw nych, za­
s iłk i rodzin fte  należne pracow ­
n ikom  za m ieś. lis to pa d  br., 
w yp łacą  ty m  p racow n ikom  do­
da tkow o po dw a zło te  nowe za

każde sto z ło tych daw nych  
przedwcześnie w ypłaconego za­
s iłk u  rodzinnego. W y p ła t tych  
na leży dokonać do dn. 10 lis to ­
pada br. w łącznie. Sposób roz­
liczen ia  się z Z U S -em  i  księgo­
w an ia  tych  w y p ła t us ta lony zo­
stan ie  odrębnym  zarządzeniem  
M in is te rs tw a  F inansów .

dysław a K a jte l s tw ie rd z iła : „N o  
w e no rm y, na k tó ry c h  dziś za­
czynam y pracę są słuszne i  spra 
w ie d liw e  i  na pewno zm ob ilizu ­
ją  nas do podn iesien ia -wydajno 
ści pracy, do przedterm inow ego 
w ykonan ia  naszych p lanów , do 
nieustannego w zm acn ian ia  na ­
szego nowego złotego, z rów na­

nego z na jm ocnie jszą w a lu tą
św ia ta  —  ru b le m “ .

R obotn icy fa b ry k i obuw ia  w  
Otmęcie, aby w y ra z ić  swe u - 
znanie d la  w ładzy  lu do w e j za 
przeprowadzenie re fo rm y  w a lu ­
tow e j, p o d ję li zobow iązanie w y ­
p rodukow an ia  doda tkow ych 
5.140 pa r obuw ia, (f).

B ilo n  5-groszowy na ry n k u
Na podstaw ie a rt. 3 ust. 1 u - 

s taw y z dn ia  28.10.1950 r. o zm ia 
n ie  systemu pieniężnego, M in i­
ster F inansów  w y d a ł dn ia  2.11 
1950 r . zarządzenie o w yd an iu  
b ilo n u  po 5 gr. w  no w ym  p ie n ią ­
dzu.

N arodow y B ank P o lsk i poda­
je  do w iadom ości, że zgodnie z 
w ym ien ion ym  zarządzeniem M i­
n is te r F inansów  w  d n iu  3 lis to ­

pada br. w prow adza do obiegu
b ilo n  5 groszowy.

Zw raca się uwagę w szys tk im
przedsięb iorstw om  hand low ym , 
usługow ym  i k o m u n ika cy jn ym  a 
zwłaszcza tym , k tó rych  ceny o - 
p iew a ją  w  końców kach na 5 gr., 
że w yże j w ym ien ione  5 groszów 
k i będą w ydaw ane przez oddzia­
ły  NBP, począwszy od 3 lis to ­
pada br. (d)

Studenci-stypendyści o trzym ali ju ż  
d o datk i wy  rów n a w eze 

w  now ej w alucie
(f) Ucze ln ie  S to licy  rozpoczę- j P ierwsza rozpoczęła w y p ła ty  

ły  w  d n iu  1 bm . w yp ła tę  doda t- kw estu ra  U n iw e rsy te tu  W ar-
ku  w yrów naw czego w  w ysoko- 
ś c i ^ p z ł  d la  ty c h  studen tów - 
s |joV/i,dystó w , k tó rz y  należne im  
s’ów Jdia .odebrali przed 28.X. br.

ycflf

szawskiego. W  d n iu  2 bm. p ra ­
w ie  wszyscy stypendyści ode­
b ra li należne im  dodatki.

W~\ 1 •  _ —11 ^

u la  uczczenia 33 rocznicy Wielkiego P aźdz ie rn ik 4̂ ; i I I  Światowego Kongresu Po Łoju

Załoga tkalni ZPB im. Rewolucji 1905 r. 
wykonała zobowiązania w 200 proc.

(f) Z  og rom nym  en tuz jam em  p ra cu ją cy  całego k ra ju  rea 
liz u ją  zobow iązania  pow zię te  d la  uczczenia 33 roczn icy  Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  I I  Św ia tow ego K ongresu  P oko ju . 
Zobow iązan ia  te dadzą gospodarce na rodow e j d o d a tk o w ą  
masę to w a ro w ą  o w ie lo m ilio n o w e j w artośc i.

W śród w łó k n ia rz y  czołowe 
m iejsce w  re a liz a c ji zobowiązań 
paźdz ie rn ikow ych  za jm u ją  ro ­
bo tn icy  łódzcy. Załoga tk a ln i 
ZPB im . R e w o lu c ji 1905 r ,  za­
m eldow ała : „Zobow iązan ie  pod­
ję te  d la  godnego uczczenia ro ­
cznicy R e w o luc ji P aźdz ie rn iko ­
w e j i Św iatow ego Kongresu Po­
k o ju  w yko n a liśm y  w  200 proc.“ .
Czynem pa źdz ie rn ikow ym  robo t 
n ik ó w  te j fa b ry k i je s t podn ie­
sienie ilośc i to w a ró w  p ierw sze­
go ga tunku  o 2 proc. oraz w y ­
rem ontow anie  na 8 dn i przed 
te rm inem  m aszyny do p rz e w ija ­
n ia  w ą tku .

Ponad 37 tys. sztuk k o n fe k c ji 
dzianej da ła w  sw ym  czynie zało

ga ZP D Z im . R ych lińsk iego, a uc:: 
n iow ie  —  Z M P -ow cy  z P ań­
stwowego G im na z ju m  P rzem y­
słu  W ełnianego w  Łodz i zebra li 
2 tys. kg  szm at i  odpadków, i z 
k tó ry c h  w yko n a ją  1.000 koców  
d la  in te rn a tó w  szkolnych.

Odzieżowcy rozw ija ją  ruch  
kom pleksowej oszczędności

Spó łdz ie ln ia  odzieżowa im . Wa 
ryńskiego w  W ałb rzychu  zam el­
dow a ła  o tym , że cała załoga prze 
pracow ała  jeden dzień na zao­
szczędzonym m ateria le . Podobny 
sukces osiągnęli rob o tn icy  K r a ­
kow sk ich  Z ak ładów  Przem ysłu 
Odzieżowego.

Jednocześnie d la  uczczenia ro ­
cznicy W ie lk ie j R e w o luc ji odzie 
żowcy w zm og li w spó łzaw odn ic­
tw o  w  doszkalan iu  kad r. Obe­
cnie ju ż  przeszło 1.500 robo tn ic
1 rob o tn ików  podnosi swe k w a ­
lifik a c je  zawodowe.

R o b o tn ic y  r o ln i  i  c h ło p i
przedterm inowo

re a l iz u ją  zo b o w ią za n ia
R obotn icy ro ln i 12 gospo­

da rs tw  zespołu PG R Zaboro- 
w ice w  w o j. w ro c ław sk im , za­
koń czy li do dn ia 20 paźdz ie rn i­
ka  om ło ty  w szys tk ich  zbóż, ze­
branych  w  rb . Z am iast w  8’ dn i, 
w y k o p k i z iem n iaków  zosta ły 
w ykonane w  przeciągu 6 dn i. 6
2 d n i wcześnie j zakończono 
rów n ież w y k o p k i b u rakó w  cu­
k row ych .

C h łop i grom ad: W ąwolnica, 
B ędarkow o, D o łu je , U n iem yśl,

Tarosławnik, Konarzewo, Sm o- 
lęcin. Ognica. Ż y tó w k i i  P ło d ­
no W ie lk ie  w  w o j. szczecińskim 
przed te rm inow o zakończyli o- 
m lo ty , w y re m o n to w a li 1 ś w ie t li­
cę, 20 październ ika  ca łkow ic ie  
u re g u lo w a li podatek g ru n tow y  
i SFOR oraz w  każdej g rom a­
dzie zorgan izow ali ko la  TPPR.

O s fó d li i  m a szyn o w e  
D o ln e g o  Ś ląska  

w y k o n u ją  p la n y  roczne

Spośród 12 P O M -ów  czynnych 
na D o lnym  Ś ląsku cztery, a 
m ianow ic ie  w  Kob ierzycach, w  
Jaworze, T rzebn icy  i S trze lin ie  
— zam eldow a ły ju ż  o w ykonan ia  
na cześć 33 roczn icy R ew o luc ji 
Poździerniko.wej, swych rocz­
nych p lanów  eksp loatacyjnych w 
spó łdz ie ln iach p rodukcy jnych .

Narody ZSRR przygotowują się do obchodu 
33 rocznicy Rewolucji Październikowej

M O S K W A  (PAP). Narody
Z w ią zku  Radzieckiego u roczy­
ście p rzyg o tow u ją  się do ob­
chodu 33 roczn icy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R e w o lu c ji Paź­
dz ie rn ikow e j. M iasta  i  wsie, sto­
lice  re p u b lik  radz ieck ich  oraz 
obwodów au tonom icznych— przy 
biera.ią odśw ię tną szatę. Wszę­
dzie pow iew a ją  czerwone sztan­
da ry , w id n ie ją  transp a re n ty  z 
hasłam i pa źdz ie rn ikow ym i K C  
W KP(b). W  k lu ba ch  i  pałacach 
k u ltu ry  odbyw a ją  się akadem ie 
poświęcone 33 roczn icy  W ie lk ie ­
go Października .

W s to licy  ZSRR ■— M oskw ie  
akadem ie paźdz iern ikow e odby­
ły  się ju ż  w  dz ie ln icy  im . D z ie r­
żyńskiego, w  dz ie ln icy  Radziec­
k ie j itd . Uczestn icy akadem ii 
w śród n iebyw ałego entuz jazm u 
u c h w a lili s łowa lis tó w  p o w ita l­
nych  do przyw ódcy i  o rgan iza-

Nowe ceny w sklepach

We w szystk ich  sklepach zaopatrzono ju ż  to w a ry  w  nowe ceny. Na zd jęciu  a r ty k u ły  żyw nościo­
we ju ż  z n o w ym i cenami. ro to  a r

to ra  w szystk ich  zw yc ięstw  na ­
rod u  radzieckiego —  S ta lina .

Listy  pow italne z całego 
świata

W  zw iązku  ze zbliża jącą się 
33 rocznicą R e w o lu c ji Paździer­
n iko w e j do re d a k c ji dz ienn ika  
„T ru d “  —  organu radzie.ckich 
zw iązków  zaw odowych nap ływ a 
ją  liczne pism a po w ita lne  od 
mas p racu jących  całego św iata, 
m. in . od rob o tn ików , ch łopów  
i  p rze ds taw ic ie li in te lig e n c ji pra 
cu jące j ze S tanów  Z jednoczo­
nych, A n g lii,  F ra n c ji, B e lg ii, 
W łoch itd . W ie le  lis tó w  nap ływ a 
z k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j, z 
C hin  Lu do w ych  i  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j.

L is ty  w y ra ża ją  ogrom ną m i­
łość mas p racu jących  św ia ta  do 
Z w ią zku  Radzieckiego —  k ra ju

zwycięskiego socja lizm u, ostoi 
po ko ju  na ca łym  świecie. M . in. 
dz ien n ik  „T ru d “  op u b liko w a ł 
l is t  F ranciszka Janiszewskiego, 
przewodniczącego rad y  zakłado­
w e j fa b ry k i im . gen. Ś w ie r­
czewskiego. Jan iszew ski donosi 
o sukcesach ro b o tn ikó w  fa b ry k i 
im . Św ierczewskiego osiągnię­
tych  w e w spó łzaw odn ic tw ie  pod 
ję ty m  d la  uczczenia W ie lk ie j 
R e w o lu c ji P aździe rn ikow e j.

N o w y m i su kce sa m i w ita ją  
ro b o tn ic y  ra d z ie c c y  ro czn icę

W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a

R obo tn icy  radzieccy w ita ją  
zbliżające się św ięto now ym i 
sukcesam i w y tw ó rczym i.

I  ta k  m. in . gó rn icy  obwodu 
w oroszyłow gradzkiego, k tó rzy  
p rzed te rm inow o  w y k o n a li m ie ­

sięczny plan p ro du kcy jny , w y ­
dobyw ają  codziennie dz ies ią tk i 
i  se tk i ton węgła ponad plan.

Po stachanowsku p racu ją  h u t­
n icy  K irg iz j i. Załoga kom b ina tu  
w łók ienn iczego im. F runze w y ­
kona ła  ju ż  p lan  5 -le tn i. Poważ­
ne sukcesy no tu ją  rob o tn icy  R y­
gi, gdzie 40 p rzedsięb iorstw  Wy 
konało roczne p lany p ro du kc ji.

W  odpow iedzi na hasła paździer 
n ikow e  K C  W KP(b), znakom i­
ty  w ytap iacz zakładów  maszy­
now ych w  Len ingradz ie  — K l i -  
m en tiew  sk ró c ił czas w y top u  o 
1,5 godziny.

W span ia łym i sukcesami w y ­
tw ó rczym i w ita ją  rocznicę W iel 
k iego P aźdz ie rn ika  robo tn icy  
C harkowa, ko łchoźnicy re p u b lik  
środkow o -  az ja tyck ich , h u tn icy  
S am arkandy, w łókn ia rze  Repu­
b l ik i  T adżyck ie j oraz radzieccy 
ko le jarze.

N a wybrzeżu zachodnim K ore i 
A m erykan ie  cofnęli się o 80 km

W ojska  ludow e  zdoby ły  ponow n ie  Unsan i  pow strzym a ły  ofensywę 
n ie p rzy jac ie la  na w ybrzeżu w schodnim

(Jf> P E K IN  (PAP) D ow ództw o 
naczelne a rm ii lu do w e j K oreań 
sk ie j R e p u b lik i Ludow o -  De­
m okra tyczne j w  kom un ikac ie  
ogłoszonym  1 bm. doniosło, że 
w o jska  a rm ii ludow e j p row adzi 
ły  na w szystk ich  fron ta ch  a k ­
tyw n e  w a lk i obronne z nacie­
ra ją c y m i w o jskam i am e rykań ­
s k im i i  po łudn iow o - ‘ ko reań ­
sk im i.

N a północ 1 na pó łnocny 
wsohód od P hen janu w o jska  a r ­
m ii lu do w e j w  w y n ik u  energicz 
nych  przeciw uderzeń zadały n ie  
p rzy ja c ie lo w i duże s tra ty . W  
w a lkach  tych  oddz ia ły  a rm ii 
ludow e j w z ię ły  do n ie w o li p rze­
szło tys iąc żo łn ie rzy  i  o fice rów  
n iep rzy jac ie lsk ich . W ojska lu ­
dowe zdobyły: 52 dz ia ła  i  m o­
ździerze, oko ło  40 ka ra b inów  
m aszynowych, przeszło 400 k a ­
ra b in ó w  ręcznych i  autom atów , 
200 ciężarówek, 5 ra d io s ta c ji i 
w ie le  Innego sprzętu w o jenne­
go. N iep rzy jac ie l pozostaw ił na 
po lu  w a lk i ponad 400 zabitych.

N ie p rz y ja c ie l rzuca do w a lk i 
świeże s iły  p iechoty i  czołgów. 
W a lk i trw a ją .

N a w ybrzeżu w schodnim  na 
pó łnoc od H am hyng oddzia ły 
a rm ii lu do w e j pow strzym a ły  
o fensywę n iep rzy jac ie la .

(f) L O N D Y N  (PAP). Kores­
pondenci p rasy zachodnie j p rz y ­
dz ie len i do dowództwa w o jsk  
am erykańsk ich  w  K o re i nadsy­
ła ją  liczne  depesze świadczące 
o tru d n e j sy tua c ji, w  ja k ia j 
zna lazła się część am erykańskie-! 
s ił zb ro jn ych  i  w o js k  lis y n m a - 
now sk ich  w  K o re i w sku te k  o- 
sta tn iego przeciw uderzen ia k o ­
reańskich  w o jsk  ludow ych  
C entrum  w a lk  zna jdow a ło  się 
osta tn io  na fronc ie  Unsan na 
pó łnocny-w schód od Phenjanu. 
Czynne tam  w o jska  am erykań ­
skie i  w spó łdz ia ła jące z n im i 
d y w iz je  łisynm anow sk ie  m usia ­
ły  w yco fać się z Unsan, okreś la ­
nego przez korespondentów  ja ­
ko  k lu czow y  p u n k t stra teg icz­
ny. N as tąp iło  to  wobec ciężkich

ataków  oskrzyd la jących  ze s tro ­
ny  w o jsk  ludow ych.

A m eryka n ie  i  lisynm anow cy, 
w yco fu ją c  się pośpiesznie, pozo­
s ta w ili na po lu  w a lk i znaczne 
ilośc i b ro n i i  am u n ic ji. F ro n t 
am erykańsk i w  tym  re jon ie  zo­
sta ł co fn ię ty  o około 20 km . A -  
m eryka n ie  ■ i  lisynm anow cy po­
n ieś li bardzo znaczne s tra ty . 
Korespondenci donoszą o o to­
czeniu p rzyn a jm n ie j 3 p u łkó w  
lisynm anow sk ich  i 1 am erykań ­
skiego.

Ze w zględu na pogorszenie
się sy tua c ji A m eryka nó w  na 
fronc ie  Unsan, oddz ia ły  szturm o 
we USA, k tó re  poprzednio po­
sunęły się w zd łuż  wybrzeża za­
chodniego poza Sonczon i  K u -  
song co fnę ły  się pośpiesznie i 
w  ciągu osta tn ich  12 godzin — 
ja k  donosi korespondent agen­
c ji  R eutera —  dokona ły  od w ro ­
tu  o 80 km . Część tych  jednostek 
zostąła odcięta na po łu dn ie  od 
Sonczon.

W W ołom in ie  (w o j. warszawskie) spraw n ie  przebiega w ym iana  
pieniędzy. Na zd jęciu  ch łop i dokonu ją  w ym ia n y  w  w o łom ińsk im  

oddziale B anku Rolnego.

Ludsiość Ty belw 
entuzjastycznie w ita  chińską  
arm ię ludow o-w yzw oleńczą

(f) P E K IN  (PAP) Jak  donosi 
korespondent agencji N ow ych 
Chin, żołn ierze ch ińsk ie j a rm ii 
ludow o -  w yzw oleńcze j w ita n i 
są gorąco przez ludność Tybetu . 
Przed je dn ym  z m iast p o w ia to ­
w ych  na po w itan ie  w yszła  de­
legacja  m ie jscow ych lam ów, 
w ręczając w o jskom  lu do w ym  
je dw a bn y  sztandar na znak głę 
bokiego szacunku. Lam ow ie  pro 
s il i o przekazanie pozdrow ień 
przewodniczącem u Centralnego 
Rządu Ludowego M ao T se -tu n -

gow i i  naczelnem u dowódcy a r­
m ii ludow e j gen. Czu Teh.

W  m ie jscowości L ihu a , gdy 
ty lk o  w k ro c z y li tam  żołn ierze 
a rm ii lu do w e j, od by ł się w iec 
ku czci a rm ii w yzw oleńczej. 
M łodzież tybe tańska urządz iła  
pokaz tańców  narodow ych.

Dowódcy w o jsk  ludow ych  za 
poznają ludność z p o lity k ą  Cen 
tra lnego  Rządu Ludowego w  
stosunku do m niejszości na ro ­
dowych.

Tow . T o g lia tti podda! s ię  operac ji 
Stan jea(o zd ro w ia  n ie  budzi obaw

(a) R Z Y M  (PAP). Podano do 
w iadom ości, że sekre ta rz gene­
ra ln y  K om un is tyczne j P a r t ii 
W łoch, w  zw iązku z pogorsze­
niem  się stanu jego zdrow ia, 
p rzebyw a obecnie w  jedne j z 
k l in ik  rzym skich .

K o n sy liu m  złożone z profeso­
rów : F rugo n i, C o rte lt i i V a ldo - 
ni s tw ie rd z iło  obustronny k rw a  
w y  naciek pod tw a rd ą  pow łoką 
mózgową, będący następstwem  
uszkodzenia czaszki w  czasie ka 
tas tro fy  samochodowej w  dn iu  
22 s ie rpn ia br. Zgodnie z po­
wyższą diagnozą, pro fesorow ie 
V a ldon i i F rugo n i dokona li ope­
ra c ji, celem usunięcia zacieku. 
Operacja, k tó ra  trw a ła  3,5 go­
dziny, przeszła pom yśln ie.

(f) R Z Y M  (PAP). D z ienn ik  
„Paese Sera“  donosi, że stan 
zdrow ia  Tog lia ttiego  po opera­
c ji n ie  budzi zaniepoko jen ia  le­
karzy.

Do k l in ik i ,  gdzie przebyw a To 
g lia t t i,  do k ie ro w n ic tw a  P a r t ii 
K om un is tyczne j i  do re d a kc ji 
dz ienn ika  „U n ita “  n a p ływ a ją  de 
pesze i  l is ty  z W łoch i  z zagra­
n icy, w yraża jące troskę o stan 
zdrow ia  wodza w ło sk ich  mas 
p racu jących i składa jące m u ży 
czenia ja k  na jrych le jszego  w y ­
zdrow ien ia . Do k l in ik i  p rzyb y ­
w a ją  n ieustann ie  delegacje mas 
pracu jących z R zym u i  innych  
m iast, by  dow iedzieć się o sta­
nie  zdrow ia  T og lia ttiego.

T e rro r  agenlów  im p eria lizm u
am erykańskiego  wobec powstańców  

w P orto -R ico
( f )  N O W Y  J O R K  (P A P ). W e d łu g

d o n ie s ie ń  p ra s y  z S an  Ju a n , w ła ­
dze w o js k o w e , po  3 -d n io w y m  po­
w s ta n iu  a n ty a m e ry k a ń s k im  w  P o r­
to -R ic o  w y d a ły  ro z k a z  d o k o n a n ia  
w  c a ły m  k r a ju  m a s o w y c h  a resz to ­
w a ń  u c z e s tn ik ó w  ru c h u  n a ro d o ­
w ego .

K o m u n ik a t  p o l ic y jn y  don o s i, że 
a re s z to w a n o  d o tych cza s  85 osób.

W e d łu g  o f ic ja ln y c h  d a n y c h , p o d ­
czas p o w s ta n ia  p o le g ło  26 osób, a  
55 o d n io s ło  ra n y .

O b s e rw a to r  p a r t i i  n a ro d o w e j P o r 
to -R ic o  w  O N Z  zażąda ł b y  s e k re ­
ta rz  g e n e ra ln y  O N Z  T ry g v e  L ie  
p rz e d s ta w ił s p ra w ę  s y tu a c ji  na P o r  
to -R ic o  O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  Z je d ­
n o c zo n ych .

Zgon G. B. S liaw ’a
(a) LO N D Y N  (PAP). — W  

czw artek nad ranem  zm arł w 
w ieku 94 la t jeden z n a jw ię k -

szych współczesnych d ra m a tu r­
gów, George B ernard  Shaw.

K o m u n ika t M in isterstw a O św iaty  
o zniesieniu op łat rodziców  

na rzecz szkół
(f) W ie lk ie  osiągnięcia gospo­

darcze P o lsk i Ludo w e j pozwo­
l i ły  na znaczne zw iększenie w y 
da tków  na ośw iatę w  budżecie 
państwa na 1950 r.

Wobec tego M in is te rs tw o  O- 
św ia ty  p rzypom ina  w  zw iązku 
z now ym  ro k ie m  szkolnym , że 
obow iązu je zakaz pob ieran ia  ja ­
k ic h k o lw ie k  s ta łych op ła t od ro ­
dziców, zarów no na w y d a tk i rze 
czowe, ja k  i  osobowe szkół. D o ­
puszczalne są je dyn ie  do b ro w o l­
ne jednorazow e o fia ry  na ok re ­
ślone cele, w yn ika ją ce  z reg u la ­
m in u  K o m ite tó w  Rodzic ie lskich 
—  n a jw y ż e j jednak  dwa razy

Ponad 204 m ilio n y  
C hińczyków  podpinało  
już apel sz tokho lm sk i

(a) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja N ow ych C hin, pod a po 
lem  sztokho lm skim  zebrano w 
Chinach dotychczas 204.489.172 
podpisy.

w  ro ku  szkolnym . W ysokość o- 
f ia ry  w inna  być dowolna, okre ­
ślona in d y w id u a ln ie  przez rodzi 
ców, n ie  może jednak  p rzekra ­
czać jednorazowo 15 z ło tych 
(piętnaście złotych).

Zakaz ten nie  dotyczy op ła t 
na pokryc ie  kosztów dożyw ia ­
nia dzieci w  szkołach.

D Z I Ś  W N I M I R Z E
DR K A Z IM IE R Z  P E TR U S E - 

W IC Z , k ie ro w n ik  W y d z ia łu  
N a u k i i S z k o ln ic tw a  W yż ­
szego K C  P Z P R  -  N auka  
ra d z ie c k a  p o k o n u je  w sze l­
k ie  p rz e s z k o d y . (W ra że n ia  
z w y c ie c z k i n a u k o w e j a - 
g ro b io lo g ó w  p o ls k ic h  do 
ZS R R ).

W . S K U L S K A  — Czy i  Jak 
w y k o rz y s tu je m y  sp rzę t ma 
s z y n o w y  w p rz e m y ś le  g ó r ­
n ic z y m .

M A R IA N  POD R O W IŃ S K I — 
P ie c h u r  n ie m ie c k i n ie  chce
w o jn y .

T A D E U S Z  J A N C Z Y K , — pre  
zes Z a rz ą d u  C e n tra li R o ln i-  
cze i S p ó łd z ie ln i „S a m o p o ­
m oc C h ło p s k a “ . -  Z a d a n ia  
sp ó łd z ie lczo śc i sam opom oco  
w e j w  w a lc e  o re a liz a c ję  
re fo rm y  p ie n ię ż n e j.

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K  — 
„ R e fo r m y “  w a lu to w e  w  In  
te re s ie  b u rż u a z ji.  

T U R K M E Ń S K A  SR R  ( fa k ty  
i lic z b y ) .
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TRYBUNA LUDU

T E M A TY  D N IA

K re w  w P orto-R ico 
oskarża im pe ria lizm
U  w r ó t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , 

m o rz u  K a ra ib s k im , le ż y  ta  
m a ła , lic zą ca  10 ty s ię c y  k i lo m e ­
t r ó w  k w a d ra to w y c h  w yspa , u  
\v r o t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  — 
ja k  p ró g  „a m e ry k a ń s k ie j dem o­
k r a c j i “ . i  fa k ty c z n ie  — p ó ł w ie k u  
p a n o w a n ia  W a s z y n g to n a  z m ie n iło  
P o r to -U ic o  w  k la s y c z n y  m o d e l a- 
m e ry k a ń s k ie g o  im p e r ia l iz m u , w  
k o lo n ię , rzą dzo n ą  p rzez to w r 
s tw a  c u k ro w e

a rz y -
ty to n io w e  U S A . 

P onad  d w a  m il io n y  lu d n o ś c i l i -  
cz y  P o rto -R ic o . P onad  85 p ro c e n t 
te j  l ic z b y  ż y je  w  s tra s z liw e j n ę ­
d z y , C iem nocie  i  w y z y s k u . Od 
la t  w ę d ro w a li c i p ó łn ie w o ln ic y  do 
U S A , a b y  zas ilać  nędzę w ie lk ic h  
a m e ry k a ń s k ic h  m ia s t, a b y  g in ą ć  
z g ło d u  w  n a ju b o ż s z y c h , im i-  
g ra n c k ic h  d z ie ln ic a c h . N ie  w ia ­
d om o  — czy  gorsza b y ła  nędza, 
ly n c z  i  p rz e ś la d o w a n ia  w  m e tro -  
p a l i i ,  c z y  nędza, w y z y s k  i  p rz e - 
s la d o w a n ia  w e  w ła s n y m  k ra ju .

W  P o rto -R ic o  sok  t r z c in y  c u ­
k ro w e j na  o b s z a rn ic z y c h  p la n ta ­
c ja c h  m iesza ł się  z k r w ią  p o r to -  
r ik a ń s k ic h  ro b o tn ik ó w . B o  lu d  
ra z  po  ra z  z ry w a ł się  do  w a lk i 
p rz e c iw k o  w s z e c h w ła d z y  a m e ry ­
k a ń s k ic h  m o n o p o li.

D z iś , k ie d y  W a szyn g to n  za rzą ­
d z ił  b ra n k ę  p o r lo r ik a ń c z y k ó w  do 
a r m ii  e k s p e d y c y jn e j na  K o reę , 
k ie d y  ró w n o cze śn ie  a m e ry k a ń s c y  
k o lo n iz a to rz y  c h c ie li n a rz u c ić  
P o r to -R ic o  n ow ą  k o n s ty tu c ję ,  je ­
szcze b a rd z ie j p o g łę b ia ją c ą  k o lo ­
n ia ln ą  za leżność od U S A , nędzę i  
n ie w o lę  — lu d  P o r to -R ic o  znow u  
c h w y c i ł  za b ro ń . P o p ro w a d z iła  go 
d o  w a lk i  k o a lic ja ,  w  k tó r e j  z g ru ­
p o w a ły  się  „ P a r t ia  N a ro d o w a “ , 
P a r t ia  K o m u n is ty c z n a , z w ią z k i za 
w o d o w e  i  w s z y s tk ie  postępow e 
o rg a n iz a c je .

W  tw ie rd z e  z a m ie n iły  się d om y.
N a  pom oc m a r io n e tk o w y m  w ła ­
dzom  p r z y b y ły  a m e ry k a ń s k ie  o d ­
d z ia ły  p a c y f ik a e y jn c , w yszko lo n e  
d o  t łu m ie n ia  „b u n tó w  
k ó w “ .

Wasza cenna pomoc umożliwi i przyśpieszy 
realizację Planu 6-letniego
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Robotnicy polscy ślą b ra te rs k ie  pozdrow ien ia  tow arzyszom  z ZS R R
(f) P rzyg o to w im ia do obchodu 33 roczn icy  W ie lk ie j So- 

ju n s i jc z n e j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j oraz M iesiąca Po­
g łęb ien ia  P rzy ja źn i Polsko - R a d z ie ck ie j dob iegają  końca.
R obotn icy, ch łop i p racu jący , ko b ie ty
zb io row o i  in d y w id u a ln ie  l is ty  do p rz y ja c ió ł radz ieck ich ,
wJ razając w  n ich  swe uczucia b ra te rs k ie j p rz y ja ź n i i  odda­
l i ł  spraw ie  P o k o j u  i  socja lizm u, k tó ry  b udu ją  w  sw oim  

Cz^ fpl,ą? w zo ry  z p racy  i  w a lk i na rodów  w ie lk ie g o  
w iązku  Radzieckiego. W  to k u  p rzygo tow ań  do św ię ta  mas 

p racu jących całego św ia ta  pow sta ją  now e ko la  T o w a rzy ­
stw a P rzy ja zm  Po lsko  - R adzieckie j.

R obotn icy cem entow ni „W ie k 1

m e w o ln i-

w  Ogrodzieńcu piszą do ro b o tn i­
ków  Z w iązku  Radzieckiego: P ra  
gniem y, kochan i p rzy jac ie le , po­
głębiać ja k  n a jb a rd z ie j p rzy jaźń , 
k tó ra  nas łączy. K re w  żo łn ie rzy  
radzieckich i  po lsk ich  przelana 
we w spólne j w a lce z faszyzm em  
złączyła n ie ro ze rw a lnym i w ięza

m i nasze k ra je  na zawsze. W ie ­
rz y m y  n iezłom nie, że w spóln ie  
z W am i p o tra f im y  w yw a lczyć  
pokój.

Robotn ice Państwow ego B u ­
d o w n ic tw a  E lektrycznego w  K ra  
ko w ie  opow iadając w  liś c ie  o 
sw oim  życiu , zw raca ją  się ró w ­
nocześnie do ro b o tn ic  p o k re w ­

nego przedsięb iorstw a w  L e ­
n ing radz ie  z prośbą o przekaza­
nie  im  w span ia łych  osiągnięć i  
doświadczeń k o b ie t k ra ju  Rad.

„K o rzys ta ją c  z W aszych doś­
w iadczeń —  piszą uczestnicy 
ochotniczych b rygad  ZM P, za­
tru d n ie n i p rzy  budow ie  N ow e j 
H u ty  —  nasi p rzodow n icy  p ra ­
cy w y ra b ia ją  420 —  600 proc. 
no rm y, a zespołowo 130 — 140 
proc. no rm y. W  odpow iedzi na 
gangsterską napaść im p e ria liz ­
m u am erykańskiego na m łodą 
R epub likę  K o re i —  pos tanow i­
liś m y  jeszcze ba rdz ie j zw iększyć 
sw oją w yda jność pracy.

Towarzysze! W am  i  Waszemu 
na rod ow i zawdzięczam y w ysw o­
bodzenie naszego k ra ju  spod u - 
c isku faszyzm u h itle row sk iego . 
Po w yzw o le n iu  ty lk o  od Was o-

trz y m a liś m y  p ierw szą pomoc. 
Obecnie dz ięk i Waszej pom ocy 
m ożem y budować sztandarow y 
ob ie k t naszego P lanu  6-le tn iego 
—  N ow ą Hutę.

Cenna Wasza pomoc u m o ż liw i 
i  przyśpieszy rea lizac ję  P lanu 
6-letniego.

N iech ży je  W ie lk i Wódz, nasz 
W ie lk i P rzy ja c ie l G enera liss i­
m us Józef S ta lin ! N iech ży je  
Kom som oł! N iech ży ją  p rzodow ­
n ic y  p ra c y !“ .

D ziałacze katoliccy i zakonnicy  
dom agają się od Episkopatu w prow adzenia  

stałej adm inistracji kośc ie lne j 
na Z iem iach  Z achodn ich

(f) O bradu jący we W roc ła w iu  i ście lne j a d m in is tra c ji na Z ie - 
w o jew od zk i z jazd dzia łaczy |m iach  Zachodnich nie  można

W  przeciągu niespełna tygod ­
n ia  ZSCh zorgan izow ał w  po­
w iec ie  s ta rga rdzk im  ponad 30 
now ych k ó ł TP P -R , a pozostałe 
p o w ia ty  w o jew ództw a po d ję ły  
się założyć w  okresie „M ies iąca “  
k ilk a s e t now ych  k ó ł TP P -R .

Lie wobec USA 
jako sekretarza

A ie  lu d  walczy n ad a l. A  g łos 
m a łe g o , b o h a te rsk ie g o  n a ro d u  i  
K re w , s p ły w a ją c a  u lic a m i m ia s t 
ę o r to - I t ic o  — oskarża  a m e ry k a ń -  

im p ,e r l a iiz m . I  P o ka zu je , że 
w o la  p o k o ju  i  w o ln o ś c i tę tn i  co­
ra z  s i ln ie j ,  co raz  w y ra ź n ie j,  wszo 
o z ie  ta m , gdzie  sięga z b ro d n icza  
ła p a  Waszyngtonu, ż e  n a w e t ta m , 
* 2 ” *  a m e ry k a ń s k i im p e r ia l iz m  
o d  la t  d ia w i i  t łu m i w o lność , n a - 
2 ? * ,  tam ;, gdzie  sza le je  te r r o r  
tU a d c o w  d o la ra  -  g o rze je  za rze - 
T" “  Potężnego ogn ia  w a lk i  w v -  
rw o le ń e z - j _  k tó r y  n ies ie  zgubę 
Im p e r ia liz m u . z

Służalczość Trygve 
dyskwalifikuje go

generalnego ONZ
D elegacje  ZSR R , P o lski, U k ra in y , B ia łorusi i Czechosłow acji protestu ją  

przeciw  próbom  b ezpraw nego  p rzed łu żen ia  kadenc ji T ry g v e  L ie

Morderca 
Ju lien  Labaui 

pod op ieką francuskie j 
p o lic ji

(a) G ENEW A (PAP). „H u m a - 
n ite “  donosi, że jeden z m order 
cow przewodniczącego K om u n i 
stycznej P a r t ii B e lg ii — Ju lie n  
La hau t przebywa obecnie we 
F ranc ji.

. O trzym a liśm y w iadom ość — 
pisze dziennik — że m on arch i­
sta be lg ijsk i Ver B rugge t poszu 
k iw a n y  przez p o lic ję  be l­
g ijską  w  zw iązku z zabój­
s tw em  Ju lien  La hau t prze­
byw a obecnie we F ra n c ji w  
oko licy  Reims. N iedaw no jeden 
z k ie row n ikó w  p o lic ji fra n cu ­
sk ie j udz ie li! schronu V er B rug  
getow i, k tó ry  przyznał m u stę, 
iż  b ra ł udzia ł w  zam ordowaniu 
przewodniczącego K om u n is ty  tz  
ne j P a r t ii B e lg ii — Lahaut. M o 
narch is ta  be lg ijsk i m ia ł być pó 
dobno aresztowany przez w ła - 
ńzę nadzoru te ry to ria lnego  w 
D ijo n , ale po 24 godzinach zo­
s ta ł zw o ln iony bez przesłucha­
nia.

B rugget jest agentem w y w ia ­
du francuskiego i am erykańskie  
go.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Spraw a w yznaczenia  sekre tarza  
generalnego O N Z  b y ła  —  j‘ak  ju ż  podaw a liśm y —  tem atem  
o jira d  R ady Bezpieczeństwa, je d n a k  w obec b ru ta lnego  na ­
cisku  de legac ji U S A  i  g roźby  z je j s trony , iż zastosuje ve to  
p rzec iw ko  każdem u innem u  ka n d yd a to w i n iż  T ryg ve  L ie , 
w sze lk ie  us iło w a n ia  uzyskan ia  po rozum ien ia  w  sp raw ie  n o ­
w e j k a n d y d a tu ry  spe łz ły  na n iczym .

Na. sesji Zgrom adzenia O gó l- k tó ry  w  im ie n iu  14 pańs tw  m

USA żądają 
posłuszeństwa.,

f f )  W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Z a k o ń -  
e zy ła  się tu  k o n fe re n c ja  m in is t ró w  
E praw  w o js ito w y c h  k ra jó w , u c z e s tn i 
czą cych  w  a g re syw n ym  p a k c ie  a t la n  
ły c k im .  Ogłoszono k o m u n ik a t,  
s tw ie rd z a ją c y , że na k o n fe re n c j i  
o m a w ia n o  sp raw ę  re m il i ta r y z a c j i

nego O NZ, pośw ięconej pow yż 
szemu p rob lem ow i, ja ko  p ie r­
wszy zab ra ł głos de legat ra ­
dz ieck i M a lik , s taw ia jąc  nastę­
pu jący  wn iosek:
„Zgrom adzen ie  Ogólne, uw zglę 

dn ia jąc, że sekre tarz genera lny 
O NZ może być m ia no w an y prze 
Zgrom adzenie Ogólne je dyn ie  
na sku tek rekom endac ji Rady 
Bezpieczeństwa, co p rze w id z ia ­
ne je s t a rty k u łe m  97 K a r ty  
ONZ, postanaw ia wobec b ra ku  
w spom niane j rekom endacji od­
roczyć spraw ę wyznaczenia se­
k re ta rza  O NZ i  p ros i Radę Bez­
pieczeństwa o kon tynuow an ie  
na rad  w  spraw ie  k a n d yd a tu ry  
na sekretarza generalnego i 
przedłożenie Zgrom adzeniu Ogól 
nem u rekom endac ji na to  s ti 
now isko .

W niosek radz ieck i zosta ł od­
rzucony głosam i p rzeds taw ic ie li 
b lo ku  anglo-am erykańskiego. Za 
w n iosk iem  radz ieck im  głosowa­
ły  delegacje ZSRR, U k ra in y , 
B ia ło ru s i, P o lsk i i  Czechosłowa­
c ji.  9 de legacji w s trzym a ło  się 
od głosu.

Po przedstaw ic ie lu  ZSRR za­
b ra ł głos de legat USA, A us tin ,

in . USA, W ie lk ie j B ry ta n ii,  J u ­
go s ław ii i  in . z łoży ł p ro je k t re ­
zo luc ji, p roponu jący  przedłuże­
n ie  pe łnom ocn ic tw  T ryg ve  L ie  
na dalsze 3 la ta . P ropozycję  A u ­
s tina  po p a rli przedstaw ic ie le  
G rec ji, N ow e j Z e la nd ii, B ra zy ­
l i i ,  E kw a do ru  i  U ru g w a ju .

dzenie zw o len n ików  kandyda­
tu ry  T ry g v e  L ie , ja k o b y  de le­
gacja radziecka sprzec iw ia ła  się 
te j kandyda tu rze  je d yn ie  z chę­
ci „ro z p ra w ie n ia  się z n im “  za 
jego stanow isko w  spraw ie K o  
re i.

P rz e m ó w ie n ie  
m in . Wyszyńskiego

N astępnie zab ra ł głos prze­
wodn iczący de legacji radziec­
k ie j, m in is te r W yszyński.

M in is te r W yszyńsk i raz  jesz­
cze udow odn ił, że Zgrom adze­
n ie  Ogólne n ie  je s t u p ra w n io ­
ne do roztrząsania spraw y w y ­
znaczenia nowego sekretarza 
generalnego, an i też do głoso­
w a n ia  w  te j spraw ie, ja k  d łu ­
go Rada Bezpieczeństwa nie  
p rzedstaw i swego zalecenia.

P rzew odniczący de legacji r a ­
dz ieck ie j z w ró c ił rów n ież  uw a ­
gę na fa k t, że spraw a w yzn a ­
czenia sekre tarza generalnego 
O N Z posiada szczególnie w ie l­
k ie  znaczenie po lityczne.

M in is te r W yszyńsk i c a łk o w i­
cie o b a lił bezpodstawne tw ie r -

M in . W yszyński dok ładn ie  w y  
ja ś n ił m o ty w y  de legacji ra ­
dz ieck ie j, k tó re  w y p ły w a ją  z 
przekonania, że T ryg ve  L ie  n ie  
je s t osobą bezstronną, ja k  tego 
w ym aga K a rta  O NZ i  że s ta ł 
się on tubą  de legacji am erykań
sk ie j, tracąc szacunek i  „ z 
n ie  w ie lu  pańs tw  —  cd< 
ONZ. a

M ów iąc  o dz ia ła ln o śc i 
gve L ie  m in . W yszyńsk i’ 
to w a ł a r ty k u ł 100 K a r ty ,  k tó ry  
g łos i: „P rz y  w yk o n y w a n iu
swych obow iązków  sekre tarz 
genera lny i  personel sekre ta­
r ia tu  n ie  p o w in n i zw racać się 
o w skazów ki, an i też o trz y m y ­
w ać w skazów ek od k tó rego ­
k o lw ie k  bądź rządu, lu b  po­
s tronne j w ładzy. P o w in n i on i 
pow strzym yw ać się od w szel­
k ie j a k c ji, k tó ra  m og łaby od­
b ić  się na ich  s tanow isku  ja ko  
m iędzynarodow ych osobistości 
o fic ja ln ych , odpow iedzia lnych 
je dyn ie  przed O rgan izac ją “ .

A  co ro b i T ryg ve  Lie? —  
spy ta ł W yszyńsk i —  J a k  się 
zachowuje? Czy czyn i on za­
dość tem u zasadniczemu w y ­
m ogow i a r ty k u łu  100 K a r ty  
ONZ? Na py ta n ie  to  odpow ia ­
dam y nega tyw nie .

Am erykańscy spadkobiercy H itle ra  
popierają k rw a w y  reżim  Franco

D elegat Po lsk i d r  Suchy p ię tnu je  w  O NZ narzuconą przez USA 
rezo luc ję  w  sp raw ie  H iszpan ii

T r iz o n i i  o raz  p rzyśp ie sze n ia  te m p a
z b ro je ń  k ra jó w , n a le żą cych  d o  p a k  
t u  a tla n ty c k ie g o .

o b ro n y  U S A , M a rs h a ll,  
o ś w ia d c z y ł na  k o n fe re n c ji  p ra so - 

u cz e s tn ic y  k o n fe re n c ji  w a -  
s z y n g to n s k ie j je d n o g ło ś n ie  w e z w a - 
^ ^ ‘Q„ A  lan,tyc:ką ł  k o m ite t  w o j ­
s k o w y  do ja k  na jszybszego  o p ra -
«i0rA ^ n la h sPra w o z ńan ia  d la  m in i ­
s t ró w  o b ro n y . Jest rzeczą n ie z w y k  
le  w ażną  — p o w ie d z ia ł M a rs h a ll — 

..z jednoczone  s i ły  z b ro jn e “  zo­
s ta ły  u tw o rz o n e  do  w io s n y  1951 r .

D z ie n n ik i je d n o g ło ś n ie  p o d k re ś la - 
Ją, ze S ta n y  Z je dn o czo ne  w y w ie ra -  
Jń , n a  s w y c h  p a r tn e ró w  s i ln y  n a - 
c .s k  w  k ie r u n k u  w zm ożen ia  z b ro - 
Jen 1 w y m a g a ją  o d  n ic h  c a łk o w ite -  
Ko  ̂pos łuszeństw a .

N e w  Y o rk  T im e s  donos i z W a- 
s z y n g to n u , że a m e ry k a ń s k ie  k o ła  
w o js k o w e  w y r a z i ły  o p in ie  iż w  
w y p a d k u , je ż e li  rzą d  fra n c u s k i n i  
p rz y jm ie  w  c ią g u  k ró tk ie g o  czasu 
w s z y s tk ic h  w a ru n k ó w  a ń e r y k lń  
S łuch i  b ędz ie  się l ic z y ł  z n a S r o ^  
tn i  p a n u ją c y m i w e  F ra n c ji ,  — to  
n a le ż y  d o p ro w a d z ić  do  z m ia n y  rza 
d u  w e  F ra n c ji .  *  *

D z ie n n ik i u w a ż a ją , Ze o be cn y  rząd  
fra n c u s k i ry c h ło  z re z y g n u je  ze 
E w ych  zastrzeżeń  ł  u le g n ie  bezw a­
ru n k o w o  w obec żądań 
Slcich.

( f ) .N O W Y  JO R K  (PAP). Podczas d ysku s ji w  S pec ja lne j 
K o m is ji P o lity czn e j Zgrom adzen ia  Ogólnego N Z  nad rezo- 
lu c ją  p rze w id u ją cą  n ie lega lne  zniesienie u c h w a ły  Z g ro ­
madzenia Ogólnego N Z  z r .  1946, zalecającej cz łonkom  O N Z 
odw o łan ie  posłów  i  am basadorów  z M a d ry tu  i  n iedopuszcze­
n ie  H iszpan ii fra n k is to w s k ie j do O N Z —  za b ra ł g łos p rzed ­
s ta w ic ie l p o lsk i d r  Suchy. M ów ca zdem askow ał ce l te j re ­
z o lu c ji (k tó ra , ja k  ju ż  donos iliśm y została przegłosowana 
m echaniczną w iększością  am erykańską) oraz p ra w d z iw ych  
je j  in s p ira to ró w  —  S tany  Zjednoczone.

a m e ry k a ń -

Z  fro n lu  w a lk i o pokój
(P A P ). — L u d n o ść  ca- 

N ie m ie c ­
k ie j  R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j ż y je  
p o d  z n a k ie m  e n tu z ja s ty c z n y c h  p rz y .  
fP_tf )l va ń  dJ? -1 OSO lno-n ie rrńeck  ie  go
K o n g re s u  P o k o ju , k tó r y  odbędzie  
f}%  w  B e n in ie  w  d n ia c h  4 i  5
tortorada br.

K a m p a n ia  p rze d ko n g re so w a  p rze ­
b ie g a  na  te re n ie  T r iz o n i i  w  a tm o s fe - 
rz e  sza le jącego  te r ro ru  p o l ic j i  ade- 
t t ł i i ie ro w  s k ie j i  w ła d z  in te rw e n c y i-  
n y c b . W  N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  D e ­
m o k ra ty c z n e j lud n o ść  m oże sw obod ­
n ie  w y ra z ić  w  k a m p a n ii te j swa n ie ­
z ło m n ą  w o lę  w a lk i  o p o k ó j.
W  U S A  W Y B R A N O  36 D E L E G A T Ó W

N A  I I  Ś W IA T O W Y  K O N G R E S  
P O K O JU

(f)  N O W Y  J O R K  (P A P ). -  K ie ro w ­
n ic tw o  ru c h u  w  o b ro n ie  p o k o ju  w  
U S A  o ś w ia d c z y ło  p rz e d s ta w ic ie lo m  
p ra s y , że d o ty c h c z a s  na  te re n ie  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  zo s ta ło  ju ż  w y ­
b ra n y c h  36 d e le g a tó w  na I I  Ś w ia to ­
w y  K o n g re s  O b ro ń c ó w  P o k o tu  w  
S h e ff ie ld .

W y b o ry  o d b y w a ją  się  w  d a lszym  
c ią g u , s z cze g ó ln ie  na  te re n ie  z w iąz  
k ó w  z a w o d o w y c h .
857 T Y S . P O D P IS Ó W  W  F IN L A N D I I  

( f)  H E L S IN K I  (P A P ). — W e d łu g  
o s ta tn ic h  d a n y c h  na  te re n ie  F in la n ­
d i i  z e b ra n o  d o ty c h c z a s  857.245 p o d ­
p is ó w  p o d  a p e le m  s z to k h o lm s k im .

A k c ja  z b ie rá n ia  p o d p is ó w  trw a  
n a d a l.

Na w stęp ie  d r  Suchy s tw ie r 
dz ił, że spraw a H iszpan ii f ra n ­
k is to w sk ie j je s t zasadniczym  za­
gadn ien iem  O NZ, gdyż jes t 
sprawdzianem , czy i  ja k  o rgan i­
zacja ta  w prow adza  w  życie 
p ierw szą kon kre tną  decyzję po­
w zię tą  przed czterem a la ty  w  
obron ie po ko ju  i  dem okrac ji. 
Faszystow ski reż im  w  H iszpa­
n i i pozostał bez zm ian, a au to rzy 
now e j re zo lu c ji u s iłu ją  zrehab i­
lito w a ć  hiszpańskiego dyk ta to ra , 
przekreś la jąc  w  ten sposób u - 
chw a ły , w  k tó ry c h  O NZ p rz y ­
rzek ła  pomoc na rodow i h iszpań­
skiem u p rze c iw  Franco.

Delegat po lsk i p o dk re ś lił, że 
owe propozycje  k a p itu la c ji w o ­
bec F ranco zapow iadane b y ły  
ju ż  przez Achesona, k tó ry  w  l i ­
ście do Senackie j K o m is ji spraw  
zagranicznych U S A  z 18 stycz­
n ia  br. ośw iadczył, że S tany 
Zjednoczone gotowe są głosować 
za dopuszczeniem F ranco do o r­
ganizacji m iędzynarodow ych 
zw iązanych z O NZ. Delegacja

am erykańska n ie  z łoży ła  sama 
ta k ie j re z o lu c ji zda jąc sobie 
sprawę z n a s tro jó w  a n ty fra n k i-  
s tow skich  w śród  na rodów  całe­
go św ia ta , ale in s p iro w a ła  i  po­
p a rła  rezo lucję , zgłoszoną przez 
p rz y ja c ió ł Franco.

M ów ca p rzyp o m n ia ł szczegóły 
sprawozdan ia P od kom is ji Rady 
Bezpieczeństwa z r. 1946, k tó ra  
na podstaw ie dokum entów  
s tw ie rdz iła , że reż im  Franco 
pow sta ł w  w y n ik u  pom ocy H i­
tle ra  i  M ussolin iego, że w  czasie 
os ta tn ie j w o jn y  czynn ie pó łna­
ga! sw ym  dobroczyńcom  i  że 
w ra z  z H itle re m  i  M usso lin im  
odpow iedz ia lny  je s t za rozpęta­
n ie  w o jn y . K o m is ja  R ady Bez­
pieczeństwa s tw ie rd z iła  rów nież, 
że is tn ien ie  tego reż im u  zagrażać 
może p o ko jo w i i  bezpieczeństwu 
św iata.

Z m iana stosunku szeregu 
państw  —  członków  O NZ —  do 
F ranco po dyktow ana została 
w zg lędam i w o js k o w y m i i  s tra ­
teg icznym i. S tany Zjednoczone

obecnie zbro ją  H iszpan ię f ra n k i-  
stowską i  w raz  z pańs tw am i za­
chodn im i chcą w ciągnąć ją  do 
p a k tu  a tlan tyck iego .

Przechodząc do om ów ienia 
sy tu a c ji w ew nę trzne j H iszpan ii 
d r  Suchy podkre ś lił, że n ie  za­
szły tam  żadne zm ia ny  na le ­
psze. N iedaw no dz ien n ik  ameryT 
kań sk i „C h r is t ia n  Science M o ­
n ito r “  t ra fn ie  u ją ł, że „H iszpa ­
n ia  je s t je d yn ym  k ra je m  na 
św iecie, gdzie w łasna a rm ia  jes t 
a rm ią  okupa cy jną “ .

D opók i w  H iszpan ii n ie  na ­
stąp ią zm iany  —  ośw iadczył d r  
Suchy —  obow iązkiem  O NZ jes t 
u trzym an ie  w  m ocy w szystk ich  
re s try k c ji O NZ wobec reż im u  
Franco.

D r  Suchy p o d k re ś lił wreszcie, 
że w  c h w ili,  gdy pa tro no w ie  
F ranco u s iłu ją  w p row adz ić  go 
do O NZ, d y k ta to r h iszpańsk i ma 
d la  O NZ ty lk o  słowa pogardy.

M im o  zdrady przez O N Z in te ­
resów na rodu  hiszpańskiego —  
ośw iadczył w  zakończeniu dele­
ga t p o ls k i —  naród ten  n ie  pod­
da je się. Ruch an ty faszys tow ­
sk i w  H iszpan ii je s t obecnie s il­
n ie jszy, n iż  k ie d y k o lw ie k  bądź 
dotąd. N a ród  hiszpański n ie  za­
przestan ie sw ej w a lk i i  na de j­
dzie dzień, gdy p ra w d z iw y  przed 
s taw ic ie l na rodu hiszpańskiego 
stanie na fo ru m  ONZ, aby w e ­
zwać do rozrachunku  tych  
w szystk ich , k tó rz y  p o p ie ra li w  
O NZ F ra n c a

W  dowód możem y przytoczyć 
n iem a ło  fa k tó w . Przed 5-c iu  
la ty  —  s tw ie rd z ił m in . W yszyń­
sk i —  n ie  oponow a liśm y prze­
c iw ko  kandyda tu rze  T rygve  
L ie . P rzekona liśm y się je dn ak  
późnie j, że T ryg ve  L ie  n ie  od­
pow iada wym ogom , ja k ie  w y ­
suwa się w  stosunku do sekre­
tarza generalnego ONZ.

Delegat N ow e j Z e la n d ii B e- 
rendsen m ó w ił o tym , że T ry ­
gve L ie  w ró c ił z M oskw y  ze 
sw ym i 10 p u n k ta m i 20 -le tn ie - 
go p rog ram u poko ju . B erend - 
sen zapom niał, że L ie  p rz y je ­
cha ł do M oskw y  ze swoim  
m em orandum  z W aszyngtonu i  
Lo n d yn u  i  że m em orandum  to  
b y ło  ta k  bardzo przepojone 
usłużnością i  lizusostw em  w  
stosunku do US A , że rzucało 
się to  od razu  w  oczy. I  gdy 
spraw a ta  będzie om aw iana 
delegacja radziecka poczyni 
szereg swoich uwag, k tó re  w y  
każą, że ów  20 -le tn i p rogram  
po ko ju  je s t program em  p ro - 
am erykańsk im , k tó ry  n ie  liczy  
się z in te resam i O rgan izac ji 
w  całości —  b y le b y  ty lk o  ten 
p rogram  odpow iada ł agresyw ­
nym  i  ekspansjon is tycznym  in ­
teresom  U S A  —  i  m a g łów n ie  
na ce lu  zam askowanie tych  in ­
teresów  szum nym  frazesem  o 
20 -le tn im  poko ju .

W iem y, że gdy za w a rty  zo­
s ta ł p a k t a tla n ty c k i, różne de ­
legacje oponow a ły p rzec iw  te ­
m u  p a k to w i słusznie uważając, 
że podważa on ONZ. Sądzę, że 
genera lny sekre ta rz naszej O r­
ga n izac ji ja k o  o fic ja ln a  osobi­
stość n ie  po w in ie n  b y ł w  swej 
dz ia ła lnośc i popierać tego pak 
tu  w rogiego in te resom  ONZ. 
Czyż spraw a ta  sta ła  k ie d y k o l­
w ie k  na po rządku  dz iennym  
O rgan izac ji N a rodów  Z jed no ­
czonych? N ie. Czemu w ięc 
T rygve  L ie , sekre ta rz genera l­
n y  ONZ, uzna ł za m ożliw e  w y ­
stąp ić pu b liczn ie  z poparciem  
tego agresywnego paktu?

S ekre tarz genera lny O NZ po 
w in ie n  odznaczać się m in im u m  
ob ie k tyw izm u , a tego m in im u m  
n ie  posiada obecny ' sekretarz.

Na zakończenie m in is te r W y­
szyński ośw iadczył, że w  w ypad 
ku, je ś li T rygve  L ie  zostanie 
na rzucony O rgan izac ji N aro 
dów  Z jednoczonych ja ko  sekre­
ta rz  genera lny —  rząd radziec­
k i z pow odów  poprzednio p rzy  
toczonych n ie  uzna go w  ty m  
charakterze.

zrzeszenia „C a rita s “  zdecydowa 
nie  popa rł żądanie z lik w id o w a ­
n ia  tym czasowości stanow isk 
koście lnych na Z iem iach Zachód 
nich.

Po d ysku s ji uczestnicy zjaz­
du p rz y ję li jednogłośn ie rezo­
luc ję , w  k tó re j czytam y m. in .:

„N ie n o rm a ln y  stan tym czaso­
wości w  a d m in is tra c ji koście l­
ne j na Z iem iach Zachodnich 
je s t w y b itn ie  szkod liw y  i  go­
dzi w  in te resy  na rodu  po lsk ie ­
go. M y  działacze „C a rita s “  w o ­
jew ództw a w roc ław sk iego  prag 
niem y, by  E p iskopat w  Polsce 
za ją ł zdecydowanie jasne sta­
now isko  w  te j ta k  w ażne j d la  
każdego P o laka  i  k a to lik a  spra­
w ie  i  ty m  sam ym  odgrodz ił się 
zdecydowanie od w sze lk ich  w ro  
g ich e lem entów  re w iz jo n is tycz ­
nych i  neofaszystow skich, popie­
ran ych  przez im p e ria lis tó w  an - 
g lo -am erykańsk ich . Tego bo­
w iem  pragn ie  całe k a to lic k ie  spo 
łeczeństwo i  ta k  nakazu je  rac ja  
stanu na rodu  po lskiego oraz 
sprawa u trzym an ia  po ko ju  na 
sw iecie“ .

Z jazd  w y b ra ł delegację, k tó ­
ra  powyższą rezo luc ję  podpisa­
ną przez w szystk ich  uczestni­
k ó w  k o n fe re n c ji m a wręczyć 
ks. b iskup ow i M ilik o w i.

W  liśc ie  sk ie row anym  do re ­
d a k c ji k ie leck iego „S ło w a  L u ­
du “  zakonnice dom u Z grom a­
dzenia Córek M a r i i N iepoka la ­
ne j w  K ie lcach  s tw ie rdza ją , że 
w  spraw ie  us ta b ilizow an ia  ko -

zajm ować stanow iska obojętne­
go. „B y  dać w yra z  sw ym  uczu­
c iom  i p rzyw iąza n iu  do Rządu 
P o lsk i Ludo w e j —  piszą w  
sw ym  liśc ie  —  dom agam y się 
z lik w id o w a n ia  stanu tym czaso­
wości w  a d m in is tra c ji koście l­
ne j na Z iem iach Żachodnich 
przez m ianow an ie  tam  sta łych 
b iskupów  i  o rdynariuszów , dzie­
kanów  i  proboszczów“ .

Podobne stanow isko, w  pe łn i

ze s tan ow i- 
i  w ierzących 

sw ych w y -

so lidaryzu jące się 
skiem  Rządu R. P.
P o laków  za ję ły  w  
pow iedziacn przełożona i s ios try  
ze Zgrom adzenia Córek M a r i i 
N iepoka lane j w  Radom iu oraz 
zakonnice z domu T ow arzys tw a 
SS św. M icha ła  A rcha n io ła  w 
Zameczku, pow. Radom, k tó re  
zw racają się do-E p iskopa tu  po l­
skiego o ja k  najszybsze ustano­
w ien ie  s ta łych p robostw  i d ie­
cezji na te ren ie  odw iecznie po l­
sk ich  Z iem  Zachodnich.

W y ja ś n ie n ie  sekre ta ria tu  
prym asa W yszyńskiego

W, num erze z dn. 1 lis topada 
donieśliśm y, że p rym as W yszyń­
sk i o d m ów ił p rzy jęc ia  de legacji 
księży, k tó rz y  w  im ie n iu  ducho­
w ieńs tw a  d iecezji do lnośląskie j 
dom agają się ustanow ien ia  sta­
łe j a d m in is tra c ji koście lne j na 
Z iem iach  Zachodnich. W  zw iąz­
k u  z ty m  o trzym a liśm y  w  d n iu  
w czora jszym  pism o sek re ta ria tu  
ks. p rym asa W yszyńskiego, k tó ­
re  u s iłu je  w y tłu m aczyć  stano­
w isko  P rym asa wobec de legacji 
pa trio tycznych  księży. Ta p ró ­
ba tłum aczen ia  się je s t n ie w ą t­
p liw ie  rezu lta tem  re a k c ji o p in ii 
pub liczne j na odm owę p rz y ję ­
cia de legacji przez ks. prym asa.

P ism o jednakże niczego nie 
tłum aczy, po tw ie rdza  bow iem  w  
pe łn i fa k t, że ks. a rcyb iskup  od­
m ó w ił p rzy jęc ia  de legacji. Se­
k re ta r ia t ks. a rcyb iskupa  w y -

jaśn ia  z ko le i powody te j odm o- 
wy._ W yn ika ło b y  z tych  w y ja ś ­
nień, że pow odów  by ło  k ilk a . 
Po pierw sze delegacja n ie  b y ła  
zapow iedziana. I-o w tó re  człon­
kow ie  de legacji n ie przedsta­
w i l i  się w  odpow iedn i sposób. 
Oprócz tych  dw óch czysto p ro ­
tokó la rn ych , a w ięc  zupe łn ie  
n ie is to tn ych  w  odnies ien iu  do 
ta k  poważnej sp raw y pow odów , 
p ism o w ym ie n ia  ja ko  powód 
trzec i odm ow y — chorobę ks. 
arcyb iskupa.

N a leża łoby w ięc  oczekiwać, 
że z c h w ilą  po w ro tu  do zdrow ia , 
ks. a rcyb isku p  W yszyńsk i u -  
d z ie li jasne j i  zdecydowanej od­
pow iedz i na m em o ria ł w  spra­
w ie  ustanow ien ia  s ta łe j a d m in i­
s tra c ji koście lne j na Z iem iach  
Zachodnich, k tó re j to  odpow ie­
dzi w c iąż jeszcze b rak . (f)

Doniosłe zadania kom itetów  rodzicielskich
K onfe renc ja  prasowa w Radzie Państwa w  zw iązku  z rozpoczyna jącym i

się w ybo ram i do kom ite tó w
(f) W  siedzib ie  R ady Państw a odby ła  się, dn ia  2 bm . ko n ­

fe re n c ja  prasow a, pośw ięcona p rzyg o to w a n io m  do rozpoczy­
na jących  się w y b o ró w  k o m ite tó w  rodz ic ie lsk ich  p rzy  w szy­
s tk ich  szkołach oraz przedszkolach.

Szef ka n ce la r ii R ady Państwa, 
tow . m in . M a ria n  R yb ick i, zaga­
ja ją c  kon fe renc ję  p o d k re ś lił 
w ie lk ie  zain teresow anie rad  n a -' 
rodow ych  rozpoczynającą się 
akc ją  wyborczą.

K o m ite ty  rodz ic ie lsk ie , do k tó  
rych  w  rezu ltac ie  w yb o ró w  w e j­
dzie ponad 30 tys ięcy  przedsta­
w ic ie li społeczeństwa, znajdą

mocne oparcie w  kom is jach  oś­
w ia ty  i  k u ltu ry  ra d  narodow ych 
Ścisłe w spó łp racu jące z ty m i 
k o m is ja m i k o m ite ty  rod z ic ie l­
sk ie  będą w  stan ie le p ie j n iż  
dotychczas w yw iązyw ać  się ze 
swych don ios łych zadań pom ocy 
w  re a liz a c ji powszechności nau­
czania, czuw ania nad dem okra­
tycznym  k ie ru n k ie m  w ych ow a -

Delegacfe Polskiego K o m ite tu  
O brońców  P o k o ju  na kongresy  

w  B e r l in ie  I  B u d a p e s zc ie
(^) W  d n iu  2 bm. opuściła 

W arszawę delegacja Polskiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  na 
N iem ie ck i Kongres B o jo w n ik ó w  
o P okó j, k tó ry  rozpoczyna się 
w  d n iu  4 bm . w  B e rlin ie . W 
skład de legacji wchodzą: re k to r 
Józef C ha łas ińsk i j  red. M a ria  
Kam ińska .

Jednocześnie opuściła W a r­
szawę delegacja Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju  na 
W ęgiersk i Kongres O brońców 
P oko ju , k tó ry  rozpoczyna się w 
dn iu  4 bm . w  Budapeszcie. W 
sk ład de legacji wchodzą: Teo­
dora Feder i  Je rzy P utram ent.

W yp ła ta  re n t w now ej w alucie

Lud ność zachodnich Niem iec prolesluje  
przeciw  polityce rem ilitaryzac ji

P o rtm o n e tk i 
i  p o d k ó w k i  

w  w arszaw sk ich
sklepach IH H I)

( f )  D o  W a rs z a w y  n ad s z e d ł w  d n iu
2 bm . p ie rw s z y  t r a n s p o r t  p o r tm o n e ­
te k  i  tz w . p o d k ó w e k  p r o d u k c j i  s p ó ł­
d z ie lc z e j. T ra n s p o r t  te n  z o s ta ł s k ie ­
ro w a n y  do  s k le p ó w  M H D .

C e n y  p o r tm o n e te k  i  p o d k ó w e k  ©- 
ra z  w o re c z k ó w  s k ó rz a n y c h  w a h a ją  
s ię  o d  11 d o  25 z ł.

(f) B E R L IN  (PAP). W  d a l­
szym ciągu trw a  akc ja  p ro te - 

.ludności zachodnio- 
m em ieckie j przeciw ko p rzygo­
tow aniom  w o jennym  „rz ą d u “  
z Eonn i  re m ilita ry z a c ji T r iz o - 
l  .s ?czeSo ln ie m łodzież za- 

cnodmo -  n iem iecka w ystępu­
je  a k tyw n ie  przeciw ko p o lity ­
ce w o jn y  agresyw nej w ładz 
in te rw e ncy jn ych  i  usłużnych 
im  m arione tek z Bonn.

e la s ta  G re ls e n k irc h e n  
sw ą wol<? p o k o ju  

" ;fr , in ^ , CaCh, z o re a n iz o w a n y c h  s ta - 
d“ i emh  m ie js c o w e g o  k o m ite tu  m lo  
n fCv  ^ 2 ° w n lk 6 Y  °  P o k ó j. U czes t- 
p rz e c iw k o  Z ,  o s tro  z a p ro te s to w a li p rz e c iw k o  p la n o m  r e m il i ta r y z a c j i  

Prz > g o to w a n io m  w o je n n y m . 
M ie s z k a ń c y  G re ls e n k irc h e n  d o m a - 

u w o ln ie n ia  w s z y s tk ic h  a- 
re o z to w a n y c h  p rzez  p o l ic ję  ade- 
n a u e ro w s k ą  d z ia ła c z y  p o k o jo w y c h  

pr5?Slwstawiate u ła s k a -  
h it le ro w s k ic h  z b ro d n ia rz y

o raz  
W ien  i  u 
w o je n n y c h .

U c h w a ła  o rg a n iz a c ji  m ło d z ie ż o ­
w y c h  w  B a d  K re u z n a c h  s tw ie rd z a  
że  m ło d z ie ż  z a c h o d n io  -  n ie m ie c ­
k a  n ie  p o z w o li s ię  u ż y ć  p rz e z  a n - 
g lo  -  a m e ry k a ń s k ic h  m o n o p o lis tó w  
ja k o  m ię s o  a rm a tn ie  w  p rz y g o to -

w y w a n e j p rzez  n ic h .  w o jn ie  z a b o r­
cze j.

U c z e s tn ic y  z e b ra n ia  m ło d z ie ż y  
s o c ja lis ty c z n e j w  M o n a c h iu m  u - 
ch  w a l i l i  re z o lu c ję  w z y w a ją c ą  lu ­
dność  n ie m ie c k ą  do s ta n o w cze g o  
z w a lc z a n ia  p o l i t y k i  w o je n n e j rz ą ­
d u “  A d e n a u e ra , k tó r a  z m ie rz a  do 
w y w o ła n ia  n o w e j p ożo g i n a  ś w ie ­
c ie  i  d o p ro w a d z i do  w a lk  b ra to ­
b ó jc z y c h  w  N ie m c z e c h .

P rz e c iw k o  r e m il i ta r y z a c j i  w y p o ­
w ia d a ją  s ię  z d e c y d o w a n ie  m a sy  
p ra c u ją c e  N ie m ie c  z a c h o d n ic h . W  
l ic z n y c h  re z o lu c ja c h  i  u c h w a ła c h  
ro b o tn ic y  B a w a r i i,  B a d e n ii i  W e s t­
f a l i i  p ro te s tu ją  p rz e c iw k o  r e m il i ­
ta r y z a c ji  i  p o li ty c e  w o je n e j b lo k u  
a t la n ty c k ie g o .

K PD  o deklaracji praskiej
(f) B E R L IN  (PAP). K ie ro w - 

n ic tw o  K om un is tyczne j P a r t ii 
N iem iec og łosiło oświadczenie, 
w  k tó ry m  precyzuje s tanow i­
sko K P D  wobec d e k la ra c ji p ra ­
sk ie j.

D ek la rac ja  praska —  s tw ie r­
dzają au to rzy ośw iadczenia —  
zaw iera rea lne m ożliw ości po­
ko jow ego rozw iązan ia  n a jb a r­
dz ie j żywotnych zagadnień na­
rod u  niemieckiego. Dlatego też

—  głosi ośw iadczenie —  z 
wdzięcznością w ita m y  poko jo ­
w ą in ic ja ty w ę  Rządu ZSRR 
zw o łan ia  k o n fe re n c ji p ra sk ie j i  
w y tyczen ia  d ro g i w iodące j do 
u trw a le n ia  poko ju  i  zjednocze­
n ia  N iem iec.

Oświadczenie w zyw a do n ie ­
zwłocznego wszczęcia rokow ań  
m iędzy N iem cam i zachodnim i i 
N iem iecką R e pu b liką  D em okra­
tyczną w  celu u tw o rzen ia  o- 
gólno -  n iem ieck ie j Rady U sta­
wodawczej.

W  dalszym  ciągu obrad za 
b ie ra li głos p rzedstaw ic ie le  sze 
reg u  pańs tw  b lo k u  anglo -  a 
m erykańskiego , k tó rz y  popie­
r a l i  kan dyd a tu rę  T rygve  Lie. 
W śród de legatów  n ie  zab rak ło  
je d n a k  i  tak ich , k tó rz y  podda li 
w  w ą tp liw ość  kom petencje  
Zgrom adzenia Ogólnego w  te j 
spraw ie . M . in . w ą tp liw ość  ta 
ką  w y ra z ił p rzedstaw ic ie l F i­
l ip in  Rom ulo.

Delegaci U kra iny, Czechosło­
w acji, P o lsk i i  B ia ło ru s i wypo­
w iedzie li się przeciw przedłuże­
n iu  ka d e n c ji T ryg ve  L ie , zapo­
w iada jąc, że rządy ich  n ie  uzna­
ją  T rygve  L ie  ja k o  sekretarza 
Generalnego ONZ.

D yskus ja  w  Zgrom adzeniu 
O gó lnym  zakończyła się prze­
m ó w ien ia m i p rzeds taw ic ie li 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  Izrae la , k tó  
rz y  p o p a rli p ro je k t re z o lu c ji 14 
państw , oraz p rzedstaw ic ie la  
k l i k i  kuo m in ta ngo w sk ie j, k tó  
r y  w n ió s ł pewne p o p ra w k i do 
te j rezo luc ji.

Siewy jesienne w ZSRR 
zakończone

(f) M O S K W A  (PAP). Jesienna 
kam pan ia  siewna w  Z w ią zku  
R adzieckim  została zakończona.

K o łchozy radz ieck ie  w yko na ­
ły  pańs tw ow y p lan  siew ów  je ­
siennych w  101 proc. Zboże o- 
zim e zasiano w  ro ku  bież. na po 
w ie rzchn i o 2.000.000 ha w ię k ­
szej n iż  w  ro k u  1949.

N ie będzie referendum
Jak  donosi agencja A D N  rze­

czn ik  am erykańsk ich  w ładz  in ­
te rw e n cy jn ych  ośw iadczył, że 
„n ie  należy spodziewać się zor­
ganizow ania w  T r iz o n ii re fe ­
rendum  odnośnie p ro b lem u re ­
m ilita ry z a c ji i  ud z ia łu  N iem iec 
zachodnich w  przygotow aniach 
ob ronnych“  b lo k u  a tla n ty c k ie ­

go“ . Kom entuje się, że referen­
dum zadałoby • druzgocący cios 
polityce rem ilita ryzac ji.

Bułgarskie 
Zgromadzenie 

Narodowe przyjęło 
ustawę amnestyjną

( i )  S O F IA  (P A P ) D n ia  1 b m . ro z ­
p oczę ła  s ię  ses ja  z w y c z a jn a  Z g ro ­
m a d z e n ia  N a ro d o w e g o . N a  o tw a r ­
c ie  s e s ji p r z y b y l i  c z ło n k o w ie  rz ą d u  
z p re m ie re m  C z e rw e n k o w e m  na cze 
le  o ra z  ja k o  g ośc ie  — p rzod ow n icy  
p ra c y  z  całego k ra ją .

Zgro m adzen ie  N aro d o w a  po d łu £ -  
azej d y s k u s ji p rz y ję ło  Jednom yślnie  
p ro je k t  us ta w y

W szystkie  ren ty , nadane przez 
C entra lę  i  O ddz ia ły  ZUS przed 
dn iem  30 paźdz ie rn ika  1950 r. i 
n ie  pod ję te  przez odb iorców  
przed tą  datą, są w yp łacane 
przez pocztę w  stosunku 100 zł 
daw nych  rów ne  3 z ł w  now ym  
pien iądzu.

P rzew idz iane uchw a łą  Rady

M in is tró w  z dn ia  28.10.1950 r. w  
spraw ie  zm iany  system u pienięż 
nego jednorazowe za s iłk i zależ­
ne od da ty  przekazania re n ty  za 
m iesiąc paźdz ie rn ik  1950 r. są w  
to ku  ob liczania i  zostaną prze­
kazane pod adresem renc is tów  
do dn ia  15 lis topada b r. (d).

n ia  m łodzieży w  szkole i poza 
szkołą, pom ocy w  szkole w  za­
spoka jan iu  je j potrzeb oraz u -  
m acn ian ia  łączności szko ły  z ma 
sam i p ra cu jącym i i  ich o rg a n i­
zacjam i.

W icem in is te r O św ia ty  tow . 
p ro f. d r  H . Jab ło ńsk i i  dy r. H. 
G arbow sk i zapoznali zebranych 
dz ienn ika rzy  z dotychczasową 
dzia ła lnością  k o m ite tó w  ro d z i­
c ie lsk ich  oraz z a d a n ia m i, a k c ji 
w yborcze j.

Dzia ła lność k o m ite tó w  zazna­
czyła się szczególnie na odc in­
k u  pom ocy m a te ria ln e j i ‘gospo­
darczej szkoły. W ie lk ie  osiąg­
nięcia  na ty m  po lu  m a ją  k o m i­
te ty  rod z ic ie lsk ie  w  w o j. k a ­
to w ic k im , gdzie m. in . p rzyczy -
n iły  się do tego, że 70 prcKT. ogól­
ne j liczby  szkół zostało w y re -  
m on tow anych i  p rzygotow anych 
do nowego ro k u  szkolnego.

Jednak n ie  wszyscy cz łonko­
w ie  k o m ite tó w  w y k a z a li w  m i­
n ione j kad en c ji dostateczną a k ­
tywność. Poza ty m  m im o  n ie ­
w ą tp liw y c h  osiągnięć b y ło  je ­
szcze w  p racy  k o m ite tó w  sporo 
b łędów  i  b ra ków , zwłaszcza w  
zakresie p rac id eo log iczn o -w y- 
chowawczych.

y /p row adzen ie  do k o m ite tó w  
osób, k tó re  da ły  się poznać ja ­
ko  działacze oddani szkole P o l­
s k i Lu do w e j —  n ie w ą tp liw ie  
p rzyczyn i się do ulepszenia ich  
pracy.

W łaśc iw y  sk ład k o m ite tó w  
rodz ic ie lsk ich , u ła tw i szkol­
n ic tw u  rea lizac ję  w ie lk ic h  za­
dań, ja k ie  przed n im  s tąw ia  
P la n  6 - le tn i i  prowadzona przez 
w szystk ich  postępowych lu d z i 
na św iecie —  w a lka  o pokój.

K om unikat Narodowego B anku Polskiego  
w spraw ie obow iązku sprzedaży w alut 

obcych, monet złotych oraz złota i p latyny
(f) W  zw iązku  z zakazem po­

s iadania w a lu t obcych, m onet 
z ło tych  oraz z ło ta  i  p la ty n y  
w prow adzonym  ustaw ą z dn ia  
28 paźdz ie rn ika  br., poda je się 
co następu je :

1) Posiadanie na obszarze 
P aństw a w a lu t  obcych, m onet 
z ło tych  oraz z ło ta  i  p la ty n y  je s t 
bez zezwolenia K o m is ji D e w i­
zowej zab ron ione

2) N ie  podlega ją zakazow i 
posiadania w y ro b y  użytkow e 
ze zło ta  i  p la tyn y . Za ta k ie  w y ­
ro b y  uważa się p rze dm io ty  za­
zwycza j w  k ra ju  powszechnie 
ze z ło ta  i  p la ty n y  w ytw arzane  
(obrączki, p ie rśc ionk i, broszki, 
b ranso le tk i, łańcuszk i i  inne 
b iżu te rie , m e d a lik i, k rz y ż y k i i  
inne  p rze dm io ty  k u ltu  r e l ig i j ­
nego, m edale, o rdery , w y ro b y  
artys tyczne  itp .) je ś li są zdatne 
do użytku  zgodnie z n o rm a l­
n y m  ich  przeznaczeniem, bądź 
mogą być uczynione zda tnym i 
do takiego u ż y tk u  bez kon iecz­
ności prze top ien ia .

Są w ięc np. w yro ba m i u ży t­
k o w y m i: pękn ię ta  obrączka, 
p rze rw any łańcuszek lu b  tp „  
n ie  są na tom iast w yro ba m i u - 
ż y tk o w y m i n iekom ple tne  części 
k o p e rty  od zegarka, u ła m k i 
p ie rśc ionków , obrączek itp ., 
(czy li z łom  złota).

3) P rzytoczona na wstęp ie u - 
stawa w prow adza obow iązek 
zgłoszenia N arodow em u B an­
k o w i P o lsk iem u w  te rm in ie  do 
dn ia  _ 13 lis topada b r. w a rtośc i 
o k tó ry c h  m ow a w  p k t . ' 1) po­
siadane w  d n iu  30 paźdz ie rn i­
ka  br.

Zgłoszenie nastąp ić  w inno  
przez:

a) odprzedaż w artośc i N a ro ­
dowem u B a n ko w i P o lsk iem u i 
oddanie ich  do inkasa, bądź

b) złożenie w n iosku  do K o ­
m is j i D ew izow e j o zezwolenie 
na dalsze ic h  posiadanie.

4) Zgłoszen iu do Narodowego 
Banku Polskiego podlegają:

a) pieniądze m ające za g ra ­
n icą  obieg ustaw ow y (bankno­
ty  i  m onety), bankno ty  n ie  bę­
dące w  obiegu lecz ustawow o 
w ym ien ia lne , ja k  rów n ież  op ie­
w a jące na w a lu tę  obcą i p ła tne  
za gran icą : czeki, weksle, asy- 
gna ty  kasowe, polecenia w y ­
p ła t i przekazy:

b) m onety z ło te  — zarówno 
m ające gd z ieko lw iek  obieg u~ 
staw ow y, ja k  i  n ie  m ające n i­
gdzie obiegu ustawowego;

c) zło to  i p la tyna  we wszel­
k ie j postaci z w y ją tk ie m  w y ro ­
bów uży tkow ych , określonych 
w  pkt. 2).

5) O bow iązki, o k tó ry c h  m owa 
w  pkt. 3) dotyczą:

a) osób fizycznych i  p ra w ­
nych, m ających m iejsce zamiesz 
kan ia  lu b  siedzibę w  k ra ju , z 
w y ją tk ie m  w ładz, in s ty tu c ji i 
zak ładów  praw a publicznego, 
banków , przeds ięb iors tw  pań­
s tw ow ych, pod zarządem pań­
s tw ow ym , państw ow o -  spół­
dzielczych, cen tra l spó łdz ie ln i 
oraz spółek p raw a cyw ilnego  i 
handlowego, w  k tó ry c h  Skarb 
Państwa lu b  osoby p raw ne pra 
wa publicznego posiadają udzia ł 
wynoszący ponad 50 proc. k a p i­
ta łu  zakładowego:

b) ob yw a te li po lsk ich  oraz o- 
b y w a te li państw  obcych m a ją ­
cych m ie jsce zam ieszkania za­
g ran icą  a przebyw ających cza­
sowo w  Polsce — w  stosunku 
do w artośc i, k tó rych  przyw ozu 
do P o lsk i n ie  mogą udow odnić 
zaśw iadczeniem  o przyw ozie 
pien iędzy i  ̂w a lo rów , w ydanym  
przez po lsk ie  w ładze celne.

6) W n iosk i do K o m is ji D e w i­
zowej, o k tó rych  m owa w  -pkt.
•-) mogą być składane osobiście 
na fo rm u la rzach  Narodowego 
B anku Polskiego lu b  też nad­
syłane do O ddzia łu  Narodowego 
B anku  Polskiego lis te m  poleco­
nym .

D la  um o ż liw ie n ia  dope łn ien ia  
obow iązków , o k tó ry c h  m owa

w  pkt. 3), zosta ły uruchom ione 
w c w szystk ich  O ddzia łach N a­
rodowego B anku Polskiego „o -  
k ienka  dew izow e“ . W  ok ien ­
kach tych  dokonyw any je s t 
skup zgłaszanych w artośc i o - 
raz p rzy jm ow ane  są w n io sk i do 
K o m is ji D ew izow e j na zezwole 
n ie  na dalsze posiadanie tych  
w a rto ś c i

We w n ioskach lis to w nych  na­
leży w ym ien ić  dok ładn ie  posia­
dane w artośc i, a w  szczegól­
ności podawać:

w a lu tę  i kw o tę  pien iędzy za­
granicznych,

ilość, rodzaj i wartość m onet 
zło tych, w a lu tę , kw otę  czeków 
i dew iz, z podaniem  w ystaw cy 
i zobowiązanego do zap ła ty ; 
ilość, rodzaj i p rzyb liżoną w a ­
gę p rzedm io tów  ze z ło ta  i p la ­
tyny .

7) Zaw iadom ien ia  o decyz ji 
K o m is ji D ew izow e j będą poda­
wane ria piśm ie.

W  przypadku  odm ow y zezwo­
len ia  na dalsze posiadanie zgło­
szonych w artośc i p o w in n i do­
tychczasow i ich posiadacze, w  
te rm in ie  7 dn i od dn ia  zaw ia ­
dom ienia o odm ow nej decyz ji, 
odprzedać te w artośc i N odo- 
wqm u B ankow i P olsk iem u lu b  
złożyć je do depozytu w  (ym  
banku.

8) Pochodzenie w artośc i u ja ­
w n ion e j p rzy  dope łn ian iu  ooo- 
w iązków  określonych ustawą 
nie  podlega dochodzeniu.

9/ K to  w  te rm in ie  do 13 l i ­
stopada br. nie zgłosi do Na­
rodowego Banku Polskiego w a r­
tości w ym ien ionych  w  p k t  4) 
ka rany  będzie w ięzieniem  do 
la t 15. g rzyw ną i u tra ta  w łas­
ności zata jonych w artości 

K to  będzie hand low a ł ta k im i 
w artośc iam i, ka rany  będzie 
przez Sąd D oraźny su ro w ym i 
ka ra m i, aż do k a ry  śm ie rc i 
w łączn ie  oraz u tra tą  całego m a 
ją tk u .

»  -
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W ykonane zobow iązania ku czci W ielkiego P aździern ika

Załoga dz ia łu  ńiontaźowego '¿okładów W ytw órczych  A p a ra tó w  O św ie tlen iow ych  w  W arsza­
w ie  w yko na ła  p rzed te rm inow o  zobowiązanie, podjęte d la  uczczenia 33 roczn icy  W ie lk ie j Rewo 
lu c j i  P aźdz ie rn ikow e j. D z ia ł m ontażow y tych  zakładów  zobow iąza ł się w ykonać p lan  na paź 
dz ie tn i)t do 28. X ., a w y k o n a ło  dzień wcześniej, t j .  do dn ia  27 ub. m. Na zd jęc iu  Helena  
Podwysocka p racow nica tego dz ia łu  za trudn iona  p rzy  m on tażu  lam p, k tó ra  w yko nu je  ISO

proc. norm y. Foto a b

Piechur niemiecki nie chce wojny
(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

B erlin , 30 październ ika  1950 r.
P ó ło fic ja ln y  organ w ładz b ry ­

ty js k ic h  w  Niemczech — ham - 
b u rs k i dz ienn ik  „D ie  W e lt“ , za­
mieszcza a r ty k u ł n ie jak iego  
E berharda Schultza pt. „P ie ­
churzy m a ją  opo ry “ . A u to r  chce 
zbagatelizować negatyw ne na­
s taw ien ie  żo łn ie rzy  -  uczestn i­
kó w  osta tn ie j w o jn y  do re m i-  
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
w yraża jące się w  fo rm u le , 
„Ó hne m ich “  (beze m n i ,. A le  
a r ty k u ł w y w o ła ł n iezam ierzony 
b yn a jm n ie j przez redakcję  
wspom nianego pism a skutek. 
Na głow ę n ie fo rtunnego  ob roń­
cy re m ilita ry z a c ji spadła is tna  
burza pro testów , je ś li można 
sądzić ju ż  choćby ty lk o  z ilośc i 
lis tó w , ja k ie  dz ienn ik  h a m b u r- 
sk i w y d ru k o w a ł pod presją  op i­
n i i publiczne j.

„G o rz k ie  d o św ia d cze n ie “  
spod S ta lin g ra d u

C zyte ln icy  „D ie  W e lt" , pod­
k reś la jąc  ba łam utność a rg u ­
m entów  Schultza, wskazują 
równocześnie ,na cyn izm  jego 
w yw odów , oraz m ałą  orien tac ję  
w  nastro jach, n u rtu ją c y c h  R.e 
ty lk o  b y łych  żo łn ie rzy  W ehr­
m achtu , ale i  w iększość n ie ­
m ieckiego społeczeństwa na za­
r o d z ie  N iem iec.

Posłuchajmy jednakże, co p l- 
*23 czytelnicy dziennika „D ie  
W elt".

D r Hans Schmidt z Essen p i­
sze: „N ie k tó re  m y ś li p. S chu l­
tza są ta k  opacznie s fo rm u ło ­
wane, iż  w yd a je  m i się, że nie  
mogą pozostać bez odpowiedzi. 
Już jego tw ie rdzen ie , że zaraz 
po w o jn ie  p ra w ie  każdy pie­
chu r n iem ieck i m óg ł być ła tw o  
pozyskany do w a lk * ze Wscho­
dem, pozbawione jes t w sze lk ie j 
rea ln e j podstaw y. W prost p rze­
c iw n ie , ju ż  od 1944 r .  szerzył 
się w  szeregach w o jska  pogląd, 
iż  dalsze prowadzenie w o jn y  
jes t po lityczn ie  i  w o jskow o bez 
sensu. Wobec powyższego fo r ­
m u ła  „ohne m ich “  (beze mnie) 
ma mocne podstawy. W yraża  
się w  n ie j zdobyte o s o b iś c i go­
rzk ie  przeświadczenie o i :e- 
un ikn io n ych  okropnościach  
żdej p rzyszłe j w o jn y . Inne  s ta ­
w ia n ie  spraw y zakraw a na szy­
derstwo...“

W e h rm a c h t?  —  Ohne mich  
—  (beze mnie)

Hans O tto  S chm id tke  z Peine 
(Dolna Saksonia) zap y tu je : „C zy  
a u to r a r ty k u łu  dop raw dy p rz y ­
puszcza, że p iechur, k tó ry  s tra ­
c ił na w o jn ie  najlepsze la ta  
swego życia, a często swoje  
zdrow ie , k rew nych  i  możność 
zarobkow ania , czy a u to r w ie ­
rz y  dopraw dy, że ten  w łaśn ie  
p iechur wzdraga się przed w o j­
ną ty lk o  z p rzekory? Pan  
Schu ltz  w idoczn ie  dość pow ie rz  
chow nie zna poglądy in w a lid ó w  
W ojennych, k tó rzy  ciągle jeszcze 
żebrzą na ulicach, poglądy  
w dów  w o jennych , zbom bardo­
w anych  rodz in  i  przesiedleń­
ców...“

Heinz H a r t le if  z m iasta  W er- 
dohl (W estfa lia ) pow iada: „N a - 
leżę do m łodszych roczn ików . 
M am  dopiero 25 la t. M ając 18 
la t zostałem żołnierzem . W  ro ­
ku  1945 by łem  n a jp ie rw  w  n ie - 
m o li am erykańsk ie j, następnie  

francusk ie j. Przed dwom a  
la ty  w ró c iłe m  do domu. Nie 
uznano m oich dotychczasowych  
stud iów  i  b raku  środków  nie 
mogę ich ukończyć W spom i­
nam  o tym  aby zaznaczyć, iż 
przy odrzucaniu re m ilita ry z a c ji 
przez by łych  żo łn ie rzy  i  ten 
m om ent odgryw a  poważną ro ­
tę...“

H e lm u t Noetel z Ehrsen (West 
fa lia ) pisze: „Jako b y ły  żo łn ierz  
zawodowy dość nacie rp ia łem  
się po w o jn ie , nie oszukają 
m nie w ięc sztucznie podsycane 
w  ostatn ich tygodniach nastro ­
je  Poza tym , jako przesiedle­
niec należę w  T riz o n ii do oby­
w a te li drugiego stopnia... Przy  
skrom nym  naw et poczuciu god­
ności w łasne j trudno  jest za te 
„ id e a ły "  walczyć w  okopach  —  
dlatego w ięc: beze m n ie !"

P ra g n ie m y  je d n e j rze czy : 
p o k o ju

Z głosów by łych  żo łn ie rzy 
n iem ieckich , k tó rzy  obecnie

M . P o d ko w iń sk i
w ystęp u ją  p rzec iw  re m ilita ry ­
zac ji, w ie lk im  echem odb iło  się 
ośw iadczenie byłego kom endan­
ta  znanego s ta tku  wojennego 
„E m den“ , kap itan a  H e lm uta  
von der M ücke, przebyw ające­
go obecnie w  K ilo n ii:  „Jako  
s ta ry  żo łn ie rz odrzucam  zdecy­
dowanie re m ilita ryza c ję  N ie ­
m iec  i  w szystko co ma z n ią  
coś wspólnego. Jeżeli N iem cy  
sprzeciw ią się je j,  w o jna  będzie 
n iem ożliw a. W szystko zależy 
teraz od nas samych. M usim y  
raz jeszcze zrozum ieć, iż  podże­
gacze w o je n n i spo tka li się u  
w ie lu  narodów , k tó re  pragnę li 
pozyskać d la  sw ych w o jennych  
p lanów  z należną odpraw ą i  
dlatego teraz przychodzą z ko le i 
do nas, bo nas po trzebu ją . A le  
m y nie po w inn iśm y  się dać o- 
szukać. Jeżeli w  zachodnich  
Niem czech zostanie dz is ia j prze­
prow adzony p leb iscy t w  spra­
w ie  re m ilita ry z a c ji, . ludność  
zdecydowanie w yp ow ie  się prze  
c iw ko  n ie j, a ty m  sam ym  i  p rze­
c iw ko  Adenauerow i, ponieważ  
zachodnio -  n iem ieck ie  społe­
czeństwo pragnie, podobnie ja k  
ca ły  naród n iem ieck i, je d n e j 
rzeczy: po ko ju ."

Samoobrona przed aktem
samobójstwa

Te rozsądne słowa byłego n ie ­
m ieckiego o fice ra  są odbic iem  
nas tro jów , ja k ie  pa nu ją  w  za­

chodnich Niemczech wobec w o ­
jennych p lanów  W a ll S treet. 
N aw iązu jąc do nich, dz ienn ik  
m ieszczański „S tu ttg a rte r Z e i­
tu n g “  pisze: „Jesteśm y pew ni, 
że ludność zachodnich N iem iec  
w  razie p leb iscytu  w ypow ie  się 
w  przeważającej w iększości 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji,  po ­
nieważ rozum ie, albo przy:xa j- 
m n ie j in s tyn k to w n ie  wyczuwa, 
iż  nowe zbro jen ia  będą aktem  
narodowego sam obójstioa. Re- 
m ilita ry z a c ja  leży w  in teresie  
am erykańsk im , n ie  zaś n iem iec­
k im . Ponieważ w o jn a  oznacza 
d la  nas śm ierć  i  zniszczenie, po­
w in n iś m y  u trzym an ie  poko ju  
przełożyć ponad w szystko inne ."

Coraz szersze w a rs tw y  spo­
łeczeństwa na zachodzie N ie ­
m iec zdają sobie sprawę z tego, 
że p rze c iw n icy  re m ilita ry z a c ji 
muszą zorganizować się i  s tw o­
rzyć  z w a rty  f ro n t p rzec iw  pod­
żegaczom w o jennym , pod ha ­
słem —  „bez nas“ . P ostanow ie­
n ia  k o n fe re n c ji p ra sk ie j, k tó re  
zdem askowały zbrodnicze p lany  
re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii i  ugo­
d z iły  w  ich  au to rów  — ¡etały się 
równocześnie dźw ign ią  w zras ta ­
jącego oporu mas zachodnio - 
n iem ieckich . I  s ta ły  się ró w n o ­
cześnie w ytyczną , wskazującą 
drogę porozum ien ia i  z jedno­
czenia obu części N iem iec w  in ­
teresie narodu niem ieckiego, w  
in te res ie  poko ju .

N a u k a  r a d z i e  c k a  
p o k o n u j e  w s z e l k i e  p rz e s z

W ra że n ia  z w ycieczki naukow ej agrobio logów  polskich do

k o d y
ZSRR

Po 5 -tygo dn iow ym  pobycie  
w  ZSRR w ró c iła  do k ra ju  
grupa po lsk ich  p ra cow n ikó w  
naukow ych z dz iedziny agro­
b io log ii.

21 agrob io logów  rep rezen tu ją  
cych 12 specjalności zw iedz iło  
22 zakłady naukowe, oraz lic z ­
ne sowchozy i  ko łchozy dz ięk i 
czemu każdy z uczestn ików  
m ógł się zapoznać z podstaw o­
w y m i tem atam i i z w ażn ie jszy­
m i osiągnięciam i prac swoich 
ko legów  radzieckich. Zagadnie 
n ia  te będą przedm iotem  osob­
nych  p u b lik a c ji opracowywa-* 
nych przez poszczególnych spe­
c ja lis tów . W  n in ie jszym  a r ty k u  
le chc ia łbym  się zatrzym ać je  
dyn ie  nad czterema zagadnie­
n iam i dotyczącym i całości agro 
b io log ii, a może i całości o rga­
n izac ji nauk i w  ZSRR.

M a te r ia l is ty  czne 
p o jm o w a n ie  z ja w is k  

p rz y ro d y
Pierwsza rzecz, k tó ra  nas 

w szystkich uderzy ła  to  p ra w ­
dziw ie  biologiczne podejście do 
zagadnień ro ln iczych . Podstawo 
wą zasadę m a te ria li stycznego 
u jm ow an ia  z ja w isk  p rz y ro d n i­
czych fo rm u łu je  Engels nastę­
pująco: „Ś w ia topog ląd  m a te ria  
lis tyczn y  jest to po prostu  p o j­
m ow anie p rzyrody  taką  ja ką  
ona jest, bez w sze lk ich  postron 
nych doda tków “ .

M a te ria lis tyczn ie  w ięc u jm o ­
wać z jaw iska  b io log iczne to 
znaczy u jm ow ać je  w  sposób 
bio logiczny. M echanistyczne t łu  
maczenie z jaw isk  życ iow ych 
bezpośrednio chem ią czy f iz y ­
ką  nie  jest b yn a jm n ie j m a te ria  
lizm em . T y lk o  b io logiczne po­
dejście do z jaw isk  p rz y ro d n i­
czych będzie’ podejściem  m ate- 
r ia lis tyczno  - d ia lek tycznym .

U  agrobio logów  radzieck ich  
wszędzie, na -każdym  k ro k u  
spo tyka liśm y się z głęboko bio 
log icznym  podejściem do wszy 
s tk ich  zagadnień p rz y ro d n i­
czych. W  czasie naszego pobytu  
w śród naukow ców  radzieck ich  
przekona liśm y się i  z rozum ie li 
śrnv, że poznać p raw a  bio log icz 
ne, poznać w ym agania  i potrze 
by  życiowe organ izm u — to 
znaczy uzyskać k lucz  do k ie ro ­
w an ia  rozw ojem  organ izm u. I  
w ięcej, przekonaliśm y się ja ką  
potęgę, ja ką  siłę da je uczonemu 
ta k ie  słuszne, c lia lektyczno-m a- 
te ria lis tyczne  u jm ow an ie  zagad 
n ięń  i  z jaw isk .

W szystk im  nam rzu c iła  się 
też w  oczy jedność na uk i -z p ra k  
ty k ą  w  ZSRR. Zazna jam ia jąc 
się z pracą in s ty tu tó w  nauko­
w o -  badawczych, zw iedzając 
kołchozy, czy sowchozy m o g li­
śm y się naocznie przekonać, że 
dz ięk i tem u zw iązkow i z p ra k ­
ty k ą  s iły  na uk i są ju ż  n ie  t y l ­
ko  zwiększone, ale u w ie lo k ro t-  
nione. Pola doświadczalne w  
kołchozach i  sowchozach nie  
ty lk o  pozw a la ją  przeprowadzać 
doświadczenia bezpośrednio w  
w arunkach  p ro du kcy jnych , ale

i  pom nażają w ie lo k ro tn ie  pola
i pó lka  in s ty tu c ji naukow ych.

Doświadczenia p rzeprow a­
dzone przez naukę w  zakładach 
p rodu kcy jnych  pozw a la ją  roz­
szerzyć badania na w szystkie  
s tre fy  k lim a tyczne  i  geograficz 
ne. Osiągnięcia na uk i radz ie ­
ck ie j są sprawdzane w  codzien­
nej p raktyce  na setkach tysięcy, 
a naw et m ilionach  ha pó ł p ro ­
dukcy jnych .

Na uczelniach ro ln iczych  i  w  
un iw ersyte tach, w  in s ty tu ta ch  
naukowo -  badawczych i  w  ad­
m in is tra c ji ro ln icze j, w  sow­
chozach i  kołchozach, w id z ie li­
śm y ja k  ogrom ną wagę p rz y ­
w iązu je  się do uogó ln ien ia  i 
teoretycznego uzasadnienia o- 
siągnięć w yb itn ych  p ra k tykó w . 
Powszechnie znane jest, że p ra k  
ty c y  osiągają n ieraz reko rdo ­
we zb io ry  z ha, reko rdow e udo­
je, wagę tuczn ików  itp  A  że nic 
się n ie  dzie je w  p rzyrodz ie  bez 
przyczyny, jasne jest, że te 
re ko rd y  m ają  swą przyczynę 
w  um ie ję tnym , w łaśc iw ym  do­
stosowaniu się do wym ogów  
organizm u. Te w łaśc iw e  środk i 
p ra k tycy  um ie ją  stosować dzię­
k i codziennej, bezpośredniej ob 
serw acji, k tó ra  da je głęboką 
znajomość życia organizm u. Z 
ca łym  rozmachem i z całą s k ru ­
pu la tnością  w yszuku je  się w  
Z w iązku  Radzieckim  osiągnięcia 
p ra k ty k ó w , bada się je , sp ra w ­
dza i  rozpowszechnia.

Źródła tematów  
naukowych

Naocznie w idz ie liśm y  w  ZSRR
ile  i ja k  n iezm ie rn ie  in te resu ją  
cych tem atów  prac naukow o- 
badawczych podsuwa nauce 
p ra k tyka . W  ZSRR nie trzeba 
g łow ić się i w ym yślać tem a­
tów  prac naukow o -  badaw ­
czych. Życie, p ra k ty k a  sama 
te tem aty  w ysuw a. M a to dla 
p ra c o w n ik ó w  naukow ych jesz­
cze i  pośrednie, ale bardzo po­
ważne znaczenie — w y tw o rze ­
nie uczucia potrzebności.

K to  z uczonych po lsk ich  nie 
pam ię ta przeklętego uczucia 
zbędności? K ie d y  daw n ie j p i­
sało się pracę naukow ą to  na 
palcach rą k  można by ło  p o li­
czyć osoby, k tó re  dana praca 
napraw dę in teresowała.

Na ogół przed w o jn ą  w  P o l­
sce naukow iec pracow a ł „sobie 
a m uzom “ . I  choć po w o jn ie  w  
Polsce lu do w e j w ie le  się pod 
ty m  względem  zm ien iło , jednak  
przekona liśm y się bezpośrednio 
ja k  dużo jeszcze w  nauce p o l­
sk ie j trzeba zm ienić by  osią­
gnąć ten  stopień zw iązku  z p ra k  
ty k ą  ja k i is tn ie je  dziś w  ZSRR. 
Tam  każdy uczony w ie  i  czuje, 
że praca jego jes t potrzebna, że 
na n ią  się czeka. R e zu lta ty  ba­
dań są na gorąco, prosto  z w a r­
sztatu p racy chw ytane i w c ie ­
lane w  życie.

T rzec i m om ent zasługujący

D r. K . Fetrusew iez
K ie r o w n ik  W y d z ia łu  N a u k i 

i  S z k o ln ic tw a  W yższego  K C  P Z P R

na specja lną uwagę to szeroko 
stosowana zespołcwość badań 
i kom pleksow e u jm ow an ie  za­
gadnień. Is tn ie n ie  p lanu pracy 
badawczej pozwala skup ić się 
na g łów nych  węzłow ych zagad­
nien iach, a te zagadnienia są 
opracow yw ane ze w szystk ich  
stron, przez w szystk ich  specja­
lis tów . T ak  np. jeże li In s ty tu t 
im . M iczu rin a  opracow uje za­
gadnienie corocznego owocowa­
n ia  drzew  owocowych, to nad 
problem em  ty m  pracu je  f iz jo ­
log i  ag rotechnik, m echaniza- 
to r  i  hodowca i  każdy do k ła ­
dn ie w ie  co ro b i i  ja k ie  osią­
gnięcia ma ju ż  jego kolega tak, 
że zagadnienie je s t op racow y­
wane od razu wszechstronnie.

W  pe łn i z rozum ie liśm y zna­
czenie k o le k tyw n e j pracy. Z ro ­
zum ie liśm y z całą jasnością, że 
w yhodow anie  np. now e j rasy 
byd ła  jest zasługą nie ty lk o  se­
lekcjonera , ale i  d o ja rk i, f iz jo ­
loga, żyw ieniow ca, a d m in is tra ­
to ra  i  całego ko le k tyw u , gdyż 
dopiero ko le k ty w  może s tw o­
rzyć w szystkie  w a ru n k i życio­
we, . podstawę k ie run kow e j 
zm iany organizm u.

N a u k a  ra d z ie cka  n ie  zna 
p rzeszkód

To słuszne m ateria lis tyczno  - 
d ia lek tyczne podejście i  n ie ro ­
zerw alna jedność z p ra k tyką , 
praca k o le k tyw n a  i  um ie ję ­
tność skup ien ia  się na g łó w ­
nych tem atach da je nauce ra ­
dz ieck ie j nieograniczoną siłę. 
N auka radziecka nie zna prze­
szkód, k tó re  by  b y ły  n iepoko- 
nalne. I  to jes t czw a rty  m o­
ment, k tó ry  nas w szystk ich  n a j­
bardzie j uderzył.

Is to tn ie  zadziw ia jąca jest 
wszechpotęga na u k i radz ieck ie j. 
N ie będę 'm ó w ił o g igantycz­
nych s ta linow sk ich  planach 
w a lk i z posuchą, o kana le  T u rk  
m eńskim , o hyd roe lek trow n iach  
na VTołd.ze, o epokowych p ra ­
cach Paw łow a, czy M iczu rina , 
o tak ich  przełom ach ja k  o d k ry ­
cia Lep ieszyńskie j czy Boszia- 
na, ale chcę przytoczyć parę 
fa k tó w  z codziennej pracy n a u ­
kowca.

Od dawna panow ało w  hodow 
l i  przekonanie, że is tn ie ją  z ja ­
w iska życiowe, w yk lucza jące 
się nawzajem . Uważano np. za 
sprzeczne z p ra w a m i na tu ry  
w yhodow anie k ro w y  o dużej 
m leczności i  równocześnie o w y ­
sokim  procencie tłuszczu m le ­
ka, zarazem bogatą w  mięso. 
Uważano, że p rzy  pow iększeniu 
w yda jnośc i ro ś lin  o le is tych z ha 
m usi spaść procent tłuszczu w  
z ia rn ie , a odm iany o dużym  
procencie tłuszczu będą w g 
p ra w  b io log icznych m n ie j p len ­
ne itp . Uważano, że są to  różne 
ty p y  przem iany m a te rii i że 
równocześnie nie można tych 
w łasności połączyć. Okazało się

jednak, że g łębokie poznanie 
w łaściw ości o rgan izm u i  jego 
potrzeb pozw o liło  na um ie ję tne 
pok ie row an ie  jego rozw ojem  i 
osiągnięcie połączenia tych, u - 
ważanych dotąd za w y k lu cza ją ­
ce się, z jaw isk .

T ak np. zawartość tłuszczu w  
nasionach słonecznika podn ie­
siono z 32 proc. do 54 proc. 
zw iększając jednocześnie w y ­
dajność z ha. Kostrom ska rasa 
k ró w  wyhodow ana w  K a ra w a - 
je w ie  jest jednocześnie w y b it ­
nie wysokom łeczna i ma tłus te  
m leko. Uw ażało się dotychczas, 
że zby t wysoka mleczność jest 
k ró tk o trw a ła , gdyą jest d la  k ro ­
w y  szkodliwa. Tymczasem ko- 
s trom skie k ro w y  są w ysoko-’ 
m leczne przez całe życie i żyją 
d łuże j n iż przeciętn ie. Należało 
ty lk o  um ieć dać organ izm ow i 
odpow iednie w a ru n k i, by te 
pseudo-w yklucza jące się cechy 
w  jednym  organ izm ’ , i to bez 
szkody dla organizm u, połączyć.

H is to r ia  rą c z n ik a

Wreszcie n ie  mogę pow strzy­
mać się od przytoczenia jeszcze 
jednego fak tu , n iby  drobnego 
ale n iezm ie rn ie  w yraziśc ie  i lu ­
stru jącego potęgę • agrob io log ii 
radzieck ie j. Chodzi o rączn ik  
(rycynus).

A  w ięc rączn ik, roś linę  c ie ­
p łych k ra jó w , dającą doskona­
ły  tłuszcz up raw ia  się w  ZSRR 
coraz szerzej i  coraz da le j na 
północ. W idz ie liśm y p lan tac je  
na K uban iu . Zęby rycynus rós ł 
na K ub an iu  trzeba by ło  w yh o ­
dować ro ś lin y  z im noodporne i 
o, 'skróconym okresie wegeta­
cy jnym . O dm iany tak ie  w yh o ­
dowano — rycynus rośn ie na 
K uban iu . Owoce rycynusa d o j­
rzew a ły  n ie  jednocześnie, tak  
że trzeba by ło  je  zbierać ręcz­
nie. Z b io ry  b y ły  jednak u tru d ­
nione, gdyż owoce rycynusa są 
s iln ie  kolczaste. Zażądano od 
hodowców  b y  w yp ro d u ko w a li 
roś liny  o owocach bez kolców . 
Odm ianę taką wyhodowano. 
Jednak zb io ry  ręczne w ym aga ły  
bardzo dużo pracy, toteż posta­
now iono zastosować zb ió r kom ­
ba jnam i. Teraz obojętne ju ż  
b y ło  czy owoce są kolczaste, czy 
nie, ale trzeba by ło , by do jrze ­
w a ły  m n ie j w ięce j w  je dn ym  
czasie i by  to re b k i owocowe nie 
pęka ły  na pni,u. W yhodowano 
w ięc odm iany, k tó rych  owoce 
do jrzew a ją  w  je dn ym  czasie, a 
to re b k i pęka ją  ty lk o  na pół. 
Nad w yp rodukow an iem  roś lin  
o n iepękających torebkach p ra ­
cu je  się da le j. A le  m ało tego. 
P rzy zbiorach kom bajnem  oka­
zało się, że liśc ie  rączn ika  prze­
szkadzają kom ba jnow i. Ob sta­
low ano u hodowców  roś liny , 
k tó rych  liśc ie  opadałyby przed 
do jrzeniem  owocu. W yhodow a­
no i  taką  odmianę.

K ie d y  s łucha liśm y h is to r ii 
rączn ika  w yd aw a ło  się nam, że 
s łucham y czarnoksięskich .opo­
w iadań, A  przecież to  n ie  jes t 
odosobniony wypadek. T ak ich  
samych cudów  dokonu je  się z 
pszenicą, herbatą, m an da rynka -

Czy i ja k  wykorzystujemy sprzęt 
laszynowy w przemyśle górniczym

Przem ysł w ę g lo w y  w  P lan ie  
Sześcioletnim  m a osiągnąć w y  
dobycie 100 m ilio n ó w  ton rocz 
nie. , G dyby ten  o lb rzym i 
w zrost w ydobycia  uzależnić od 
w zros tu  za trudn ien ia , na leża­
łoby  wciągnąć do gó rn ic tw a  o- 
ko ło  60 tys. now ych p ra cow n i­
ków . Ewentualność taka nie  
może być naw et poddana pod 
d ysku s ję ,. jako , że ze s ta ty s ty k i 
gospodarki socja listycznej po­
zyc ja  reze rw y  s iły  roboczej —  
liczba  bezrobotnych, została 
w ye lim ino w an a  raz na zawsze.

A  w ięc  rozw ó j przem ysłu wę 
glowego można i  na leży budo­
wać je dyn ie  na wzroście w y  -  
da jności pracy. Jasne, że ta k  
o lb rz y m i w zros t m ożna p lano­
wać rea ln ie  ty lk o  na bazie p ra  
w id ło w e j o rgan izac ji p racy  i  
now e j tech n ik i, m echan izacji 
procesu wytwórczego.

Zagadnien ie re k o n s tru k c ji te­
chnicznej, kon k re tn ie :

Zagadnien ie m aksym alnego 
w yko rzys tan ia , kon se rw ac ji i  
p ra w id ło w e j eksp loa tac ji m a -  
szyn gó rn iczych decydu je i  de­
cydować będzie w  m ia rę  rozw o­
ju  p ro d u k c ji tego sprzętu coraz 
ba rdz ie j o re a liz a c ji p lan ow a­
nego w ydobycia .

W  p ierw szym  ro k u  Sześciolat­
k i  możemy m ów ić  dopiero o po 
czątkow ym  etapie m echanizacji. 
Jeszcze „Kacze D zioby“ , łado­
w a rk i zabierakowe, w rębo łado- 
w a rk i są d la  naszych kopa lń  no 
wościa. „Donbas“  — p ie rw szy 
kom b a jn  radzieck i „eksperym en 
tu je “  dopiero na kam ien iu  w  
kop. „S iem ianow ice“ . Jeszcze na 
sze fa b ry k i sprzętu górniczego, 
nasi inżyn ie row ie  i rac jona liza ­
to rzy  „k o m b in u ją “  w a ria n ty  ma 
szyn górniczych, przystosowa - 
nych do po lsk ie j specyfik i geo­
logicznej.

Jednakże ju ż  ten p ierw szy e- 
tap, to  pierwsze spotkanie pod 
ziem ia węglowego z maszyną da 
je  pewną sumę doświadczeń. Do 
świadczeń ważnych, choć jeszcze 
nie zawsze zadowalających.

Co m ówią fakty?
P am iętam y wszyscy apel Pa­

w ła  F ilaka . G ó rn ik  z kop. „W ie  
czorek“  w zyw a ł kolegów  z in  ­
nych zakładów  do w prow adze­
n ia  rac jona lne j p rze k ła d k i trans 
portera. System F ila k a  um o ż li­
w ia ł pełne w yko rzys tan ie  sprzę

tu  załadunkowego (transporte ra  
pancernego) —  oszczędzając je ­
dnocześnie czas pracy, k tó ry  u - 
przedn io poświęcano na rozb ie ­
ran ie  i  składanie pancerza.

Od w ezw an ia  F ila k a  m inę ło  
k ilk a  m iesięcy i  choć zm ien iła  
się pora ro k u  —  n ie  zm ie n ił się 
system przesuw ania pancerza w  
innych  kopa ln iach  Śląską i  Dą­
brow y. Co w ięce j, naw e t rodz i 
m a kopa ln ia  F ila k a  —  „W ieczo­
re k “  n ie  w yp rób ow a ła  nowego 
system u p rze k ła d k i na innych  
ścianach i  pokładach.

Na ko n fe re n c ji in spek to rów  
m echanizacji, k tó ra  odbyła się 
w  ub. m iesiącu w  K a to w ica ch  za 
pytano zebranych, ja k ie  są po­
w ody te j obojętności. N a p y ta ­
nie to inspekto rzy zgodnie od­
pow iedzie li, że żadna kopa ln ia  
(podobno na „K lim o n to w ie “  od 
byw a ją  się p róby) n ie  posiada 
odpow iedn ich w a ru n k ó w  dla  
zastosowania m etody F ila ka .

T rudno  uw ierzyć, a jeszcze 
tru d n ie j zrozum ieć. Bo albo 
rzeczyw iście ściana F ila k a  Jest 
fenom enem  trw a łośc i, odosobnio 
nym  kaprysem  n a tu ry  (now y 
system p rze k ła dk i w ym aga spe 
c ja ln ie  mocnego stropu oraz 
swobodnej przestrzen i d la  pan­
cerza) i w  ty m  w ypadku  trze ­
ba by ło  F ila k o w i apel w y p e r­
swadować.

A lb o  też trzeba sobie pow ie ­
dzieć o tw arc ie , że system F ila ­
ka  m o ż liw y  je s t p rzy  specja lne j 
obudowie, że w ym aga przezw y 
ciężenia k o n k re tn ych  i  na pew ­
no poważnych trudności. Co 
na jw ażn ie jsze w ym aga poza 
ty m  dobrych  chęci i  p rzekona­
nia. P rzekonania o celowości i  
pożytku , p łyną cym  z rac jo n a l­
ne j eksp loa tac ji cennego sprzę 
tu  załadunkowego.

Czy chodzi ty lk o  o m etodę Pa 
w ła  Filaka?.

M ożna by  w  da lszym  ciągu za 
pytać, ja k  dalece powszechna 
jest m etoda b rygady  Szulca z 
kop. im . S ta lina . P orady  z te j 
samej kop a ln i, N ik ła  z „P rezy ­
denta“ , czy Szpigla z „S ie m ia ­
now ic“ ?

O tych osiągnięciach przodo­
w n ik ó w  m echan izacji w iem y z 
prasy śląskie j. A le  jeden, czy 
d ru g i sukces na jb a rdz ie j uzdol­
nionego gó rn ika -m echan ika  nie 
spowoduje przełom u, je że li po­
zostanie so low ym  występem , 
którego nie pode jm ie chór i  o r­
k ie s tra

W. S ku lska

Jedynie obow iązujące upo­
wszechnienie m etod, zm ie rza ją­
cych do pełnego w yko rzys tan ia  
sprzętu mechanicznego może 
dać w  rezu ltac ie  poważny 
w zrost w yda jności.

N a  te j drodze słuszne 1 celo­
we jes t p rem iow an ie  za p ra w i­
d łow o zabudowany pancerz. W y 
da je się ty lk o , że należałoby iść 
konsekw entn ie  nieco da le j i  za­
pytać: Jak ie  w n io sk i wyciąga 
k ie ro w n ic tw o  zjednoczeń węglo 
w ych  w  stosunku do technicz­
nego nadzoru kopa lń  za n iep ra ­
w id ło w o  lu b  w a d liw ie  zabudo­
w ane tra n sp o rte ry ; za „Kacze 
D zioby“  przez dłuższy czas bez­
użytecznie uw ięzione, czy uży­
te do ładow an ia  p iasku, ja k  to 
zdarzyło się na kop. „B o b re k “
—  a co na jw ażnie jsze, za n iew y 
korzystany, „m a r tw o “  leżący 
m echaniczny sprzęt górniczy?

Ostrożność czy 
konserwatyzm?

O to k ilk a  danych o stopn iu  
w yko rzystan ia  w rę b ia rek , m a­
szyn, k tó re  zw iększając procent 
grubego sortym entu , oszczędza­
ją  m a te ria ł w ybuchow y, zw ięk­
szają postęp od 10 do 40 p ro ­
cent w  stosunku do p racy ręcz­
nej.

N a „K n u ro w ie “  dane z osta t­
niego m iesiąca w ykazu ją , że na 
77 w rę b ia rek  trzydzieśc i k ilk a  
jes t w  rezerw ie . P racu je  m n ie j 
n iż  połowa. N a 5 transporte rów  
dw a są n iep raw id ło w o  zabudo­
wane.

Na kop. Z jednoczenia Do lno­
śląskiego „B o les ła w  C h ro b ry “  
zaledw ie 12 procent w rębów ek 
chodn ikow ych jes t w  ruchu. W 
kop. „E m in en c ja “  z 74 w rębó­
w ek —  24 zna jdu je  się w  ruchu  
ciąg łym .

N a tu ra ln ie  pewna, ściśle okre 
ślona ilość reze rw ow ych w rę ­
b ia re k  je s t ze w zględu na t ru d ­
ności transp ortow an ia  sprzętu 
w  podziem iu — konieczna. Jed 
nakże p ropo rc ja  n iew yko rzys ta  
nych maszyn (m owa o w rę b ia r 
kach) przekracza, i  to  poważ­
nie, konieczną rezerwę.

Tę da leko idącą „ostrożność“  
na leżałoby nazwać po im ie n iu :
—  Jest n ią  niechęć, n iedocenia­
n ie  w ag i m echan izacji, b ra k  per

spektyw y, obaw a przed tru d n o  
ściam i, ja k ie  nasuw a p ierw szy 
etap re k o n s tru k c ji technicznej 
kop a lń  —  słowem  to  co nazy­
w a m y w  przem yśle konserw a­
tyzm em .

O konse rw a tyzm ie  w  p rao- 
m yśle w ę g lo w ym  m ó w i się czę 
sto. N a ogół przeważa pogląd, 
że pewna część na łogi n iechę t­
nie, czy n ie u fn ie  p rz y jm u je  „ in  
tru za “  —  maszynę. W yda je  się, 
że i  to  s tanow isko n iezupe łn ie  
odpow iada rzeczyw istości. P o­
tra w a  sm aku je  le p ie j, je ś li jes t 
dobrze podana. A  podają ją , 
w p row adza ją  maszynę do pod­
ziem ia, zapoznają z n ią  załogę 
n ie  p racow n icy  d o ło w i: rębacze, 
czy ładowacze, ale k ie ro w n ik  
kopa ln i, zaw iadowca, in s tru k to r  
m echan izacji, dozór techniczny.

Od zapału, p rzekonania k ie ­
ro w n ic tw a  zakładu, od tego, czy 
d y re k to r i  dozór techniczny 
w łaśc iw ie  p la n u ją  m odern izację  
procesu w ydobycia , czy też 
t ra k tu ją  m echanizację ja k o  n ie  
m iły  a narzucony obow iązek —  
zależy w  pow ażnym  stopn iu  sto 
sunek załog i do tego zagadnie­
n ia . i

Na przykład
w  „Siemianowicach“

W  ko p a ln i „S iem ianow ice “
zm echanizow any oddzia ł X I I I  
uzysku je  taką  w ydajność od­
dzia łow ą, ja k ą  teore tycznie po­
w in ie n  oddzia ł ten  dać bez p ra  
cy  maszyn. Od pó łto ra  roku  
do „S ie m ian ow ic “  na p ływ a ją  
m aszyny a w yda jność n ie  zw ię 
kszyła  się an i o jo tę . Czyżby za 
w in i ł  ów  konserw atyzm  g ó rn i­
czy? W ątp liw e . Tow . B u h a j-  
czykow i, k tó ry  obsługuje ko m ­
b a jn  „D onbas“  aż się oczy św ie 
cą, k ie d y  opow iada o sw o je j ma 
szynie. A  pracu jący p rzy  u n i­
w ersa lne j w ręb ia rce  bezparty j 
n y  p rzodow n ik  M zyk  m ów i o - 
tw a rc ie :

—  M o ja  w rę b ia rka  chodzi pię 
kn ie , ale cóż, k ie d y  organ izacja  
transp o rtu  nawala. K ie d y  w i­
dzę ha łdę w ęgla i  w iem , że nie  
m a odstaw y to i maszyna prze­
sta je  się podobać.

N ie  w iem y, k to  i  dlaczego za 
po m n ia ł o transporcie . K to , p la  
nu ją c  na „S iem ianow icach“  me

chan izac ję  u ro bku  i  załadunku, 
» p o m n ia ł o m echan izacji od­
staw y, lu b  choćby o je j sp raw ­
n ie jsze j o rgan izac ji.

W iem y ty lk o , że ten  stan rze 
czy n ie  je s t b yn a jm n ie j a rgu­
m entem , przekonu jącym  załogę 
o przewadze i  w p ły w ie  maszyn 
na w ydobycie .

O pew nej teorii 
zawiadowcy kop. „B ytom “

Zaw iadow ca kop. „B y to m “  i 
to  zapewne dobry  zaw iadowca 
zapoznał m n ie  z w ie lce  „c ie ka ­
w ą “  teorią , dotyczącą w yko rzy  
stan ia zmechanizowanego trans 
po rtu .

D la  ob jaśnien ia  trzeba powie 
dzieć, że w  kop a ln i te j na tu ra  
(pochyle pokłady) wyręcza w  
pew nym  stopn iu  maszyny. W ę­
gla  je s t w ięc dosyć. Zagadnie­
n ie  decydujące to odstawa. 
Kop. „B y to m “  posiada taśmy, 
k tó ry m i w ęgie l sp ływ a z przód 
k ó w  do podszybia. W ydaw ało­
b y  się, że w szystko razem do­
brze się składa. N iepraw da.

Otóż długa droga z przodka 
do podszybia wym aga ko m b i­
n a c ji k i lk u  taśm  przewozowych. 
Jeśli jedna taśma się psuje, m a­
m y  w  ruchu  postój. Można z 
tego stanu rzeczy wyciągnąć lo­
g iczny wn iosek: należy konser­
w ow ać starann ie  taśm y, w ym ię  
n lać na czas zużyte, k o n tro lo ­
w ać poprzez dozór' ew entualne 
zanieczysz.czenia.

A  można też na w sze lk i w y ­
padek „ob ło żyć" ściany na 50 
procent ich m ożliwości (w tedy 
m a się ew. rezerwę dla nadro­
b ien ia  czasu straconego przez 
postój), można nie w y k o rz y s ty ­
w ać w  pe łn i szans, ja k ie  daje 
m echanizacja odstawy.

K op a ln ia  „B y to m “ w yb ra ła  
drugą ewentualność. Z a w ia ­
dowca M a tys ia k  stw arza do 
n ie j „ te o rię “  ostrożności i 
zabezpieczenia. Teorię, k tó rą  
znów  należałoby podciągnąć pod 
■wspólny m ia n o w n ik  konserw a­
tyzm u.

A w „Czeladzi“ w z ra s ta  
wydajność

Czy to  niedocenianie, n ie ­
w yko rzys tan ie  przez k ie ro w n i-  
c tw o  zakładu m ożliw ości, ja k ie  
stw arza m echanizacja procesu 
w ytw órczego  w  g ó rn ic tw ie  spo­
ty k a m y  i  na innych kopaln iach?

Zapewne. T y m  b a rd z ie j przeko­
nu jące są p rzyk ła d y , ja k  zapał, 
p rzekonanie do m aszyny dźw iga 
zakład, podnosi w ydobycie .

D y re k to r ko p a ln i „Czeladź“ , 
tow . Osuch, je s t „ fa n a ty k ie m “  
m echan izacji. N a te jże  kop a ln i 
„u ro d z ił się“  gen ia ln ie  p ro s ty  
pom ysł w rę b o ła d o w a rk i: wrrę- 
b ia rk i,  k tó ra  po dokonan iu  w rę ­
bu  w yko rzys tu je  odw ro tną  d ro ­
gę, ja ko  ładow arka  zagarn ia jąc 
sw o im  m ocarnym  ram ien iem  
w ęgie l prosto na przenośnik.

Tow . Osuch przekonu je  nas 
z zapałem o przewadze m aszy­
n y  w  gó rn ic tw ie : P ra w id ło w o  
zabudowany pancerz na óddzia 
le 5 -ty m  -wpłynął na to, że w y ­
dajność z 2,1 tony  w zrosła  do 
3,3— 3,6 tony (po m echanizacji). 
Z te j samej ściany można by ło  
w  zw iązku z w prow adzeniem  
m aszyn zabrać 8 lu dz i do prac 
przygotow aw czych, bez k tó rych  
kopa ln ia  rozw ija ć  się n ie  może.

K op a ln ia  „Czeladź“  w yko nu je  
p lan, dźw iga wydajność. Tow. 
Osuch „z a ra z ił“  swoim  zapałem 
całą załogę. W prowadzono w 
zakładzie prem ię z funduszu d y ­
rekto rsk iego  za rac jona lne w y ­
korzystan ie  i  konserw ow anie 
maszyn.

— Do obsługi maszyn da jem y 
naszych najlepszy tow arzyszy: 
Szpadia, B ija ka  i innych  —  
m ów i d ru g i sekre tarz ko m ite tu  
pa rty jnego, tow . Ś m ig ie lsk i.

K opa ln ia  „Czeladź“  jes t p rz y ­
kładem , że na ty m  odcinku, ja k  
i  zapewne na w ie lu  innych  
sprawa m echan izacji ruszyła 
z m iejsca.

W  osta tn im  czasie stworzono 
b rygady in s tru k to rs k ie  m echa­
n izac ji. k tó re  będą jeździć od 
kop a ln i do kopa ln i, udzielać po­
rad i in s tru k c ji.

W dziedzin ie  propagandy m e­
chan izac ji ukazały się w  osta t­
n im  C7.asie nowe w yd aw n ic tw a : 
c iekaw a książka inż. Rabsztyna 
pt. „M echan izacja  w ydobyc ia  
w ęg la “ , oraz szereg a rty k u łó w  
w  „W iadom ościach G órn iczych“  
i innych pismach fachowych. 
Obecnie D epartam ent T echn ik i 
P K P G  p rzygo tow u je  dwa f i lm y  
ośw iatow e o p racy maszyn w  
gó rn ic tw ie .

W szystkie  te znaki na ziem i 
i  w  podziem iu wskazują na to, 
że możemy się w  b lis k ie j p rz y ­
szłości spodziewać pełniejszego, 
racjonaln ie jszego w yko rzystan ia  
m aszyn w  trudn ym , praco­
ch łonnym  procesie wydobycia.

m i, słonecznikiem , sezamem, k ro  
w am i itp . To jes t w  ZSRR na 
porządku dziennym , to  jes t Chle­
bem powszednim  p racow n ika  
naukowego. O rgan izm  w  ręku  
hodowcy radzieckiego staje się 
p lastycznym  tw orzyw em . P ra ­
cu je  się nad zw iększeniem  w ita ­
na inowości jab łek , podniesie­
niem  w yda jności pszenicy, prze­
sunięciem  p la n ta c ji he rba ty  do 
Zakarpacia, w inn ic  w  okolice 
M oskw y itp . N ie ma granic, n ie  
ma nieosiągalnych celów.

N a w y ż s z y m  e tap ie  
ro z w o ju  n a u k i

Nasz pobyt w  ZSRR, rozm owy 
z uczonym i radzieck im i, zazna­
jom ien ie  się z ich osiągnięciam i, 
na rzuc iły  w szystk im  uczestni­
kom  w ycieczki w  sposób nieod­
p a rty  przekonanie o potędze 
p ra w d z iw e j nauki, w y ja ś n iły  
naocznie co znaczy przodująca 
nauka radziecka. Po bezpośred­
n im  zaznajom ieniu się zrozu­
m ie liśm y, że nauka radziecka 
jes t ju ż  na in nym , w yższym  e- 
tapie.

D z ięk i słusznemu, podejściu, 
dz ięk i oparc iu  się o m a te ria lizm  
d ia lek tyczny, dz ięk i n ie rozer­
w a lne j w ięz i z p ra k tyką , każdy 
szeregowy radzieck i p racow n ik  
naukow y tw o rzy  rzeczy zupełnie 
dla nas jeszcze nieosiągalne. I 
będziem y jeszcze m usie li w  P o l­
sce dobrze popracować, żeby 
nauka nasza osiągnęła ten stan, 
co nauka radziecka.

Możność poznania się z nauką 
radziecką, by ła  prze jawem  n ie ­
kończącego się łańcucha fa k tó w  
b ra te rsk ie j soc ja lis tycznej porno 
cy okazyw anej nam  przez k ra j 
budującego się kom unizm u.

Teraz naszym obow iązkiem  
jest tę pomoc należycie w yko ­
rzystać. Naszym obow iązkiem  
jest, by te w iadom ości, dośw iad­
czenia, k tó re  uczestnicy w y ­
cieczki agrobio log icznej zdobyli, 
s ta ły  się udzia łem  nie  ty lk o  u -  
czestn ików  w ycieczki, zna lazły 
w yra z  n ie  ty lk o  w  pracach nau­
kow ych  te j g ru py  badaczy, ale 
s ta ły  się udzia łem  całej po lsk ie j 
społeczności naukow e j i  szero­
k ich  rzesz studenckich, m łodzie­
ży, całego społeczeństwa.

N a  marginesie

W yw ro to w a  piosenka
D zienn ika rz  am erykańsk i 

Vernon P a r ilo w  z Los Angeles 
m ia ł swego kon ika . Prócz p isa­
nia  a rty k u łó w  na tem aty  lo k a l­
ne, w  chw ilach  w o lnych  od za­
jęć kom ponow ał p iosenk i i  u -  
k la da l do n ich  teksty. O sta tn io  
przyszedł m u do g łow y  pom ysł 
napisania p iosenki o atomie. 
Piosenka nazyw a ła  się „ Nasz 
s ta ry  a tom “ , m ia ła  ładną m elo­
dię  i  podobała się ta k  bardzo, 
że w ie lk a  f irm a  rad iow o  -  gra­
m ofonow a „R. C. A .-V ic to r-C o ­
lu m b ia "  nagra ła  ją  na p ły tę .

Ale Partlow  nie m iał szczęś­
cia. Zapomniał, że piosenka, by 
mieć powodzenie u „czynników  
miarodajnych" musi być ¿praw  
dziwie amerykańska", „su p e r- 
kulturałna" i,  oczywiście, an ty­
komunistyczna. piosenka o o- 
tom ie pow inna  w ięc  opiewać 
piękno zniszczeń, pożarów ł 
zgliszcz, jakiś amerykańska 
bomba atomowa «powoduje w  
kraju  ¿czerwonych“.

A  Partlow  — naiwny! —  p o ­
szedł zw ykłą  ludzką  drogą. Na­
pisał m ianow ic ie , że bomba «- 
tomowa zagraża ludziom  na 
całym świecie i że wobec tego 
wszystkim ludziom potrzebny 
jest pokój.

T ak i tekst m nsia l podziałoś 
na „oficjalne czynniki" Jak 
czerwona płachta na byka. 
„Krajow y Kom itet Antykom u­
nistyczny" oraz „Komisja bada­
nia działalności antyam erykań- 
skiej" podniosły w ie lk i krzyk. 
Ze Partlow  jest komunistą, że 
jego piosenka to „czerwona pro  
paganda" i  że teks t Jest po­
wtórzeniem  apelu sztokholm ­
skiego".

Na próżno tłu m a czy ł się bied­
ny P a rtlo w . Na próżno m ów ił, 
że rozm a w ia ł na tem at energU 
atom ow ej z w y b itn y m i uczony­
m i am erykańsk im i, k tó rzy  w y ­
ra z ili tę  samą opin ię, na próżno  
tw ie rd z ił, że by t przekonany, 
iż  jest to  pogląd w iększości a- 
m eryka ńsk ie j o p in ii publiczne j.

A le  wszystko na próżno. W  
A m eryce Mac C a rthych  i  Hoo- 
verów  porządek m usi być. 
,,R. C. A . V ic to r-C o lum b ia " nie  
chciała narazić się na zarzut 

i  an tyam erykan izm u. P ły ta  P a rt-  
lowa została wycofana z obiegu.

A  swoją drogą, w iadom o  
już, k to  w  o p in ii obecnych 
w ładców  A m eryk i, pow in ien  
zam ieszkiwać Stany  Z jednoczo­
ne. N ie ludzie, na tura ln ie . Na­
w e t nie p tak i, bo. broń Boże, 
ćw ie rka łyby  nie tak, ja k  im  ka ­
że kom isja  do badania „a n ty -  
am erykańsk ie j" działa lności. Do 
przyjęcia  b y ły b y  ty lk o  ryby . 
Bo ryby, ja k  w iadom o, n ie  m a­
ją  głosu.

OBA
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Pom yślny p rzeb ieg  jesiennej 
kam p an ii s iew nej pozw oli

na zw iększenie
PGR-y i spó łdzie ln ie  

d ła gospodarzy
W  zw iązku z zakończeniem je ­

siennych siewów M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  i  RR po in fo rm ow a ło  
redaktora  gospodarczego P o l­
sk ie j A genc ji Prasowej o 
ich  przebiegu.

Obszar zasiewu oz im in  w  ty m  
ro ku  w  porów naniu z rok iem  u - 
b ieg łym  zwiększony został o 
b lisko  270 tys. ha, p rzy  czym 
obszar obsiewu .żyta jes t ta k i 
sam, ja k  w  reku  zeszłym, a 
zw iększeniu u leg ł obszar up ra ­
w y  pszenicy i  rzepaku, k tó ry m i 
zasiano obszary większe n iż p la ­
nowano. P lan obsiewu rzepaku 
przekroczony został o 75 proc., 
a p lan obsiev»u pszenicy o 16 
proc. N ie wykonano jedyn ie  pla 
nu  obsiewu jęczm ienia, z powo­
du nieprzezwyciężonego jeszcze 
wśród części ro ln ik ó w  uprze­
dzenia dc siewu te j roś liny w 
jesieni.

S iewy przeprowadzone b y ły  
na ogół sprawnie, na co w  du­
żej m ierze w p łynę ło  wczesne 
zapoznanie chłopów ? w ytycz­
n y m i p lanu jesiennej akc ji 
siewnej.

Zebrania produkcyjna, poświę 
cone kam pan ii jesiennej, odby­
ły  się rów nież we wszystkich 
zespołach PGR i w  spółdzie l­
n iach p rodukcyjnych . Nasze go­
spodarstwa socjalistyczne n a j­
wcześniej p rzystąp iły  do siewów 
i  na jwcześniej je  ukończyły, po­
budzając swym  przyk ładem  in ­
dyw idua lne  gospodarstwa chłop 
skie do wcześniejszego i  sta­
ranniejszego n iż  w  la tach  u - 
b ieg łych w ykonan ia  prac siew­
nych.

B io rąc pod uwagę ca łokszta łt 
tegorocznej jesiennej kam pan ii 
siewnej, M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  
stw ierdza, że odbyła się ona w  
zasadzie zgodnie z planem , co 
da je  gwarancję, że po w inn iśm y 
osiągnąć wystarczające ilośc i 
zboża.

Szerokie stosowanie 
maszyn rolniczych

. Sprawne w ykonanie prac 
siewnych by ło  m ożliw e dz ięk i 
zastosowaniu w  szerokim  zakre­
sie maszyn ro ln iczych, dz ięk i 
zw iększonej ilości k w a lif ik o w a ­
nego ziarna siewnego, nawozów 
sztucznych i pomocy k re d y to ­
w e j państwa dla m a ło - i  ś red- 
n io ro lnych  chłopów, wreszcie 
dz ięk i stosowaniu pom ocy są­
siedzkiej.

Charakterystyczną cechą te -

produko ji ro lne j
produkcyjne — wzorem  
indyw idualnych
gorocznej kam p an ii s iewnej jest 
powszechniejsze n iż w  la tach  u - 
b ieg łych stosowanie siewu rzę­
dowego, k tó ry  np. w  w o j. k ra ­
kow sk im  i rzeszowskim  przekro 
czy ł 50 proc. zasianego areału, 
a w  w o j. po łudn iow o -  zachod­
nich dochodził do 100 proc.

Z w ię kszo n a  pom oc 
p a ń s tw a

Celem zabezpieczenia na leży­
tych plonów  państw o dostarczy­
ło  chłopom 67 tys. ton  nasion 
k w a lifiko w a n ych , co w  po rów ­
naniu z ub ieg łą  jes ien ią  w ynosi 
275 proc.

Nawozów sztucznych dosta r­
czono ro ln ic tw u  w  ilośc i b lisko  
600 tys. ton , czy li o 120 proc. 
w ięcej n iż  w  jes ien i ro k u  ub. 
Z darza ły  się je dn ak  gdzienie­
gdzie w yp a d k i, że m ie jscowe 
czynn ik i, przeprow adzając d y ­
s trybucję , spowodow ały opóźnię 
nie, w  rozdzia le  i sprzedaży na­
wozów.

D la  usp raw n ien ia  prac siew ­
nych państw o u ru cho m iło  po­
ważne k re d y ty , zarówno d la  go­
spodarstw  socja lis tycznych, ja k  
i d la  gospodarstw  m ało  i  średnio 
ro lnych . Suma tych  k re d y tó w  
by ła  5 -k ro tn ie  wyższa n iż  w  ze­
szłorocznej ka m p a n ii s iewnej.

Pomoc sąsiedzka by ła  prze­
prowadzona znacznie spraw n ie j 
n iż  w  czasie poprzednich ka m ­
p a n ii siewnych.

Zobowiązania  
dla uczczenia 

W ielkiego Października  
i I I  Światowego  

Kongresu Pokoju
Do sprawnego i  te rm inow ego 

w yko na n ia  p rac s iew nych w  d u ­
żym  s topn iu  p rz y c z y n iły  się zo­
bow iązan ia p ro du kcy jne  ro b o t­
n ik ó w  ro ln ych , cz łonków  spó ł­
d z ie ln i p ro d u kcy jn ych  oraz w ie ­
lu  in d y w id u a ln y c h  ch łopów  dla  
uczczenia 33 roczn icy  R e w o lu c ji 
P aźdz ie rn ikow e j i  I I  Ś w ia tow e­
go K ongresu O brońców  P oko ju .

W  zakończeniu M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  i  R. R. podkreś liło , 
że jesienna kam pan ia  siewna, 
d ruga  w  okresie  P lanu  6 -le tn ie - 
go przeprowadzona została ze 
zw iększonym  nakładem  w y s iłk u  
i  sta rań państw a i  ro ln ic tw a , co 
da je  pełne podstaw y do zreali-«' 
zowania p lanu  zw iększonej p ro ­
d u k c ji ro ln e j i  zwiększonego spo 
życia.

C entra lna szkoła d la  ak tyw u
mi

zw iązkow ego  w W ars zaw ie
rozpoczęła aaukę

(f) W  dn iu  2 lis topada br. roz 
począł w  W arszawie pracę no­
w y  zakład szkolenia a k ty w u  
związkowego — C entra lna Szko 
ła  Działaczy Z w iązkow ych  i 
Inspektorów  Pracy, zorganizo­
wana przez CRZZ oraz M in i­
sterstwo Pracy i' O piek i Spo­
łecznej. W uczelni te j a k ty w i­
ści zw iązkow i i  p racow n icy od-

! pow iedz ia lnych reso rtów  M in i-  
| ster s iw a  P racy i  O p ie k i Spo- 
| iecznej pogłębiać będą swój 

poziom ideologiczny, w iedzę 
ekonom iczną, znajom ość bieżą­
cych zagadnień ruch u  zawodo­
wego oraz w ykszta łcen ie  ogól­
ne. Każdego ro k u  opuszczać bę 

dzie szkołę 400 dzia łaczy zw iąz­
kow ych.

B rygada m łodzieżow a w Z P B  
im. Feliksa D zie rżyń skieg o  

pracuje systemem radzieck iego  
racjonalizatora  A leksandra  

C zu lk icha  '
(a) W  Zakładach Przem ysł 

Bawełnianego im. Feliksa D z ii 
zynskiego powstała 36-osobow 
m łodzieżowa brygada pracując 
na krosnach. W zoruje się "on 
na systemie pracy rac jona liz i 
to ra  radzieckiego — A leksandr 
Czutkicha. B rygada pracuje r  
8 zm iany i obsługuje 60 krosiei 

Po 25 dniach pracy brykać 
p rzy  zastosowaniu m etody Czi

k icha  osiąga p rzecię tn ie  119 
proc. bazy p ro d u kcy jn e j oraz 
81,7 proc. tk a n in  najlepszego 
ga tunku . In n e  zespoły kros ien 
osiągają za ledw ie 103 proc. ba­
zy p ro du kcy jne j.

B rygada pos taw iła  sobie za 
cel osiąganie coraz to  lepszych 
w y n ik ó w  i  popu la ryzac ję  swo­
ich  osiągnięć w śród  w szystk ich  
m łodych  rob o tn ików .

D odatkow e dostawy pończoch  
krajow ych i im portow anych

(a) M im o, iż tegoroczna p ro ­
dukc ja  pończoch damskich i 
dziecinnych jes t o ponad 15 
proc. wyższa od p ro d u kc ji roku  
ub., na ry n k u  obserwuje się pe­
w ien  niedobór tych a rty k u łó w  
w  n iek tó rych  okręgach k ra ju . 
Jak  w y jaśn ia  jednak Centrala 
Odzieżowa w  Łodzi, sytuacja 
na tym  odcinku ulegnie w  n a j­
b liższych dniach stopniowej nor

m a liz a c ji i  p rze jśc iow y n iedo­
bó r pończoch dam skich  i  dz ie­
c innych  będzie p o k ry ty  w  k ró t 
k im  czasie do czego p rzyczyn i 
się w zrost p ro d u k c ji k ra jo w e j i  
im p o r t

C entra la  Odzieżowa sprow a­
dza z Czechosłowacji i  W ęgier 
poważne tra n sp o rty  pończoch 
różnego rodza ju .

8ÖÖ ha gruntów  ornych  
zagospodarowano w br. w  w oj. 

gdańskim  dzięki w ykonaniu  prac  
w odno-m elioracyjnych

(a) W okresie P lanu 6-le tn ie - 
go nastąpi w w o jew ództw ie 
gdańskim  bardzo szybki rozw ój 
gospodarki ro lne j. P rodukcja  
ro ln icza  na W ybrzeżu osiągnie 
w artość o 65 proc. wyższą od 
p ro d u k c ji w  ro ku  1949.

W  zw iązku  z tym  dla podnie­
sienia w yda jnośc i z ha na te­
ren ie  całego w o jew ództw a gdań 
skiego. a w  szczególności na Żu 
ławach prowadzone są w  br. po 
ważne prace w odno-m e łio racy j 
ne. M  in. przeprowadzono już 
renow acje  row ów ' odw adn ia ją ­
cych nd długości 800 km  i do­

konano renow ac ji rzek n iesp ław  
nych na długości 36 km . D z ięk i 
tym  pracom zagospodarowano 
ponad 800 ha podm okłych g ru n
tów  ornych.

Jednocześnie p w spółudzia  
le ro ln ik ó w  zagospodarowano 
730 ha uży tkó w  zie lonych, prze 
prowadzono konserw acje u rzą­
dzeń m e lio racy jnych  na po­
w ie rzchn i oko ło 50.000 ha. W  ra  
mach Czynu M e lio racyjnego 
chłop i gdańscy n a p ra w ili u rzą­
dzenia nawadniajace na obsza­
rze 180.000 ha.

[Mowę dzienn ik i ustaw
a z a ły  s ię  n a s tę p u ją c e  n u -  
: ie n n ik a  U s ta w  RP*- n u m e r  
¡a 27 p a ź d z ie rn ik a  1950 r . ;  
19 z d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  
n u m e r  50 z d n ia  29 p az- 
t 1950 r .  _

50 D z ie n n ik a  U s ta w  R P  
m . in .  n a s tę p u ją c e  a k ty
' w>c. ..

. z d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  
z a w o d z ie  le k a rz a ; z  d n ia

28 p a ź d z ie rn ik a  1950 r .  o z m ia n ie  
sys te m u  p ie n ię żn e g o ; z d n ia  28 paź­
d z ie rn ik a  1950 r . o  z a ka z ie  p os ia d a ­
n ia  w a lu t  o b c y c h , m o n e t z ło ty c h , 
z ło ta  i  p la ty n y ,  o raz  z a o s trz e n iu  
k a r  za  n ie k tó re  p rz e s tę p s tw a  d e w i­
zow e.

R o zp o rzą dze n ie  R a d y  M in is t ró w : 
z d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  1950 r . w  
s p ra w ie  o k re ś le n ia  s to s u n k u  prze­
l ic z e n ia  n ie k tó r y c h  zo bo w iąza ń .

Kary śmierci dla agentów imperializmu
— zdrajców narodu

W y ro k  w  procesie o rg an iza to rów  „M ob ilizacy jn eg o  O środka
W ileń s k ieg o  O kręgu  A K “

(f) D n ia  2 bm . W o jsko w y  Sąd R e jonow y w  W arszaw ie 
w y d a ł w y ro k  w  procesie o rgan iza to rów  „M o b iliza cy jn e g o  
O środka W ileńsk iego  O kręgu  A K “  i  skaza ł: oskarżonych 
O lechnow icza A n ton iego , B orow skiego  H e n ryka , Szendzie- 
la rza  Z ygm un ta  i M in k ie w icza  L u c ja n a  na ka rę  śm ie rc i 
z pozbaw ien iem  p ra w  p u b licznych  i  obyw a te lsk ich  p ra w  
honorow ych  na zawsze oraz na przepadek całego m ien ia ; 
osk. L w ó w  L id ię  na dożyw o tn ie  w ięz ien ie  z pozbaw ien iem  
p ra w  pub licznych  i  ob yw a te lsk ich  p ra w  honorow ych  na 5 
la t oraz przepadek całego m ien ia ; osk. M in k ie w ic z  W andę 
na 12 la t w ięz ien ia  z pozbaw ien iem  p ra w  p u b licznych  i  o- 
b yw a te lsk ich  p ra w  honorow ych  na 5 la t  oraz na  przepadek 
całego m ien ia  —  za licza jąc je j  na poczet orzeczonej k a ry  
pozbaw ien ia  w o lnośc i okres tym czasowego aresztowania.

W  uzasadnieniu -wyroku Sąd
s tw ie rd z ił m. in .:

G dy Państw o P o lsk ie  prow a 
dzone na pasku an tynarodow e j 
p o lity k i przez faszystowsko -  
sanacyjne rządy znalazło się w  
1939 ro k u  —  w sku te k  know ań 
anglo -  am erykańsk ich  m o­
cars tw  osam otnione wobec im ­
pe ria lis tyczne j ag res ji h itle ro w  
sk ie j i  bez ja k ic h k o lw ie k  w i­
doków  na rea lną  pomoc w  
szczególności po odrzuceniu 
p ropozyc ji sojuszu w ysun ię te j 
przez ZSRR —  oskarżeni O - 
lechnow icz, B o ro w sk i i  Szen- 
dz ie la rz za jm o w a li u p rz y w ile ­
jo w an e  stanow iska w  aparacie 
kap ita lis tycznego uc isku p o l­
sk ich  mas pracujących.

Pomocnicy hitlerow ców
P odkreśla jąc, że im p e ria lizm  

lic z y ł w  czasie ub ieg łe j w o jn y  
na rozgrom ien ie  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego przez N iem cy h it le ­
row sk ie  —  Sąd w skazuje , że te 
p lan y  im p e ria lis tó w  b y ły  przez 
sanacyjny obóz w  p e łn i akcep­
towane, co w yraża ło  się m. in . 
w  tym , że opanowana przez 
sanacyjnych o fice rów  A rm ia  
K ra jo w a  n ie  poprzestawała na

haśle stan ia  z b ro n ią  u  nogi, 
lecz zb ro jn ie  występow ała 
p rzec iw ko  A rm ii Radzieckie j, 
pa rtyza n tom  rad z ie ck im  oraz 
ru ch o w i lew icow em u, k tó ry  
rep rezen tow a ł obóz postępu w  
k ra ju .

O m aw ia jąc n ikczem ną zdra­
dziecką w spółp racę oskarżonych 
z h it le ro w s k im  okupantem  na 
W ileńszczyźnie i  poddając k w a ­
l i f ik a c j i  p ra w n e j poszczególne 
przestępstw a oskarżonych ob ję ­
te aktem  oskarżenia, Sąd pod­
k re ś lił m . in ., że h itle ro w sk ie  
w ładze k o n trw y w ia d u  A b w e h r­
ste lle  na te ren ie  W ileńszczyzny 
ju ż  w  1942 ro k u  zo rien tow a ły  
się, że k ie ro w n ic tw o  A K  ty lk o  
pozorn ie  p row adz i w a lkę  p rze­
c iw ko  N iem com , a w  rzeczyw i­
stości pomaga im  w  zbro jne j ak ­
c j i  p rzec iw ko  Z w ią zko w i Ra­
dzieck iem u i  oczyszcza ich  za­
plecze od p a rty z a n tk i radzie­
ck ie j, zw a lcza jąc ją  podstępnie 
i  bezlitośn ie . T a  d w u licow a  po­
li ty k a  A K  podyktow ana b y ła  in ­
teresem  ciasnej k l ik i  sanacyj­
nych dyg n ita rzy , za jm u jących  
k ie row n icze  stanow iska w  A K .

W  dalszym  ciągu te j zdra­
dz ieck ie j dz ia ła lności k ie ro w -

n ic tw o  W ileńskiego O kręgu A K  
naw iąza ło  z A bw eh rą  ścisłą 
współpracę w ym ierzoną  p rze­
c iw ko  Z w ią zko w i Radzieckiem u 
i po lsk iem u ru ch o w i lew icow e­
m u. Sąd u s ta lił,  że N iem cy h i­
tle ro w sk ie  w y k o rz y s ty w a ły  do 
w a lk i z A rm ią  Radziecką oraz 
ruchem  le w ico w ym  w  Polsce da 
ne w y w ia d u  angielskiego i  A K .

Szpiegostwo

O m aw ia jąc n ie lega lną dz ia ła ł 
ność oskarżonych po w yzw o le ­
n iu  Sąd stw ierdza, że oskarżeni 

•po przy jeźdz ie  z W ileńszczyzny 
na teren k ra ju , n ie  u ja w n il i się 
i  p rz y s tą p ili do organ izow ania 
szpiegowsko -  dyw ersy jnego O - 
środka W ileńskiego A K . Sieć 
szpiegowska, na k tó re j czele 
s ta ł O lechnow icz, naw iązała kon 
ta k t z ośrodkam i dyspozycyj­
n y m i w  Lo nd yn ie  i  przesyła ła 
tam  w iadom ości szpiegowskie z 
dz iedziny w o jskow e j, po litycz ­
ne j i  gospodarczej. Polecenie da l 
szego rozszerzenia i  u a k ty w n ie ­
n ia  sieci szpiegowskie j o trzym a ł 
O lechnow icz od o fice rów  w y ­
w ia d u  angie lskiego p łk . Z ina la  
i  innych . S zyfrow ane ra p o rty  
O lechnowicza, przesyłane do 
Lo ndynu  zaw ie ra ły  m. in . in ­
fo rm ac je  dotyczące d ys loka c ji 
jednostek W ojska Polskiego, l i ­
czebności tych  jednostek, stanu 
uzbro jen ia , w iadom ości do tyczą­
ce organów  bezpieczeństwa p u ­
blicznego, poufne in fo rm a c je  z 
życ ia  gospodarczego k ra ju , do ty  
czące k o m u n ik a c ji itp .

Uzasadnienie w y ro k u  s tw ie r­
dza następnie, że podporządko­
wane O lechnow iczow i bandy le ­
śne, pod dow ództw em  Szendzie- 
la rza  „Ł u p a szk i“  p ro w a d z iły  
w  ty m  okresie działa lność

te rro rys tyczną  i dyw ersy jną , 
dokonu jąc licznych  m o r­
de rs tw  na funkc jonariuszach  
w ładz  bezpieczeństwa i  M O  
ofice rach i  żołn ie rzach W. P. i 
A rm ii R adzieckie j, działaczach 
dem okra tycznych oraz lo ja ln y c h  
obyw ate lach P o lsk i Ludow e j, 
B andy dokona ły  rów n ież  szere­
gu m ordów  rabunkow ych , w  
szczególności na spółdzielnie, 
zarządy gm inne itp .

Odnośnie oskarżonego Szen- 
dzielarza, Sąd s tw ie rdza ró w ­
nież, że w  okresie o ku pa c ji a ta­
ko w a ł on w ie lo k ro tn ie  w a lczą­
ce z N iem cam i oddz ia ły  p a r ty ­
za n tk i radz ieck ie j.

V  kolum na im perializm u
M ocodawcy osk. O lechnow i­

cza i  jego szpiegowskiej g rupy, 
licząc na ry c h ły  w ybuch  w o jny , 
p rzes ła li rów n ież d y re k ty w y  od­
nośnie organ izow an ia  d y w e rs ji 
we w szystk ich  punk tach  k ra ju . 
„D la tego  —  czytam y w  uzasad­
n ie n iu  w y ro k u  —  szajkę oskar­
żonego O lechnow icza należy 
uznać za wysoko niebezpieczny 
tw ó r, za V - tą  ko lum nę  im pe­
r ia lis tycznych  ang lo -am erykań - 
sk ich  podżegaczy w o jen nych “ .

Sąd s tw ie rdza na zakończenie, 
że oskarżeni po b ie ra li za swo­
ją  działa lność w ym ierzoną 
p rzec iw ko  P aństw u Polskiem u, 
pien iądze przesyłane z ośrod­
k ó w  dyspozycyjnych w  A n g lii. 
P rzech ow yw a li on i rów n ież  n ie­
lega ln ie  b ro ń  oraz po s łu g iw a li 
się fa łs z y w y m i dokum entam i.

Sąd podkreśla, że oskarżeni 
zdaw a li sobie doskonalę sprawę, 
iż  dz ia ła ją  na szkodę P o lsk i 
Ludow e j, na szkodę in te resów  
mas p racu jących  budu jących 
o fia rn ie  lepszą przyszłość.

Zadania spółdzielczości 
samopomocowej w walce o realizację

refor my pieniężnej
Tadeusz JanczykRealizacja  re fo rm y  pien iężnej 

na w s i przebiega szybko 
i  spraw nie. Już w  poniedzia łek, 
30 paźdz ie rn ika  znaczna część 
gm innych  spó łdz ie ln i p rzepro ­
w adza ła  skup z iem iop łodów  i  
p ro d u k tó w  hodow lanych za na­
sze nowe złote. W e w to re k , 31 
październ ika , w szys tk ie  gm inne 
spó łdzie ln ie  w  na jod leg le jszych 
zakątkach k ra ju  rozporządzały 
nową w a lu tą , po trzebną na 
obrót, tzn. zarów no skup 
ja k  i  uzupe łn ien ie  zaopatrze­
n ia . Ludność w ie jska  bez 
p rze rw y  m ogła zaspokajać 
swoje po trzeby w  sklepach 
gm innych  spó łdz ie ln i, bez p rze r­
w y  m ogła dostarczać do pu n ­
k tó w  skupu zboże, żyw iec, su­
rowce. W ięź w y m ia n y  to w a ro ­
w e j m iędzy w sią  i  m iastem  zo­
sta ła  w ięc  w  pe łn i u trzym ana.

W  oparciu o pełne 
zrozumienie podstawowych 

mas chłopskich
Jest to  n ie w ą tp liw y  re zu lta t 

w ie lk ie j i  spraw nej p racy  na­
szego apara tu  finansowego — 
pracy, w  k tó re j op ie ra ł on się 
przede w szys tk im  na zrozum ie­
n iu  doniosłości re fo rm y  i  je j 
s ku tkó w  w śród ch łopów  m ało 
i średn ioro lnych .

K u ła c y  i  spekulanci u tra c ili 
w  pow ażnym  stopn iu  sw oją 
przewagę p ien iężną nad ch ło­
pam i p ra cu jącym i, możność 
p rze chw y tyw an ia  to w a ró w  prze 
m yś low ych, grom adzenia ich  
w  nadm ie rnych  ilościach. C h ło­
p i m a ło  i  ś red n io ro ln i, ro ­
bo tn icy  ro ln i —  o trz y m a li 
nowe po lsk ie  z ło te  za skup, za 
pracę, z w ym ia n y . M a ją  m oż­
ność zaopatrzenia się w  sk le­
pach gm innych  spó łdz ie ln i w  
odzież, te ks ty lia , obuw ie, a r ty ­
k u ły  spożywcze i  w  ogóle w e 
w szystko  —  co je s t im  po trze ­
bne.

Podciągnąć styl pracy
Przed w ie lo tys ięczną «ar­

m ią  p ra co w n ikó w  spółdzielczo­
ści w ie js k ie j sto i w ie lk ie  zada­
n ie  sprostan ia  now ym  w a ru n -

P rezes Z a rz ą d u  C e n tra l i  R o ln ic z e j

kom  —  zwłaszcza w  okresie 
p rze jśc iow ym , k ie d y  to  w  sk le ­
pach p rzy jm ow ane  są jeszcze 
stare pieniądze, k ie d y  to  ludzie  
m ają jeszcze do czynien ia  z 
prze liczaniem , k ie d y  n ie  w szy­
scy dostatecznie o r ie n tu ją  się 
w  prze liczonych cenach. I  d la ­
tego przed zespołem p ra co w n i­
czym spółdzielczości w ie js k ie j 
trzeba postaw ić stanowcze w y ­
m agania w ytężone j, o fia rne j 
pracy. S k lepow i gm innych  
spó łdz ie ln i p o w in n i dokładn ie  
obejrzeć p ó łk i swoich sklepów  
i  domagać się od zarządów 
gm innych  spó łdz ie ln i uzupe ł­
n ien ia  w sze lk ich  zapasów tow a  
row ych. H u rto w n ie  PZG S -ów  
są dobrze zaopatrzone we 
w sze lk ie  tow a ry , potrzebne wsi. 
T rzeba te to w a ry  z h u rto w n i 
szybko i spraw n ie  zabierać, 
rozprowadzać w śród gm in ­
nych spó łdz ie ln i, ró w n o m ie r­
n ie  i s p ra w ie d liw ie  zaopa try­
wać w szystk ie  sklepy, n ie  za­
pom ina jąc o na jb a rdz ie j odda­
lonych, n ie  zapom inając o f i ­
liach, u lokow anych da leko od 
gm iny, w  różnych przys ió łkach, 
czy w  tru d n ie j dostępnych oko­
licach.

Służyć pomocą i radą
W  stosunku do kupu jących  

p racow n icy  sk lepow i w in n i za­
ją ć  postawę ja k  na jb a rdz ie j 
społeczną i  życz liw ą. S łużyć im  
radą * i pomocą, serdecznie in ­
fo rm ow ać, pomagać p rz y  prze­
liczan iu , w y jaśn iać  w ą tp liw o ­
ści, w skazyw ać na doniosłe 
s k u tk i re fo rm y  p ien iężnej d la  
całego k ra ju , na  dobroczynne 
re z u lta ty  d la  ca łe j podstaw o­
w e j m a s y 'c h ło p s k ie j, na u k ró ­
cenie speku lac ji i  w yzysku , na 
możność w łaściw ego zaopatrze­
n ia  się w  to w a ry  przem ysłow e.

S k lepow i gm innych  spó łdzie l­
n i zna jąc cz łonków  spó łdz ie ln i 
i  kup u ją cych  z grom ady, w  
przeważającej ilośc i w yp ad ków  
n ie  pozwolą na to, by  ku łacy  
lu b  speku lanci ra tu ją c  swe p ie -

S p ó łd z ie łn i „S a m o p o m o c  C h ło p s k a "

niądze w y k u p o w a li w  m o­
m encie ogłoszenia re fo rm y
poszukiw ane to w a ry . Spółdzie l­
n ia  gm inna s łuży in teresom  
chłopów  m ało i  średn io ro lnych  
oraz ro b o tn ik ó w  ro ln ych  i  d la  
ich dobra m usi pracować. 
W szelkie kum o te rs tw a  i  inne 
w ykroczen ia  ta tn , gdzie zda­
rza ją  się one w skazu ją  w y ra ź ­
nie, że ta k i p ra co w n ik  sklepo­
w y  jes t w rog iem  i  popleczni­
k iem  ku ła k ó w  i  spekulantów , 
a nie św iadom ym  obyw ate lem  
naszego Państwa Ludowego. 
W  stosunku do ta k ic h  p racow n i 
kó w  będą w yc iągn ię te  surowe 
konsekwencje.

O właściwą obsługę 
chłopów pracujących

W iadom ości z całego k ra ju  
m ów ią  nam , że skup w  gm in ­
nych spó łdz ie ln iach uprzebiega 
no rm a ln ie , w  n ie k tó rych  p u n k ­
tach notow ano naw et w iększą 
podaż żyw ca i  zboża n iż  uprzed 
nio. P u n k ty  skupu zosta ły za­
opatrzone w  nowe pieniądze. 
T rzeba dopilnow ać, by  pogoto­
w ie  pieniężne by ło  sta le  u -  
trzym ane. Zarządy gm innych 
spó łdz ie ln i muszą bezwzględnie 
czuwać nad tym , b y  d o p ły w  no 
w ych  p ien iędzy z banków  na 
skup odbyw a ł się bez żadnych 
p rze rw . Chłop, p rzyw ożący zbo 
że czy żyw iec na p u n k t skupu, 
m usi na tychm ias t o trzym ać za­
p ła tę  w  now ych  pieniądzach. 
Zarządy P Z G S -ów  muszą k ie ­
row ać pracą na te ren ie  całego 
po w ia tu . Z  w łasne j in ic ja ty w y  
muszą zatroszczyć się o ró w ­
nom ie rne  zaopatrzenie w szyst­
k ic h  gm innych  spó łdz ie ln i, a nie 
ty lk o  tych , k tó re  zgłoszą się 
same po to w a ry . Zarządy 
P Z G S -ów  muszą skon tro low ać 
sieć p u n k tó w  skupu w  sensie 
zaopatrzenia ich  w  nowe środk i 
pieniężne. G m in n ym  spó łdz ie l­
n iom , k tó re  n iek ie dy  n ie  um ie ­
ją  sobie dostatecznie spraw n ie 
radz ić  z za ła tw ia n iem  prostych

zresztą fo rm a lno śc i bankow ych, 
na leży ja k  na jb a rdz ie j skutecz­
n ie  dopomóc.

Zadania kontro li społecznej
Nad całą tą  w ie lk ą  akc ją  m u ­

si czuwać k o n tro la  społeczna. 
C h łop i m a ło  i  ś red n io ro ln i, ro ­
b o tn ic y  ro ln i w  trosce o w ła ­
sne dobro muszą dopilnow ać, 
b y  k o m ite ty  członkow skie  p rzy  
punk tach  skupu, sklepach,' m a­
gazynach, ośrodkach maszyno­
w ych , m łynach , p ieka rn iach, 
m asarniach, gospodach w ie j­
sk ich  i  in n ych  zakładach spó ł­
dzielczości w ie js k ie j, roztoczy­
ły  czujną op iekę i  nadzór nad 
ich  dzia ła lnością . W szystkie  
k o m ite ty  cz łonkow skie  w in n y  
zorganizować stałe d yżu ry  
swoich cz łonków  w  k o n tro lo ­
w anych  sklepach i  zakładach, 
czuwać nad spraw ną i  dobrą 
organ izacją  pracy, nad w ła śc i­
w y m  skupem  i  rozdzia łem  to ­
w a rów , nad w ye lim ino w an iem  
w sze lk ich  p rób  łam an ia  czy w y  
paczania zarządzeń w ładz. 
W szystk ie  w y p a d k i n iew łaśc i­
wego postępowania muszą być 
na tychm ias t lik w id o w a n e  przez 
k o n tro lę  społeczną.

S praw na i  obyw ate lska praca 
p ra cow n ikó w  spółdzielczości 
w ie js k ie j uzupe łn iana i  w zm oc­
n iona przez dzia ła lność k o n tro ­
l i  społecznej pozw o li na pełne 
w yko rzys ta n ie  dobrodz ie js tw  
w ie lk ie j re fo rm y , ukróca jące j 
k u ła c k i w yzysk , u ła tw ia ją c e j 
socja listyczne przeobrażenie na 
szej wsi.

Nowy oddział NBP
(f) N arodow y B an k  P o lsk i za 

w iadam ia , że w  d n iu  4 lis to p a ­
da b r. w  Lu b a rto w ie , w o j. lu ­
be lskie , zostanie u ruchom iony 
n o w y  O ddzia ł NBP.

Kurs dia konduktorek 
pociągów osobowych 

w Lublinie
(a) R ea lizu jąc zadania p rz y ­

gotow ania now ych  k a d r w ładze 
ko le jow e  D O K P  L u b lin  zorga­
n izo w a ły  k u rs  d la  kon du k to rek  
w  pociągach osobowych.

W śród 25 absolw entek 3 -m ie - 
sięcznego k u rs u  w  L u b lin ie  znaj 
d u je  się m . in . 20 -le tn ia  Jan ina 
D a tk iew icz , k tó ra  w y ró ż n iła  się 
w  nauce oraz Fabiańska w do­
w a, m a tka  2-ga dzieci.

Młodzież harcerska 
bierze udział 

w zbiórce złomu 
i odpadków

(a) M łodzież szkolna z K ra ­
kow skiego zorganizowana w  
Z H P  postanow iła  uczcić 33 rocz 
n icę W ie lk ie j R e w o lu c ji Pa­
źdz ie rn ikow e j przeprowadze­
n iem  z b ió rk i z łom u i  odpad­
ków . W ie le  z ty c h  zobow iązań 
zostało w ykonanych  p rze d te r­
m in o w a  M . in . d ru ż y n y  ZH P  
z Brzeszcz, D ankow ie , P rzec i­
szowa, K ęp ia , S iem ien ia , Ł o d y ­
gow ic i  K lęczan p rzekroczy ły  
znacznie zaplanow aną do z b ió r­
k i  ilość z łom u i  odpadków . Ze­
b ra ły  one doda tkow o k ilk a  ton 
żołędzi.

Uzyskane ze sprzedaży złom u, 
odpadków  i  żołędzi p ieniądze 
przeznaczyła m łodzież na  za­
k u p  sam olo tu sanitarnego d la  
K o re i 1 na Fundusz O dbudow y 
Stadle*.

M łodzieżowa brygada montażowa w Pafaw agu

Z każdym  m iesiącem  w  różnych zakładach p rzem ysłow ych wzrasta ilość młodzieżowych brygad 
pro du kcy jnych . Na zd jęc iu  cz łonkow ie  m łodzieżow ej b rygady m ontażow ej w  Państwowej F a­
bryce Wagonów we W rocławiu  — Eugeniusz Ł y s ik , Stefan Fiszer i  Bogdan Zieliński — pney

pracy. pęta w at

K a m p a n ia  cukrownicza trw a

We w szystk ich  cukro w n iach  k r a ju  t rw a  w a lk a  o zwycięską  
rea lizac ję  zadania postaw ionego przed przem ysłem  c u k ro w n i­
czym  —  w yp rod ukow an ia  w  tegorocznej kam p an ii 850 tys. ton  
cukru . N a zd jęc iu : od pa row yw an ie  soku bu rakó w  w  piecach 

c u k ro w n i w  Ciechanowie. roto ar

N om inac je  pro fesorów  
na wyższych uczelniach

P rezydent RP B o les ław  B ie ru t 
m ia no w a ł pro fesoram i nadzw y­
cza jnym i:

W  W yższej Szkole R o ln icze j w
O lsztyn ie :

na W ydzia le  R o ln iczym : D r 
Tadeusza B lo ka  —  profesorem  
nadzw ycza jnym  zespołowej k a ­
te d ry  szczegółowej u p ra w y  i  ho ­
d o w li ro ś lin ; inż. M a ria n a  Go­
tow ca —  pro fesorem  nadzw y­
cza jnym  ekonom ii p o lity c z n e j; 
m g r inż. Tadeusza M ły n k a  — 
profesorem  nadzw ycza jnym  ka ­
te d ry  zespołowej b o ta n ik i; d r 
D o m in ika  W anica —  profesorem  
nadzw ycza jnym  og rodn ic tw a ;

na W ydzia le  Zootechnicznym : 
doc. d r inż. Józefa D ubiskiegó — 
pro fesorem  na dzw ycza jnym  ka ­
te d ry  żyw ien ia  zw ie rzą t;

na  W ydzia le  M leczarsk im : 
m g r inż. H a lin ę  K a rn ie ką  —  
profesorem  nadzw ycza jnym  m i­
k rob io log ii.

N a U n iw e rsy tec ie  W arszaw­
sk im :

na W ydzia le  N a uk  P rz y ro d n i­
czych: doc. d r  A lfre d a  Jahna —  
p ro fesorem -nadzw ycza jnym  ka ­
te d ry  geog ra fii fizyczne j.

Na U n iw ersytec ie  im . M a r i i 
C u rie  -  S k łodow skie j w  L u b l i­
n ie:

na W ydzia le  M a te m a t -  P rzy ­
rodn iczym : doc. d r  Adam a B ie­
leckiego —  profesorem  nadzw y­
cza jnym  m a tem a tyk i.

P onadto przeniesien i zosta li: 
d r  Sew eryn Szer— pro fesor nad­
zw ycza jny p raw a  cyw ilnego  U -  
n iw e rsy te tu  Łódzkiego — na ka­
ted rę  p raw a  cyw ilnego  W ydzia­
łu  P raw a  U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego oraz p ro f. d r  Z y ­
g m u n t Czerny —  p ro f. f ilo lo g ii 
rom ańsk ie j W ydz. H um an is tycz­
nego U n iw . M ik o ła ja  K o p e rn ika  
w  T o ru n iu  —  na ka ted rę  f i lo lo ­
g ii rom ańsk ie j W ydz ia łu  H um a­
nistycznego U n iw e rsy te tu  Ja­
g ie llońskiego w  K rako w ie .

D zia łacze zw ią zk o w i Chin Ludow ych 
w gościnie u polskich g ó rn ik ó w

(a) Na Ś ląsku b a w i 3-osobowa 
delegacja zw iązkow ców  C h in  Lu  
dow ych, w  sk ład k tó re j w cho­
dzą: tow . to  w. Jang Tchang -  
tcheung i  Jen P i -  shao —  człon 
kow ie  Zarządu G łów nego Zw . 
Zawodowego G ó rn ikó w  C h iń  -  
sk ich  oraz Tchaon K e  -  m inę, 
p ra co w n ik  C entra lne j Rady Zw . 
Zaw. C h in  Ludow ych.

Chińscy działacze zw iązkow i

p rz y b y li do P o lsk i z Budapesz­
tu , gdzie b ra li udz ia ł w  posiedzę 
n iu  K o m ite tu  W ykonawczego 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
Zw . Zaw. G órn ików . W  Polsce 
działacze zw iązkow i C h in  Ludo­
w ych  zapoznają się z dz ia ła lno ­
ścią po lskiego ruchu  zawodowe­
go i  jego organ izacją  oraz z ż y ­
ciem i pracą polskiego górn ika .

W łó k n ia rz  w ioski d z ięku je  
za u m o żliw ien ie  mu spędzenia  

wczasów w Polsce
(a) R o bo tn ik  przem ysłu  w łó ­

k ienniczego z M ed io lanu  (W ło­
chy) —  tow . G iuseppe Caspagni, 
k tó ry  p rze byw a ł w  Polsce na 
wczasach ja k o  gość po lsk ich  
w łó k n ia rz y , nadesła ł obszerny 
lis t  z serdecznym i podziękow a­
n iam i.

Tow . Giuseppe Caspagni w y ­
raża sw ó j podz iw  d la  osiągnięć 
na rodu polskiego i  g łębokie  u - 
znanie d la  rządu  ludowego, k tó  
r y  s tw o rzy ł ro b o tn iko m  niespo­
tykane  n igdzie  na Zachodzie wa 
ru n k i w ypoczynku . „Szczególnie 
podz iw ia łem  —  pisze Caspagni

—  w span ia łe  w yżyw ien ie  i  do­
skonałe w a ru n k i h ig ien iczne w  
ośrodkach w ypoczynkow ych“ .

W łókn ia rz  w ło sk i s tw ie rdza  
w  sw ym  liście, że teraz dopie­
ro  w  p e łn i zrozum ia ł, co znaczy 
p ra w d z iw a  wolność i  bezpieczne 
życie cz łow ieka wyzw olonego 
spod uc isku  kap ita lis tycznego.

„N iech  ży je  jedność wszyst­
k ic h  p racu jących  całego św iata, 
n iech ży je  Polska w o lna  i  de­
m okra tyczna “  —  ty m i s łow am i 
zakończył sw ó j l is t  tow . G iu ­
seppe Caspagni.

W iadom ośc i sportow e

Sport w Nowej Rucie
W o k re s ie  je s ie n n y m  ju n a c y  — 

s p o r to w p y , z a tru d n ie n i p r z y  b u d o ­
w ie  N o w e j H u t y  u p ra w ia ją  boks , 
te n is  s to ło w y  i  s z e rm ie rk ę .

W  o b s z e rn y c h  ś w ie t l ic a c h  p ro w a ­
dzon e  są p rz e z  in s t r u k to ró w  t r e ­
n in g i b o k s e rs k ie , p r z y  c z y m  w ś ró d  
d u ż e j i lo ś c i u c z e s tn ik ó w  je s t  ju ż  
w ie lu  u ta le n to w a n y c h  i  za aw a n so ­
w a n y c h  te c h n ic z n ie  z a w o d n ik ó w .

S p o ś ró d  p in g p o n g is tó w , n a  p o d ­
s ta w ie  d o ty c h c z a s o w y c h  e lim in a c j i ,  
n a jw y ż s z ą  k la s ę  w y k a z u ją  Z ió łk o w ­
s k i,  Ig n a s ia k  i  P o d s ta w s k i.

T r e n in g i s z e rm ie rc z e  p ro w a d z o n e

p o d  k ie ro w n ic tw e m  p o r .  P rz y ­
b y ls k ie g o , c ieszą  s ię  ró w n ie ż  d użą  
f r e k w e n c ją  i  z a in te re s o w a n ie m .

M ie js k i  K o m ite t  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j w  N o w e j H u c ie  p rz y s tę p u je  o - 
b e c n ie  do  p ra c  z w ią z a n y c h  z u rz ą ­
d z e n ie m  lo d o w is k a . Z n a jd o w a ć  s ię  
ono  b ęd z ie  w  m ie js c u , g d z ie  roze­
g ra n y  b y ł  t u r n ie j  o m is trz o s tw o  
P o ls k i w  p iłc e  s ia tk o w e j.  W  p ra c y  
p rz y  b u d o w ie  lo d o w is k a  w ezm ą  u -  
d z ia ł ju n a c y  b ry g a d  Z M P -o w s k ic h  
z N o w e j H u ty ,  a e le k t r y c y  zobo ­
w ią z a li s ię  n a  lo d o w is k u  w y k o n a ć  
in s ta la c ję  o ś w ie tle n io w ą .

Zaw ody konne  w skokach na bo isku  C W K S
P o ls k i Z w ią z e k  J e ź d z ie c k i o rg a ­

n iz u je  w  d n . 12 b m . o godz. 11 na 
b o c z n y m  b o is k u  C W K S  z a w o d y  
k o n n e  w  s k o k a c h  p rzez  p rz e s z k o ­
d y .

P ro g ram  p rz e w id u je  konkurs  le k  
k i  d o k ła d n o ś c i d la  k o n i do S la l  
o ra z  k o n k u rs  z w y k ły  c ię ż k i d la  
6 - la tk ó w . O ba k o n k u rs y  p o le g ać  
będą  h a  p rz e jś c iu  12 p rzeszkó d .

S p o d z ie w a n y  je s t u d z ia ł o k . 50 
k o n i  z P a ń s tw o w y c h  S ta d  O g ie ­
ró w  i  z P a ń s tw o w y c h  S ta d n in  K o ­
n i.

A t r a k c ją  z a w o d ó w  b ęd z ie  n ie ­
zn an a  w  W a rs z a w ie  „p o c z ta  f r a n ­
c u s k a " , p o le g a ją c a  na  a k ro b a c ji 
je ź d ź c a , s to ją c e g o  na  d w ó c h  k o ­
n ia c h  ró w n o cze śn ie .

M łodzież ang ie lska  weźm ie udz ia ł 
w Sztafecie P oko ju

M ię d z y n a ro d o w a  R ada M ło d z ie ż o ­
w a  o rg a n iz u je  z o k a z j i  I I  Ś w ia to ­
w ego  K o n g re s u  P o k o ju  w ie lk ą  szta 
fe tę , w  k tó r e j  w e ź m ie  u d z ia ł m ło ­
d z ie ż  a n g ie ls k a  i  ir la n d z k a . S z ta fe ­
ta  ta  z łą c z y  s ię  z d w o m a  s z ta fe ta ­
m i m ię d z y n a ro d o w y m i, z o rg a n iz o ­
w a n y m i p rzez  Ś w ia to w ą  F e d e ra c ję  
M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j.  S z ta fe ­
t y  te  ja k  w ia d o m o  p rz e b ie g a ją c  od  
B u łg a rii p rz e z  E u ro p ę  ś ro d k o w ą  i  
z F in la n d ii p o przez S k a n d y n a w ię  —

za koń czą  s w ó j b ie g  w  S h e ff ie ld , 
tu ż  p rz e d  o tw a rc ie m  K o n g re s u .

S z ta fe ty  p rz y b ę d ą  do  p o r tu  D o­
v e r  d w a  d n i p rz e d  o tw a rc ie m  K o n  
g re su . R azem  ta m  p o łą czy  s ię  z n i ­
m i m ło d z ie ż  a n g ie ls k a  i  fra n c u s k a , 
k tó r a  b ie g n ą c  p rzez  te re n y  W ie l­
k ie j  B r y ta n i i  z a n ie s ie  p o k o jo w e  
p o z d ro w ie n ie  K o n g re s o w i o d  m ło ­
d z ie ż y  k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j,  
A u s t r i i ,  S z w a jc a r ii ,  W ło c h  i  F ra n ­
cji.

i
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY
W a rs /a w i-c ł spekulanci 

zaw ed li się
Ustaw a o re fo rm ie  syste­

m u pieniężnego uderzyła  po­
tężnie w  speku lantów  i  pa- 
skarzy. Jasność i p rz e jrz y ­
stość ustaw y nie da ją  im  ża­
dnych m ożliwości do m ach i­
n a c ji przy w ym ian ie  p ien ię­
dzy, Jednak spekulanci tak  
ia tw o  r.le rezygnu ją  ze swych 
zam iarów

Jedni rz u c ili się na wieś, 
w yko rzys tu ją c  nieświadomość 
chłopów* i tam  rozpoczęli swe 
m achinacje . In n i pozostali w 
W arszaw ie i rozpoczęli swą 
akc ję  od uk ryw a n ia  tow a­
rów , pobieran ia nadm iernych 
cen, bądź też odm aw ia jąc 
sprzedaży tow arów  pierwsze j 
potrzeby.

A ie  i tu spotkał ich zawód. 
Ogrom na większość spoteczeń 
stw a, k tó ra  rozum ie don io ­
słość ustawy, w ys tąp iła  zw ar 
cie przeciw  w sze lk im  próbom  
zakłócenia ry n k u . W arszaw ­
ska organizacja p a rty jn a , ra ­
d y  narodowe, k o m ite ty  b loko ­
we, organizacje m łodzieżowe 
czuw ały.

Już w  n iedzie lę  rano w y ­
sz li na m iasto cz łonkow ie  par 
t i i ,  Z M P -ow cy  oraz bezpar­
t y jn i  w  ta k  zw anych „ t r ó j ­
kach k o n tro ln y c h “  w  ceiu lu  
s tra c ji pracy sieci hand lu  p ry  
w atnego i uspołecznionego.

W y n ik i te j a k c ji n a jle p ie j 
świadczą, ja k  b y ła  ona po­
trzebna. Np. na te ren ie  je d ­
n e j ty ik o  dz ie ln icy  P raga- 
Północ w  je dn ym  ty lk o  dn iu  
30 październ ika  sporządzono 
18 p ro to ko łów  za pobieran ie 
nadm ie rnych  cen, bądź też za 
u k ry w a n ie  tow a rów  p ierw sze j 
po trzeby, ja k  pieczywo, tłusz ­
cze itp . Następnego dn ia  w  w y  
n ik u  ba rdz ie j wzm ożonej 
k o n tro li i  jeszcze w iększe j i-  
lości „ t ró je k “ , zanotowano 
zm niejszenie się liczby us iło ­
w ań  spcku lanckich . W  środę 
w y p a d k i u k ry w a n ia  tow a rów  
i  pob ieran ia  nadm iernych  cen 
b y ły  nieliczne.

M ach inac je  speku lan tów  
m ia ły  różny cha rakte r. W ła ­
śc ic ie lka  sk lepu p rzy  u l. M a i-  
sza łkow sk ie j 40, M . K u ro w ­
ska, zażądała za sw eterek i 
czapeczkę 60 zł, zam iast 56.25 
zł. Na bazarze T ucho lsk im  
J. K am ińska  sprzedawała 
ch leb ty lk o  sw ym  zna jom ym . 
W ład ys ław  P aw lak, w ła śc i­
c ie l sklepu p rzy  u l. W ó jc ika  
na Pradze, o d m ów ił sprzeda­
ży m asła za stare pieniądze.

Uzecz ciekawa, że i w' skle 
pach uspołecznionych były wy 
Padki usiłowań nadużyć. I  
tak vy sklepie CZPMs przy 
ul. Grochowskiej 319, za 15 
dkg szynki zażądano 450 zł, 
zamiast 292, a kierowniczka 
Sklepu odmówiła wydania 
książki zażaleń, oświadcza­
jąc, że dziś jest wyjątkowy 
dzień i książki nie wydaje.

Na bazarze Różyckiego w y  
k ryto oszusta, podającego się 

Prokuratora. Oszust ten 
„u s ta la ł“  ceny na a r ty k u ły  
na bazarze.

Tych  k ilk a  p r z y k ła d ó w  w y ­
starczy d la  zobrazowania m e­
tod, ja k ic h  chw y ta  się speku 
la n t i  paskarz w  celu dezor­
ganizowania ry n k u , w y w o ła ­
n ia  p a n ik i, no i  co za tym  
idzie, nab ic ia  sobie kieszeni.

F ak t, te  dz ięk i wzm ożonej 
a k c ji k o n tro li liczba nadużyć 
znakom icie  się obniży ła , nie 
może i  n ie  pow in ien  dem obi- 
lizow ać a k ty w u  społecznego, 
biorącego udz ia ł w  k o n tro li. 
N ie  mogą i  n ie  po w in ny  o- 
s łabiać sw e j dzia ła lności 
Społeczne K o m is je  K o n tro li 
Cen.

S pekulanci p rze liczy li się. 
O trz y m a li na leżytą  odprawę, 
ale przecież będą s ta ra li się 
Przy p ie rw sze j o ka z ji rozpo­
cząć p róby  rob ien ia  sw ych 
b ru d n ych  in teresów .

D latego trzeba nada l czu­
w ać i  udarem niać w sze lk ie  
Próby zakłócenia ry n k u .

(ik)

t

Punkty wymiany pieniędzy w W arszawie 
sprostały trudnemu zadaniu

Po ezterecb dniach akc ji zn ik a ją  k o le jk i p rzy  kasach

Reorganizacja lecznictwa pracowniczego  
pozwoli lepiej wykorzystać kadry lekarzy  

i urządzenia lecznicze

Z n ika ją  k o le jk i p rzy kasach. 
Zaplanowany te rm in  w y m ia ­

ny okazał się zupełnie w y s ta r­
czający.

„T y lk o  ty le  osób?“  —  py ta  
zdziw iona .obywatelka, za jm u ­
jąc  k o le jkę  przed kasą p u n k tu  
w ym iennego A l. Jerozo lim sk ie

47. „ A  ja  m yśla łam , że będę m u 
sia ła stać ca ły  dzień i  jeszcze 
n ie  by łam  pewna czy dz is ia j 
za ła tw ię “ .

W a r szaty scy ko respondenci p iszą

Spraw a asystentów w Szkole Inżyn ierskie j 
wym aga natychmiastowego rozw iązania
W edług in fo rm a c ji sekre ta­

r ia tu  Szkoły In ży n ie rs k ie j im . 
W awelberga na ro k  szkolny 
1950-51 - zostało co fn ię tych  21 
e ta tów  asystenckich. Jednocze­

śnie liczba s tudentów  naszej u -  
czelni wzrosła.

S ytuacja  w  naszej szkole jest 
obecnie taka, że pro fesorow ie  
d o b ija ją  się dosłow nie o asy-

Pracow nicy E le k tro w n i czekają  
na rem ont s to łów ki

Jako p ra co w n ik  WSS byw am  
często w  sto łów kach prowadzo­
nych przez naszą in s ty tu c ję  
p rzy  różnych zakładach pracy. 
W idzę w ięc w szelk ie b ra k i 
i n iedociągnięcia w  p racy tych  
stołówek.

Jednak to, co w idz ia łe m  ostat­
n io  w  stołówce n r 4 p rzy  E le k­
tro w n i W arszaw skie j, przecho­
dzi wszystko to, co dotychczas 
w idzia łem .

W  ku c h n i s to łó w k i WSS dach 
przecieka w p ros t nad ko tłem , w  
k tó ry m  go tu je  się ob iady — 
woda kap ie  sobie na pokryw ę .

W  m agazynie —  k ie ro w n icz ­
ka, aby uch ron ić  to w a r od za la­
n ia  go wodą—też przez przecie­
ka jący  dach, u s ta w iła  t rz y  w a ­
n ien k i. W  stołówce, k o t ły  są od 
pó łto ra  ro k u  n ie  pobielane. W 
m agazynie b ra k  je s t lo dó w k i, 
co u tru d n ia  rob ien ie  zapasów.

B y łe m  z k ie row n iczką  w  Ra­
dzie Z ak ładow e j, in te rw e n iu ją c  
w  powyższych bolączkach. 
P rzew odniczący R ady Zakłado­

w e j ob iecyw a ł pomóc — i na 
ty m  poprzestał. Udałem  się w o ­
bec tego do W ydz ia łu  S ocja lne­
go i  o trzym a łem  odpowiedź, „że 
w y s ła li p isem ko do gospodar­
czego, w  ślad za p isem kiem  — 
m o n it i jeszcze jedno pisem ko 
w yś lą “ .

A  w  ku c h n i woda przez dz iu ­
ra w y  d a c h ' przecieka nadal...

P rzy  ty m  zaznaczam, że re ­
m ont, zgodnie z um ow ą zaw ar­
tą i  podpisaną pom iędzy WSS 
a E le k tro w n ią , na leży do E le k­
tro w n i.

E le k tro w n ia  m a zam iar w y ­
budow ać nową sto łówkę, ale to 
n ie  pow inno  przeszkodzić w  re ­
m oncie obecnej s to łów ki.

N iech nowa s to łów ka stanie 
__ ale na razie drobne rem on­
ty  muszą być ja k  na jszybcie j 
wykonane, bo rob o tn iko m  na­
leżą się smaczne i  zdrow e po­
s iłk i.
TA D E U S Z  B A N A S Z K IE W IC Z  

WSS

Robotnicy z budow y M D M  
muszą otrzym ać b ar m leczny

Zgodnie z życzeniam i tow a rzy  
szy budow lanych , p racu jących 
na te ren ie  M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej, eg­
zeku tyw a K o m ite tu  P a rty jnego  
p rzy  C e n tra li S pó łdz ie ln i M le ­
czarsko -  Ja j Czarskich postano­
w iła  w ys tąp ić  do C e n tra li S pó ł­
dz ie ln i M leczarsko-Ja jcza rsk ich  
o uruchom ien ie  ba ru  mlecznego 
na teren ie  budow y M D M .

W  d n iu  26.10 przedstaw ic ie le  
CSMJ u d a li się do k ie ro w n ic  -  
tw a  budow y M D M , oraz g łó w ­
nego inspekto ra  z ram ien ia  Za­
k ła d u  O sied li R obotn iczych ce­
lem  uzgodnienia m ie jsca na 
p rzysz ły  ba r m leczny. W spólnie 
us ta liliśm y , że na jb a rdz ie j odpo 
w iada jącym  na ten cel loka lem  
będzie sklep p rz y  u l. M arsza łko 
w sk ie j 60, za jm ow any obecnie 
przez p ryw a tn ą  owocarnię. W y­
daw ało się, że spraw a je s t ju ż  
p ra w ie  za ła tw iona  i  na jpóźn ie j 
za tydz ień  rob o tn icy  z budow y 
M D M  będą m og li korzystać z go 
rących i  tan ich  p o s iłkó w  w  no­
w ym  barze m lecznym .

N ieste ty spraw a p rzyb ra ła  n ie  
co in n y  obrót. N a tychm ias t po 
w izyc ie  na teren ie M D M  w ys tą ­
p iliś m y  do W ydz ia łu  H a nd lu  P re

zyd ium  S tR N  o p rzyd z ia ł lo k a ­
lu  sklepowego p rzy  u l. M arsza ł­
kow sk ie j 60. Następnego dn ia  o- 
trz y m a liś m y  pisem ną odpowiedź 
odm owną, w  k tó re j podano, że 
w spom n iany lo k a l przeznaczony 
jes t na p rzekw ate row anie . Przed 
s taw ic ie l W ydz ia łu  H a n d lu  do­
da ł p rzy  tym , że lo k a l przezna­
czony m a być d la  p ry w a tn e j f i r  
m y  „ A n ty k i“ , za jm u jące j obec­
n ie  lo k a l p rzy  u l. W ilcze j 9. 
K ró tk o  m ów iąc W ydz ia ł H and lu  
n ie  chce naw e t słyszeć o ja k im ­
k o lw ie k  barze m lecznym .

Z b liża  się zima, w  czasie k tó ­
re j praca budow lanych  n ie  m o­
że ustać an i na chw ilę . W ie lką  
pomocą w  re a liz a c ji p lan ów  b y ł 
b y  d la  załog i M D M  c ie p ły  ką t, 
gdzie można by  pokrzep ić się 
szklanką gorącego m leka, czy 
kakao. N ies te ty  W ydz ia ł H and lu  
m a in n e  zdanie w  te j sp raw ie  i 
uważa, że ró w n ie  krzep iąco bę­
dzie w p ływ a ć  na załogę bu do w y 
M D M  w id o k  saskiej porcelany, 
czy sta rych  krysz ta łów .

Jesteśmy je dn ak  przekonani, 
że W ydz ia ł H a n d lu  z rew idu je  
swą decyzję.

J. Z A S O W S K I 
O kręgow y O ddzia ł CSM J

stentów, n ieste ty bezskutecznie, 
gdyż re k to ra t nie za ją ł jeszcze 
w  te j spraw ie  zdecydowanego 
stanow iska. Podobno sy tuac ja  
ma być rozw iązana przez s tw o­
rzen ie  g ru py  asystentów, k tó rz y  
n ie  b y lib y  na etacie, lecz m ie li­
by płacone od godzin zleco­
nych. S tudenci n ie  są przekona­
n i o słuszności takiego posun ię­
cia, k tó re  w p row a dz iłob y  ty lk o  
dodatkow e zamieszanie w  to k  
p racy  uczeln i, a na pew no nie  
p rzyn ios łoby  oszczędności p ie ­
niężnych.

T ak  czy inaczej na  te ren ie  n a ­
szej uczeln i da je  się odczu­
wać b rak asystentów  p rzed­
m io tó w  podstaw ow ych ja k  m a­
tem atyka  i m echan ika I  ro k u  
stud iów , co n ie  -wpływa doda t­
n io  na pracę uczeln i. W niosek 
sąm się narzuca: „Chaos asy­
s tenck i“  na te ren ie  naszej uczel­
n i w in ie n  być ja k  na jszybc ie j 
z likw id o w a n y .

Jest jeszcze d ru g i p rob lem . 
Asystenci, k tó rz y  n ie  są na e ta ­
cie p ra cu ją  dotąd bez żadnego 
w ynagrodzenia. Jako p ra c u ją ­
cym  nie  p rzys ług u je  im  s typen­
d ium  studenckie, k ró tk o  m ó­
w iąc od początku ro k u  akade­
m ick iego ko ledzy c i u trz y m u ją  
się systemem pożyczek. I  ta  
spraw a pow inna  być  ja k  n a j­
szybciej za ła tw iona , zwłaszcza, 
że e ta ty  ich zosta ły za tw ie rd zo ­
ne w  czerwcu to  jes t 4 m iesiące 
tem u.

W IT O L D  G U T K O W S K I 
Szkoła In żyn ie rska  

im . W aw elberga

Nasi w arsztatow cy w yko n a li 
p aźd z ie rn ik o w e  zobow iązan ia

Załoga w a rsz ta tu  m echanicz­
nego F a b ry k i im . 22 L ip ca  god­
nie  uczciła  zbliżającą się 33 ro ­
cznicę W ie lk ie j R e w o lu c ji So­
c ja lis tyczne j. Tow. tow . S ta n i­
sław  Trzaska, K a ro l Sasin, Jó­
zef B ie law sk i _ i S tan is ław  
Grom czewski, niezależnie od 
bieżącej roboty, w y k o n a li po­
nad p lan  i w  trz y k ro tn ie  k ró t ­
szym od przew idyw anego cza­
sie rem o n t k a p ita ln y  jedne j z 
m aszyn do zaw ija n ia  k a rm e l­
ków .

Maszyna ta  w e d łu g  p lanu  
m ia ła  stać w  rem oncie około 
m iesiąca, tym czasem  załoga 
w a rsz ta tu  mechanicznego doko­
na ła rem on tu  w  10 dn i. M aszy­
na ju ż  oddana została na p ro ­
dukcję . P rzed te rm inow e w y k o ­
nanie rem ontu  m aszyny do za­
w ija n ia  ka rm e lk ó w  p rzyn ios ło  
naszej fab ryce  ponad 3 m ilio n y  
z ło tych  (starych) oszczędności.

L . L U C E K
F a b ryka  im . 22 L ipca

W  dn iu  4 bm. 
załoga W ZP O -2 
będzie p racow a ła  

na zaoszczędzonym 
m a te ria le

Załoga W arszaw skich Z a k ła ­
dów  Przem ysłu Odzieżowego 
n r 2 im . O brońców  W arszaw y 
postanow iła  na ogólnym  zebra­
n iu  w ysłać l is t  do tow . K o ra - 
b ie ln iko w e j. W  liśc ie  ty m  czy­
tam y, że załoga W ZPO  n r  2 
pracować będzie w  d n iu  4 l i ­
stopada, d la  uczczenia 3Ś rocz­
n icy  W ie lk ie j R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, na zaoszczędzo­
nym  m ateria le . Z m a te ria łu  te ­
go w y p ro d u k u je  się 1488 sztuk 
kon fekc ji.

P rzyn iesie  to  gospodarce na ­
rodow e j k ilka d z ie s ią t tys ięcy 
z ło tych  oszczędności.

S. IM B IR S K I 
W ZPO  n r  2

Pomoc leka rska  d!la 
m łodzieży akadem ick ie j 

W arszaw y rozszerza 
zakres dz ia łan ia

W  ro ku  bieżącym  ilość lęka - 
rzy  udz ie la jących pom ocy s tu ­
dentom  ucze ln i w arszaw skich 
znacznie wzrosła. Już w  c h w ili 
obecnej p rz y jm u je  w  ram ach po 
m ocy le ka rsk ie j M łodzieży A ka  
dem ick ie j 6 in te rn is tó w , 2 c h i­
ru rg ów , 2 derm ato logów , 2 neu­
ro logów . Ponadto p rz j im u ją  stu 
den tów  rów n ież  lekarze specja­
liś c i u ro lo g ii, o k u lis ty k i,  la ry n ­
golog ii, g ineko log ii.

W  am b u la to riu m  P L M A  przy  
u l. M ochnackiego udzie lana jest 
pomoc studentom  w  nag łych 
w ypadkach przez całą dobę.

K o ro n k o w a  rob o ta “  -  m ó w i 
in n y  obyw a te l po odejściu  od 
kasy i  z uznaniem  k iw a  głową.

*
Zdum ien ie  ogarn ia  przechod­

n ia  na w id o k  p u n k tó w  w y m ia n y  
pieniędzy.

Jeszcze w czora j s ta ły  tu  d łu ­
gie k o le jk i czekających, a dziś?

S praw n ie  dz ia ła ją  p u n k ty  w y  
m ia n y  p ien iędzy na te ren ie  W ar 
szawy. Dopiero czw a rty  dzień 
m ija  od dn ia  rozpoczęcia te j a k ­
c ji, a ludność W arszaw y n iem a l 
ca łkow ic ie  została obsłużona.

*
S łowa uznania należą się p ra ­

cow n ikom  p u n k tó w  w y m ie n ­
nych. K as je rzy  p ra co w a li z po ­
święceniem. W  pu nk tach  cieszą­
cych się w iększym  powodze­
niem , o tw ie rano  doda tkow e k a ­
sy. B y ły  to  często z w y k łe  sto­
l i k i  dające jedno w ięce j „ok ien  
k o “  w ym iany .

W  a k c ji w y m ia n y  p ien iędzy 
b ra li udz ia ł n ie  ty lk o  w y k w a li­
f ik o w a n i kasjerzy. P rzyk ładem  
może być B ank In w e s ty c y jn y , 
gdzie w y ró ż n il i się w  p racy 
tow . tow . Lew andow ski. K o ­
z łow sk i, K ow a lczyk  —  ro b o tn i­
cy uczęszczający na k u rs y  ba n ­
kow e w  Zalesiu. M im o , że n i­
gdy n ie  m ie li do czynien ia z k a ­
są, w y w ią z a li się znakom icie  z 
pow ierzonego zadania.

W ó jc ik ie w icz  W łodzim ie rz, 
k ie ro w n ik  Z M P -ow sk ie j ek ipy  
w ym ienn e j w  d ru g im  d n iu  w ła ­
snoręcznie w y m ie n ił 7 m ilio n ó w  
zło tych.

C a ły  personel B anku  Inw e s ty  
cyjnego ochotniczo zg łos ił się do 
pomocy.

*
W  punkc ie  P K O  p rzy  u l. M a r 

sza łkow skie j w y ró ż n iły  się k a ­
s je rk i K az im ie ra  T a rka , oraz 
M a ria  S zyd lik , k tó ra  p rzy  licze­
n iu  osiągnęła 500 proc. norm y* 
n o rm a ln ie  osiągając 300.

W  dn iach w y m ia n y  da ł się zau 
ważyć o lb rzym i n a p ły w  zg ło­
szeń na książeczki P K O . Obe­
cnie ilość tych  zgłoszeń sięga o- 
ko ło  2 tysięcy.

*
W  dużej m ierze do spraw ne­

go przeprowadzen ia w ym ia n y  
p rzyczyn iła  się MO.

F unkc jonariusze  M O  u trz y ­
m y w a li w zo row y porządek w  
swoich punktach , pom agali ka ­
lekom  w  dokonan iu  w ym ia n y  
p ien iędzy poza ko le jką . A pe lo ­
w a li, aby lu dz ie  u k ła d a li ban­
k n o ty  w g w a rto śc i i  ty m  sa­
m ym  u ła tw ia li pracę kasjerom .

W  Z w ią zku  z ustaw ą z dn ia  
20 lipca  b r. o u tw o rzen iu  Z a­
k ła d u  Leczn ictw a Pracownicze­
go od 1 październ ika  pow o łany 
został do życia O ddzia ł W a r­
szawski te j in s ty tu c ji.

W  zasadzie Z LP  pow sta ł na 
bazie daw nej Ubezpieczalni 
Społecznej, je że li idzie o zagad­
n ien ia  leczn ic tw a o tw artego ; 
spraw y ubezpieczeniowe p rze ­
chodzą do Z ak ładu  U bezp ie­
czeń Społecznych.

Pow stanie Z LP  na teren ie 
s to licy , pozw o li na u jedno licen ie  
a k c ji leczn ic tw a o tw artego oraz 
na rozszerzeni© a k c ji p ro fi la k ­
tyczne j. Z n ik n ie  tedy is tn ie ją ­
ca dotychczas w ie lo torow ość, 
a w ięc  leczn ic tw o  samorządo­
we, M ie jska  Pomoc Lekarska 
itp .

Cechą bardzo is to tną jes t pod­
porządkow anie leczn ic tw a te re ­
now e j w ładzy, c zy li P rezyd ium  
St. R. N. A  m ia no w ic ie  pe ł­
nom ocn ik iem  Z L P  na W arszawę 
je s t k ie ro w n ik  W ydz ia łu  Z d ro ­
w ia . Podobna sytuac ja  is tn ie -

je  na poszczególnych d z ie ln i-  ; a m b u la to rió w  i przeniesienie 
cach, gdzie pe łnom ocn ikam i O b- j do n ich lekarzy dom ow ych, oraz 
w odow ych O ddzia łów  Z LP  są j s tworzenie p rzy  w iększych za- 
lekasze tak  zw ani pow ia tow i. i k ładach pracy a m b u la to rió w  

Reorganizacja ta pozwoli na : odpow iedn io wyposażonych, 
pełne w yko rzvs tan ie  wszystkich j Reorganizacja leczn ic tw a p ra - 
a m b u la to rió w  i ośrodków zdro- cowmczego s to licy stwarza no­
w i a. oraz gabinetów  dentystycz- i we pe rspektyw y w  dziedzin ie  
nych, k tó re  dotychczas b y ł y  ochrony zdrow ia mas p ra c u ją - 
n ie jednokro tn ie  w yko rzys tyw a - cych przez socja listyczną słuz- 
ne zaledw ie po k ilk a  godzin i b ę .  zdrow ia, K tóre j w ys iłe k  bę- 
dziennie, służąc w  pewnych w y -  ¡ Z
padkach ty lk o  n ie licznym  oso. 
bom.

Równocześnie z pe łnym

_  j  czenie, ale przede w szystk im  na 
usuwanie źródeł chorób: (g)

w y ­
korzystan iem  urządzeń leczn i­
czych zespolenie ośrodka k ie ­
row niczego pozw o li na p lanową 
p o lity k ę  w yko rzys ta n ia  k a d r 
lekarsk ich . Z n ikn ą  w tedy  w y ­
padk i za trud n ian ia  lekarzy przez 
m ałe zakłady pracy, w  k tó rych  
lekarze ci b y li w  p rak tyce  za­
tru d n ie n i zaledw ie k ilk a  godzin 
dziennie.

Zadania, k tó re  staw ia 
na na jb liższą przyszłość Z LP  na 
teren ie  W arszawy, to w  p ie rw ­
szym rzędzie rozbudowa sieci

!

U A I) i O
S O B O T A  4 L IS T O P A D A  

P ro g ra m  I na fa l i  1322 m .

P o m py i  życ ie  tow arzysk ie

*
T a k i stan w  czw a rtym  d n iu  

a k c ji w y m ia n y  jes t dowodem , 
że została ona doskonale p rz y ­
gotowana i  że przebiega sp raw ­
nie. T e rm in  do dn ia 8 lis topada 
jest zupe łn ie  w ysta rcza jący d la  
dokonania w y m ia n y  bez poś­
p iechu i  w  porządku.

W szyscy ci, k tó rz y  u le g li g ło­
som pa n ika rzy  m a ją  obecnie 
możność zastanow ić się nad swo 
ją  ła tw ow ie rnośc ią , k ie d y  p rz y ­
pom ną sobie dw a pierw sze dn i 
pełne n iepotrzebne j nerw ow oś­
ci i  w ys taw an ia  godzinam i na 
deszczu w  ko le jkach .

In s tru k c je  dotyczące sposobu 
przeprow adzen ia w y m ia n y  b y ­
ły  słuszne, przem yślane i  celo­
we. (h j).

Józio do niedaw na m ieszkał na  
Pelcow iźnie. Z  żoną i  dw o jg iem  
m ałych  dzieci g n ió tł  się w  n is ­
k ie j, w ilg o tn e j izdebce. Nedawno  
p rze p ro w ad z ili  się.

Józio, ja ko  p rzodow n ik  pracy  
o trzym a ł m ieszkanie na. M u ra ­
now ie. M ieszkanko śliczne, dwa  
pokoje z kuchn ią , słoneczne, na 
parterze.

C ieszył się ogrom nie z now e­
go m ieszkania. T rochę ty lk o  za' 
m u by ło  rozstawać się ze zna­
jo m y m i, z k tó ry m i na P e lcow i- 
źnie m ieszkał od la t. Z M urano  
w a na Pelcow iznę ła dn y  kaw a ł 
drog i, a na M uranow ie  Józiow ie  
n ikogo  nie znali. K ró tk o  m ów iąc  
zanosiło się na poważne o g ran i­
czenie życia tow arzyskiego. 1 rze 
czyuliście. P r ez pierwsze trzy  
tygodn ie  m ieszkania na M u ra  - 
now ie  by ło  Józ iow i trochę m a r­
kotno.

O sta tn io  jednak, ic raz z oc liło  
dzeniem się sytuacja  u leg ła  ra ­
d y k a ln e j zm ianie. Józiow ie ju ż  
nie narzeka ją na b ra k  to w a rzy ­
stwa, a w ręcz przec iw n ie  zaczy 
na ją  narzekać na nedm  ar. 1 n ic  
dziwnego, skoro od k  Ik u  d n i co 
dzien ne w ieczoram i siedzą w

P ro g ra m  d n ia  6.00. 15.25. na ju t r o  
23.10 S y g n a ł czasu, 5.13, 1157 W ia ­
d om o śc i 5.15. 6.30, 8.00, 16 00. 20.00. 
23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5 20 W y k o  
n u je m y  zo b o w ią za n ia  p a ź d z ie rn ik o  
w e, 5.50 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 

s o b ie  i 610 W sze ch n ica  R a d io w a , 6.45 P o l­
ska  p ie śń  m asow a. 7.00 M u z y k a ,
8.55 A u d . d la  k la s  lic e a ln y c h , 0.15 
T r ia  in s tru m e n ta ln e , 0.50 . .O d k ry c ie  
ra d u "  — ira g m . k s ią ż k i E w y  C u r ie  
o M a r i i  C u r ie , 10.10 M u z y k a  ta n e cz ­
na. 10.50 In fo rm a c je ,  10.55 A u d . d la  
k l .  I I I —IV ,  11.15 k o n c e r t  s o lis tó w , 
11.50 G los  m a ja  k o b ie ty ,  12.15 U tw o  
r y  fo r te p ia n o w e , 12.30 A u d . d la  w s i,
12.55 M e lo d ie  lu d o w e , 13.25 P rz e rw a , 
15.30 A u d . d la  ś w ie tn e  d z ie c ię c y c h , 
16.20 F e lie to n , 16.30 K o m p o z y to r  T y ­
g o d n ia  — F e lik s  M e n d e is o h n , 17.05 
„K s . P io t r  ś c ie g ie n n y -  — p ogadan ­
ka , 17.20 W y k o n u je m y  zo b o w ią z a -

ich  m ieszkanku na parterze  
wszyscy loka to rzy  z ca łe j  k la tk i 
schodowej z p ię te r drugiego i 
trzeciego. Dwóch naw et syp.a  
Stale u Józiów , ponieważ m a ją —  I  n ia  p a ź d z ie rn ik o w e , 17.55 W ie c z o rn e
ja k  m óio ią  —  artre tyzm .

M ilo  jes t wpaść do Józ a w ie ­
czorem. O koło 15 osób siedzi so­
bie w o kó ł ka lo ry fe ró w , po p ija  
herba tkę  i  p row adz i zacięte d y ­
skusje. Jedn i tw ie rdzą , że pom ­
py k o tło w n i na M uranow ie  zo­
staną doprowadzone do porząd­
ku jeszcze przed zim ą, a co za 
tym  idzie ju ż  w k-ó tce  ciepło do 
cierać będzie do wyższych p ię ter. 
In n i  są w ręcz przeciwnego zda­
nia.

T ak czy inaczej należy s tw ie r­
dzić, że dz ięk i n iedopatrzeniom  
p rzy  budow ie  ko tło w n i, życie to  
w arzysk ie  na M uranow ie  k w it ­
nie. W ydaje się jednak, że w ę ­
z ły  p rzy ja źn i pom iędzy loka to ra  
m i są ju ż  na ty le  mocne, iż nie  
roz luźn ią  się, je ś li centra lne o- 
grzewanie dzia łać będzie rów  - 
nież i  na d ru g im  oraz trzec im  
piętrze.

Jednym  słowem  na leżałoby za 
ła tw ić  sprawę pomp.

(SET)

se re n a d y , 17.55 K o m e n ta rz  d n ia , 
18.09 W y k o n u je m y  zo b o w ią z a n ia  
p a ź d z ie rn ik o w e , 18.15 K o n c e r t  pod  
d y r .  S e re d y ń s k ie g o , 18.45 A u d . d la  
w s i, 19.00 A u d . d la  ś w ie t l ic  w ie j ­
s k ic h , 19.15 Z  naszych  p ie ś n i, 19.35 
U lu b io n e  m e lo d ie , 20.35 M u z y k a  ta ­
neczna , 21.00 „O s ta tn ie  d n i“  — s łu  
c h o w is k o  w g . s z tu k i B u łh a k o w a  cz. 
I. 21.50 M u z y k a , 22.10 W sze ch n ica  
R a d io w a , 22.27 „O s ta tn ie  d n i“  — s łu  
c h o w is k o  cz. I I ,  23.L5 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  
23.55 S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o ­
m ośc i 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17 00 20.00, 
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 W y k o n u  
je m y  z o b o w ią za n ia  p a ź d z ie rn ik o w e ,
5.30 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 6.15 
K o n c e r t  pod  d y r .  K a c z y ń s k ie g o , 
6.50 M u z y k a , 7.20 W sze ch n ica  R a d io  
w a , 7.40 M u z y k a , 8.05 R e p e r tu a r  k in  
i  te a tró w  w a rs z a w s k ic h , 8.10 P rz e r ­
w a , 13.30 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  13.50 
K o n c e r t ,  14.20 P rz e g lą d  k u lt u r a ln y ,
14.30 A u d . d la  k la s  l ic e a ln y c h , 14.50 
M u z y k a , 15.00 K o n c e r t  p o d  d y r .  
G ó rz y ń s k ie g o , 15.30 A u d . d la  ś w ie ­

t l i c  d z ie c ię c y c h , 16.00 U tw o r y  s k rz y p  
co w e  k o m p o z y to ró w  cze sk ich , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a , 
16.45 G ra m y  w  sza chy , 17.1« M o z a i­
k a  m u z y c z n a , 17.45 P o ra d n ik  ję z y ­
k o w y ,  18.00 W y k o n u je m y  zo b o w ią ­
z a n ia  p a ź d z ie rn ik o w e , 18.20 G łos  
m a ją  k o b ie ty ,  18.40 P o p u la rn e  u tw o  
r y  fo r te p ia n o w e , 19.00 W sze ch n ica  
R a d io w a , 19.20 A u d . z c y k lu :  „S ta ­
n is ła w  M o n iu s z k o “ , 19.55 P o ls k ą  
p ie ś ń  m a sow a , 20.35 P rz y  soboc ie  po 
ro b o c ie , 21.35 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
śc i, 22.00 „S ta re  i  n o w e “  — pow. 
R u d n ic k ie g o , 22.20 K o n c e r t ,  23.10 
R o z m o w y  m u z y c z n e , 24.00 Hymn i  
k o n ie c  a u d y c ji .

RADZIECKIE
Prammemte ptUtftw iją wsiystkte octdiiafy PPKRUCtt

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rtii R o­

botn iczej
R edaguje  K o m ite t 

N ak ład em  R. S. W . „P rasa"  
R edakc ja :

W arszaw a, Dom Słowa  
Polskiego, Plac K az im ie rza  

W ielk ieg o  (p rzy  u l. M ie d z ian e j) 
T e le fo n y: R ed akto r N aczelny
8-22-60. Zastępca red ak to ra  na­
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  re­
d a k c ji 8-82-29. D zia ł propagan­
dy 8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra jo w y ' 8-65-24 W ziął za­
gran iczny  8-82-25 D zia ł ekono­
m iczny 7-34-10 D zia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł listów  I in te r ­
w en c ji 8-65-23 D zia ł m ie jsk i 

8-71-82
C en tra la : 7-01-21. 7-01-22. 8-51-04 

8-57-62, 8-82-28
Telefony n ocn e : R e d a k to r noc­
ny 8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  PPK 
..Ruch** O d d z ta ł W a tsza w a , PI 

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k r a ­
ju  4 z ł 50 g r , p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz na le d e n  adres, 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. za g ra n iczn a  

9 zł.
K onto  P K O  -  Nr 1-14009

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres
A d m in is tra c ja .  W arszaw a , ul 

K n le w s k ie g o  9. te ł 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  t O g łoszeń 8-50 23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o
2 3 4 5 6 B-129259
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W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

_ Siada jc ie ! — P ow iedzia ł Brzoza,
w yska ku ją c  z maszyny z szybkością, na 
jaką" pozw ala ł mu tłu s ta w y  brzuszek. 
Podszedł do nich, okrążając m askę od 
przodu, tak, że p łom ień lam py zak łu ł 
i  jego w  oczy.

_ To m oja siostra, b ieduleczka, tez
zeszła na dół... A  żona — to  ta kupka  
jęków , panie sekretarzu.

Brzoza zdawał się nie słyszeć iro n icz ­
nych słów  P ie lk i. D om yśla ł się, ze _ o 
ty lk o  poza. Podszedł do jego żony, która  
k rz y w iła  tw a rz  i zam yka ła oczy. Poło­
ży ł je j le c iu tko  pu lchną d łoń na w ło- 
saeh i p raw ie  tk liw ie  m ru kn ą ł:

— S iadajcie , P ie lkow a, pojedziemy. 
co? Bardzo boli?

N ie odrzekła nic. N aw et n ie  m rugnę­
ła do niego. T^ylko ciężko poruszyła się 
i poczłapała do opla. Brzoza pomógł je j 
wsunąć się do wnętrza. S iostra P ie lk i
zagdakała:

— No, a ja  idę spać. Co wy m yślic ie, 
że może pojadę rodzić z w am i, hy?

— Nie, nie. idź, proszę — rzekł P ie l- 
ka. s taw ia jąc ko łn ie rz. Potem zw róc ił 
się do sekretarza, żeby mu podzięko­
wać. A le  nawet to podziękowanie nie 
w ypad ło  pogodnie, chociaż gó rn ikow i 
bardzo na tym  zależało:

— Na, ja k  się uda, to będzie o jedne­
go P ie lkę  w ięcej... A  zresztą p raw dopo­
dobnie mało was to wzrusza. Ze mną 
inna sprawa — trzeba będzie zarobić na 
szóstego dzieciaka. A le  dz ięku ję  wam  
Jedźm y lep ie j, P ie lka —- rzuc ił sekre­
tarz w łączając p ierwszy bieg i d e lik a ­
tn ie  opuszczając pedał sprzęgła. Po­
m yśla ł:

Eh, ga lareta — nie cz łow iek!

5.
Na tab licy z w ie lk im , czarnym ty tu ­

łem „O to ludzie, k tórzy codziennie

okra da ją  kopa ln ię  z dw ustu  to n  w ęg ła “  
w idn ia ło , m iędzy in n ym i, nazw isko K a ­
ro la  M ie lim ą k i.

M ie lim ą ka , czołowy bu m e lan t szybu 
„W a ry ń s k i“ . T ab lice  w y k o n a li to w a rzy ­
sze z K o m ite tu  P ZP R  i  ro w ie s ili je  na 
obu cechowniach. Ludz ie  z „K ościusz­
k i “ , k tó rzy  od dawna n ie  b y l i  na szy­
bie, gdzie p racow a ł M ie lim ą ka , d z iw ili 
się czyta jąc jego nazwisko.

— Czy to  je  ten  sam K a r l ik ,  k ie ry  
po fe rtach  z ła z ił do ko p a ln i w  cz te r­
dziestym  p ią tym ?

N ie k tó rzy  p a m ię ta li M ie lim ą kę  z cza­
sów jeszcze daw nie jszych, ze w spó lnych 
s tra jkó w . D z iw ne im  się w ydaw a ło : 
czołowy bum elant?

A  jednak  by ła  to  praw da. O bok róż­
nych K rógerów  i  A lo jz ó w  D ą brow ­
skich, co do k tó rych  n ik t  n ie  m ia ł w ą t­
p liwości, czern ia ło  w yra źn ie : „K a ro l 
Mielimąka, opuścił w  m arcu  14 dn i 
pracy“ . B y ł to ten sam cz łow iek, k tó ry  
przed w o jną  siedzia ł po w ięz ien iach za 
udzia ł w  kom ite tach s tra jko w ych  m im o, 
że n ie  należał do żadnej p a r t i i i  k tó ry  
na trzeci dzień po w yzw o le n iu  spuścił 
się do szybu (czterysta m e tró w !) po 
drab inach w raz z K oko tem , B rac ik te m  
i dwom a in n y m i peperowcam i N ie  b y ­
ło  wówczas w indy , an i św ia tła , kom ­
presory jeszcze n ie  p racow ały, a p ią t­
ka dz ie lnych lu d z i ju z  rozpoczęła fe - 
d runek.

M ie lim ą ka  przyszedł do dom u 1 po­
w iedz ia ł na progu:

— T ak, m am ulko, K a r l ik  je  „czołowy
bum e lan t“ , proszę!

S ta ł w  d rzw iach  k l i tk i ,  ośw ietlony 
żó łtym  p łom yk ie m  la m p k i na fto w e j, 
k tó ra  w is ia ła  na gw odździu nad stołem. 
M ia ł ob ie  ręce założone, ja k  zw yk le , na 
plecach, a spod rozchy lone j skórzanej 
k u r tk i  w idać  b y ło  n ie c h lu jn ie  skręcony

szalik. W  nozdrza s ta ruszk i ud e rzy ł na­
tych m ia s t c iężk i zapach jego przepoco- 
nych  bu tów , po k tó ry m  m ożna b y ło  po­
znać M ie lim ą k ę  z da leka. Pow iedzia ła 
m ęskim , g ru b ym  głosem:

—  Z a m k n ij d rzw i, bo zim no.
—  U m ie śc ili m n ie  na ta b lic y . „O k ra ­

dam  kop a ln ię “  z ilu ś  ta m  ton węgla w 
ciągu każdego tygodn ia .

R e lac ja  jego n ie  b y ła  anł specjalnie 
gorzka ,an i bu rz liw a . N a jw ię ce j by ło  
w  ty m  w szys tk im  iro n ii.  A le  m atka, 
ja k b y  n ie  słysząc s łów  K a r lik a , ostrzej 
napom nia ła  go:

— Z am yka j, sm a rku lu ! —  ja k k o lw ie k  
M ie lim ą ka  dawno ju ż  zapom nia ł, k iedy  
przesta ł być sm arku lem . M ia ł on  trzech 
sporych łobuzów , k tó rz y  w łaśn ie  obrzu­
ca li się g rudam i g lin y  na podwórzu. 
Z rezygnow a ł w ięc z opow iadan ia o ko ­
pa ln i. S iad ł ciężko na w y rk u . P opa trzy ł 
na kopcącą lam pkę  i  popros ił:

— M a m u lka  podkręcą, bo śm ierdzi.
•— T w o je  fusekle  gorzeją śmierdzą.
—• To n iech je  m am a też podkręci.
— Jak  c i podkręcę, to  pa luchy  od le­

cą.
Nagle oboje zaśm ie li się i  staruszka, 

opuszczając g łow ę aby w y jrze ć  zza 
oku la rów , pow iedzia ła :

— Ponbóczka n ie  słuchasz, to  c ię  w y ­
w ie s ili na ta b licy . Ponbóczek p rzykaza ł 
chodzić do roboty, a ty  co? Chodzisz?

M ie lim ą ka  po kręc ił nieuczesaną g ło ­
wą. W y k rz y w ił się.

— Czasem chodzę...
— K ażdy bergm an chodzi co dzień.
M ie lim ą ka  spochm urn ia ł. B a w ił się

szalik iem , k tórego n ie  z d ją ł i  w p a try ­
w a ł się w  płom yczek n a ftó w k i. P ow ie ­
dz ia ł z w ie lk im  zniechęceniem :

—  K ażd y bergm an śpi na w y rku . 
A  ja  —  n i.

S taruszka zaszeleściła czarnym  rocz­
k iem  m iędzy stołem , łóżk iem  i  żela- 
znym  p iecykiem . Z d ję ła  z fa je re k  parę 
garnuszków , powąchała, w y la ła  zaw ar­
tość na dw a ta le rze  i  o ta rła  ły ż k i fa r ­
tuchem .

— Masz gałeczki ze skopowiną, synku 
pojedz se.

M yś la ła  z « k ry tą  ia tośctą , im  K a r l ik

po jedzen iu  n ie  w yc iągn ie  spod w y rk a  
akordeonu, ja k  d a w n ie j i  n ie  zaciągnie 
czeskiej „m a lc z lc z k i“ , n ie  pogw iżdże do 
kanarka , a n i n ie  zastuka do k la tk i,  że­
by zm usić żółtego ptaszka do t ir la n ia . 
O d czasu, ja k  w yrzucono ich  z m iesz­
ka n ia  na p lac«  H e nryka , gdzie od ko ń ­
ca w o jn y  ż y li u  rod z in y  synow e j, K a r ­
l i k  ja k b y  zapom nia ł o k a n a rku  i  -har­
m on ii.

S zw agier K a r l ik a  b y ł w ik a ry m . W y ­
pędz ił ich  na jes ien i, po rozm ow ie  z fa -  
rorzem . Proboszcz pow iedzia ł, że w  pa­
ra f ia ln e j kam ien icy  n ie  w o lno  m iesz­
kać lu d z io m  z te j bandy, co to  je j się 
zachciewa spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . 
Zresztą synowa daw no n ie  żyła , a z w i­
karego b y ł straszny skąpiec.

M ie lim ą k a  z m a tką  i  ch łopakam i 
p rze p ro w ad z ił się n iedaleko, bo z placu 
H e n ryka  „za te ry “ . A le  m ieszkanie...

P ow io d ła  s rog im  okiem , uzb ro jonym  
w  o k u la ry , po izdebce, k tó ra  k iedyś 
s łuży ła  za k u rn ik .  Izdebka b y ła  tak  
m ała , że n ie  m ie śc iły  się w  n ie j dwa 
łóżka. G ibe lek, na k tó ry  w ła z iło  się po 
d rab ince  zapchany b y ł czerw onym i 
i  cza rn ym i tob o ła m i z ich  skrom nym  
dobytk iem .

A  no tak , to  b y ło  ich  m ieszkanie. To 
b y ło  wszystko, co zdoby li w  Ligocie.

— M am ulka...
—• Czemu n ie  jesz?
— P ierona, ju tro  idę do robo ty . P o­

każę ty m  p a rty jn y m , ja k  się fe d ru je !
— Tym czasem  da j k a n a rk o w i sałaty.
—  K a j ta  sałata?
—  T u ta j, za oknem .
W la z ł na krzesło  i  w yc iągną ł blaszkę 

z ie len i do ptaszka, k tórego ochrzczono 
za c ichą zgodą s ta re j „F a ro rze m “ . Na 
złość pa sku d n iko w i! K an are k  b y ł sm u­
tn y . N ie  chc ia ł jeść sałaty. N ie  śpiewał. 
K iw a ł się ty lk o  na k ijk u .  M ie lim ą ka  
pow iedzia ł, n ie  schodząc z krzesła  i  nie 
patrząc na m a tkę :

—  On, ten F a ro rzyk , m a tu lk o  — k ie - 
by ja  sam. T a k  se siedzi, n ic  m u się nie 
chce, źle m u  tu ta j.

M a tk a  szybko poruszyła  suchym i ko­
steczkam i, z k tó ry c h  sk ła da ły  się je j 
ręce. Z gn iew a ła  się. G łos je j  b rzm ia ł 
jeszcze g ru b ie j, n iż zawsze:

—  G łu p i jesteś, synku ! Ponbóczka nie  
słuchasz! Do roboty  n ie  chodzisz! 
A  m od lisz się k iedy? W  d y re k c ji cię 
po k rzyw d z ili, prawda, ale pracować 
każdy m u s i!' Ponbóczek n ie ry c h liw y , 
a p a m ię tliw y ! D ia b ły  dostaną w  swoje 
łapy  i  d y re k to ra  i  przegrzeszonego fa - 
rorza, a dyć!

—  J u tro  pó jdę do ro b o ty ! — posta­
n o w ił K a r l ik ,  złażąc wreszcie z krzesła^

K ie d y  stara k ła d ła  się do łóżka, czte­
rech M ie lim ą kó w  m usia ło  czekać na 
podw órku. N a jstarszy z synów  K a rlik a , 
zezowaty Jasiek, f ik a ł przez ognisko, 
rozpalone nad dołem, pe łnym  wody 
W  g łębokie j czarnej nocy dookoła po­
ły s k iw a ły  św ia te łka  cha łupek. To by ło  
osiedle „za to ra m i“ , ja k  m ów iono w  L i ­
gocie. Osiedle n ie  m ia ło  an i jedne j u l i­
cy. Wszędzie trzeba b y ło  brnąć po g l i­
n iastych n ieużytkach. C ha łupk i pow sta­
ły  dawno, w  czasach najw iększego w y ­
zysku sanacyjnego. N ik t  wówczas nie 
budow ał k o lo n ii dla gó rn ików , a ludzie 
m usie li gdzieś się podziewać.

D om ki sklecono z pokruszonych ce­
gieł, ka w a łkó w  desek i papy, s tare j 
b lachy i  kam ien i. W  innych  m iastach 
osiedla ta k ie  ju ż  zn ika ły . R obotn icy 
o trz y m y w a li nowe m ieszkania w  czy­
stych, pachnących wapnem  domach 
ZOR-u. A le  „A n n a  W eron ika “  nie m ia ­
ła now ych domów.

Przed rok iem  ZOR p rzys tą p ił do sta­
w ian ia  za lask iem  przy ceg ie ln i no­
w iu tk ieg o  osiedla d la  cz te rys tu  rodzin. 
Potem zwężono plany. N ie  d la  cz te ry ­
stu, lecz dw ustu. D ia b li w iedzą czemu 
prace przerw ano. W e w rześniu ZOR 
ponownie w z ią ł się do dzieła, lecz i  te ­
raz n ic  z tego n ie  wyszło. Nagie, rude 
fundam ety  w y p e łn iły  się wodą deszczo­
wą. Ludz ie  zapom nie li o nich.

— J u tro  pokażę K o k o to w i! Cóż on 
sobie m y ś li!  —  żu ł K a r l ik  pod nosem, 
k ie dy  wszyscy u k ła d a li się ju ż  do snu. 
M a tka  z trzem a w n u ka m i na łóżku, 
K a r l ik  zaś na kusym  s ie nn iku  przy 
n ich , na podłodze. M u s ia ł uważać, bo 
p rzy  z b y t o s trym  poruszeniu głowa 
uderza ła w  ceglaną ścianę pod stołem , 
lu b  k tó raś  noga ło m o ta ła  w  żelazny

piecyk, gdzie przezorn ie wygaszono w ę­
g ie lk i przed nocą.

O św ic ie  zbudził się połam any. W 
kościach trzeszczało. P ow iek i rusza ły 
się ciężko, ja k  po grudach piasku. M a t­
ka upom inała go basem:

— Pół szóstej! Ponbóczka się nie 
boisz?

Szarpnęła go kościstą, c ienką ręką, 
sama ju ż  ubrana i gotowa do roz licz­
nych dziennych zajęć Z łóżka w o lno 
napłynęła fala ciepła K a r l ik  pom yśla ł:

— Czołowy bum elant... O kradam  ko­
palnię... A nie m og li, ta k ie  syny, dać 
nowego m ieszkania?

Potem  ciężko przeniósł się z siennika 
pod pierzynę. Zezowaty synek p rzy tu ­
l i ł  się doń z w estchnien iem  Stara po­
k iw a ła  g łową:

— A  żeby tego farorza d iab ły  p iek ły  
żywcem !

6 .

Czasami po przepic iu , A lo jz  D ąbrow ­
ski lu b ił  zakraść się do starego parku 
przy daw nym  pałacu d y re k to rs k im — 
P rzysiada ł pod ja k im ś  sędziwym  drze­
wem, a przeżarty  a lkoho lem  mózg za­
czyna ł m u się w ype łn iać  m aram i. M ię ­
dzy po łam anym i od pocisków  pn iam i 
w idz ia ł fra u  Le b n itz  z tacką kruchych 
ciastek, zdawało m u się, że w yrw ane 
z fu try n a m i okna błyszczą św ia tłam i, 
a pomarszczony, ja k  bu łka , staruszek 
H im ełs w o ła  c ich u tko : „K o m y ja , Jungę, 
schnella !“  dąb row sk iem u c ie rp ły  w y ­
schnięte nogi, dostaw ał a taku ischiasu 
od siedzenia na m okrych kam ieniach 
i pokaszlu jąc d re p ta ł z powrotem  do 
na jb liższe j kna jp y .

D z is ia j też za trzym ał się przy bram ie. 
Dawno tu  n ie  był. Węszył czerwonym, 
p ija c k im  nosem, ja k  wyżeł. Dawno tu 
nie by ł. Coś było  nie w porządku. M i­
mo że nad głową kw ie tn io w y  w ia tr  ja k  
zawsze po ję k iw a ł w  oberw anych, w y ­
c ię tych z b lachy lite rach  „G IES...“ , zaś 
przy b ram ie  w jazdow e j gn iły  zw a ły  
śm ieci, to  jednak  A lo jz o w i n ie  podoba­
ło się tu ta j.

(C. d. n.)
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C z y te ln ic y  i korespondenci piszą

Fakt, zasługujący na ostrą krytykę
D n ia  21.10 b r. m oja  pó łto ­

raroczna córeczka nagle ciężko 
zachorowała. Stan je j budził 
pbważne obawy, zaw iozłam  ją  
w ięc czym prędzej do Pogoto­
w ia  na ul. Hożą. Tam  obawy 
m oje  potw ierdzono lecz ze 
w zględu na b ra k  odpow iednie­
go lekarza -  ped ia try  kazano 
m i jechać z m ałą natychm iast 
na u l. -Litewską do K l in ik i  
Dziecięcej.

P rzyby łam  tam  w  k ilk a  m i­
nu t. Z w róc iłam  się od razu do 
przebywającego na sali dokto ­
ra  Chruścickiego z prośbą o 
ja k  najszybszą pomoc dla m o­
je j córki.

D r C hruścick i jednak odmó­
w i ł  udzie len ia pomocy le ka r­
sk ie j, -m ówiąc, że nie ma dz i­
s ia j dyżu ru  i  kazał m i zacze­
kać na lekarza dyżurnego. Na 
b łagalne m oje  prośby nie zw ró­
c ił uwagi, zatrzaskując m i 
d rz w i przed nosem.

W  czasie, k ie d y  biegałam  po 
ca łym  szp ita lu  szukając kogoś, 
k to  m óg łby ura tow ać m o ją  cór 
kę, d r  C hruśc ick i na jspoko jne j 
rozm a w ia ł sobie z k im ś na k o ­
ry ta rzu .

K R Y S T Y N A  Z IE L IŃ S K A
W arszawa

Postępowanie lekarza k l in ik i  
dziecięcej św iadczy o bezdusz­
ności i  niespołecznym  stosun­
ku  do chorego dziecka i  zrozpa 
czonej- m a tk i.

W ydaje się bezsporne, ze 
w  groźnej d la  zd row ia  dziecka 
sy tua c ji obowio.zkiem lekarza  
jest na tychm iastowe udzie len ie  
pomocy, a nie liczenie m .inut i  
czasu dyżuru.

D latego w łaśnie, że ogól lęka  
rzy pracuje o fia rn ie  i  z pośw ię­
ceniem tego rodza ju  p o je dyn ­
cze fa k ty  zasługują na ostrą i  
o tw a rtą  k ry tykę .

U czniow ie z Łomży czekają na zorgan izow an ie  
średniej szkoły w ieczorow ej

Od 1946 roku  is tn ia ło  w  Łom  
ży Ogólnokształcące G im nazjum  
wieczorowe dla  dorosłych. W
czerwcu 1950 r. g im nazjum  zo­
stało rozwiązane.

U czniow ie tego g im nazjum  in  
te rw e n io w a li w  D y re k c ji O krę­
gowej Szkoln ictw a Zawodowego, 
w  P ow ia tow ym  K om itec ie  PZPR. 
Obiecano im  w  końcu, że na 
m iejsce rozwiązanego G i­
m nazjum  i  L iceum  Ogólnokształ 
cącego dla dorosłych powstanie 
wieczorowe L iceum  A dm in is tra  
cy jno-H and low e dla  p racu ją­
cych.

Z polecenia DOSZ ucznio­
w ie  rozwiązanego g im nazjum  
zebra li podpisy m łodzieży p ra  
cującej i pragnącej uczyć się 
w  w ieczorowej szkole średniej.

L is tę  zawieziono do D.O.S.Z-u 
w  B ia łym stoku. Tam  oświadczo 
no, że DOSZ w  te j spraw ie 
n ic  nie może pomóc i  że na­

leży pojechać do M in is te rs tw a
O światy.

W M in is te rs tw ie  odesłano de­
legację m łodzieży szkolne j z 
Łom ży do DOSZ i  obiecano 
sprawę zorgan izow ania w ieczo­
rowego L iceu m  A d m in is tra c y j-  
no-H and low ego za ła tw ić  pozy­
tyw n ie .

U p łynę ło  ju ż  dw a m iesiące od 
rozpoczęcia ro k u  szkolnego. W ie 
czorowej szkoły średn ie j w  Łom  
ży ja k  n ie  by ło , ta k  n ie  ma.

M łodzieży p racu jące j tru d n o  
odryw ać się od pracy, ponosić 
koszta podróży, jeździć do B ia ­
łegostoku i  W arszawy.

Ponad trzys ta  uczennic i  ucz­
n ió w  rozw iązanego g im naz jum  
czeka od k i lk u  m iesięcy na zor­
ganizowanie now e j szkoły.

JA N U S Z  R O G O W S K I 
Łom ża

Trzeba pomóc wyzyskiwanym przez knłaka 
robotnikom rolnvm we wsi Oziemkow©

Helena Pleskotówna, B a lb ina  
Puczyńska i  ja  M ieczysław  W ój 
c ik  pracow aliśm y u  ku ła ka  
ob. J. Połyska na wsi O ziem - 
kow o w  pow. ga rw o lińsk im , 
jako  robotn icy ro ln i. P raco­
w a liśm y  u niego ciężko. He le­
na Pleskotówna i  ja  sześć m ie ­
sięcy, Puczyńska cztery m iesią­
ce. N ie zapłacono nam  an i z ło ­
tów k i. Jesteśmy w  ciężkich w a ­
runkach  m ateria lnych. L iczy  -  
liśm y  na pieniądze, k tó re  m ie li­
śmy otrzym ać od Połyska.

M am y nadzieję, że Rada N a­
rodowa i  władze pa rty jn e  n ie  po

A n to n in a  K o ta la . — J a k  nas in fo  
m u  je  Z a k ła d  U bezp ieczeń  S po łecz 
n y c h , p rz y z n a n o  W am  z a lic z k ę  na  
re n tę  w d o w ią  w  k w o c ie  3100 z ł  (w  
s ta re j w a lu c ie ) m ies ię czn ie  p o czą w ­
szy  od  d n ia  1. 6. 50 r . W ła ś c iw a  
d e c y z ja  w  s p ra w ie  re n ty  w d o w ie j 
będzie  ^ f d a n a  z .c h w ilą  o trz y m a ­
n ia  t y t u łu  re n to w e g o  z K a s y  G ó r ­
n ik ó w  w  P a ry ż u .

P ra c o w n ic y  N aro d o w e g o  B a n k u  
P o lsk ie g o  w  G o łda p i — N a zw a  
,,G o łdap '* je s t ro d z a ju  że ńsk ie g o , 
ja k  O s tró w  i  ę d m ie n ia  s ię ; „ w  G o ł 
d a p i"  ja k  „ w  O s tro w i“ .

J e rz y  L i tw in ia k  W arszaw a. — S ło  
"’o „ in s t r u k ta r z "  p isane  p rzez  ,, rz "  
oznacza rze czyw iśc ie  z b ió r  in s t r u k ­
c j i .  S łow o  „ in s t r u k ta ż “  (p isane  
p rzez  ,,z“ ) je s t p e w n y m  n o w o tw o -

zw olą w yrządz ić  nam  k rz y w d y , 
że w  na jb liższym  czasie p ien ią ­
dze za naszą pracę zostaną nam  
wypłacone.

M IE C Z Y S Ł A W  W Ó JC IK  
O ziem kowo

S praw ą w yzysk iw an ych  przez 
ku ła k a  ro b o tn ikó w  ro ln ych  w i­
n ien  się zająć i  to  w  ja k  n a jk ró t  
szym czasie K o m ite t P ow ia to w y  
PZPR  w  G arw o lin ie . D z iw im y  
się, że o rg an iza tja  p a rty jn a  
i  G m inna  Rada Narodowa, nie  
zareagowały dotychczas  i  nie sta 
nę ły  w  obron ie ro b o tn ikó w  ro l­
nych  przed w ie js k im  bogaczem.

re m  ję z y k o w y m , k t ó r y  z y s k a ł so- 
p ra w o  o b y w a te ls tw a . S ło w o  to  

u ż y w a n e  je s t  w  ję z y k u  p a r t y jn y m  
i  z a w o d o w y m . P o trz e b a  p o w o d u je  
często  p o w s ta w a n ie  n o w y c h  s łó w , 
ja k  to  m a  m ie js c e  w e  w s p o m n ia ­
n y m  w y p a d k u . In s t r u k ta ż  oznacza 
tu  cz y n n o ś ć  in s tru o w a n ia .

„ M ik a l “  — H . K . P o ls k i Z w ią z e k  
W ę d k a rs k i w  L u b l in ie  p o d a n ia  W a 
szego n ie  o trz y m a ł.

S ta n is ła w  K o w a ls k i,  W a rsza w a  
u l.  G ro c h o w s k a  105. — P ro s im y  o  
p o d a n ie  n a z w is k a  w s p o m n ia n e g o  
r o b o tn ik a  i  m ie js c a  je g o  p ra c y .

W ik to r  — S zczec in . — P o d a jc ie  
s w o je  n a z w is k o  i  ad res , w te d y  p rz e  
ś le m y  W a m  o d p o w ie d ź  lis te m .

G dy pod naciskiem  W aszyng­
tonu nastąp iła  w e w rześn iu  u - 
biegłego ro k u  dew a luacja  fu n ta  
angielskiego, a z n im  w a lu t 
w iększości k ra jó w  zachodnio -  
europe jsk ich  i w ie lu  państw  za 
m orsk ich, d z ien n ik i p isa ły  o 
„f in a n s o w y m  trzęs ien iu  z iem i i  
w a lu to w e j la w in ie “ . L a w in ę  tę 
pchnę ły w ie lko kap ita lis tyczn e  
ko ła  S tanów  Z jednoczonych, a 
ich  ko ledzy po fachu  w  k ra ja c h  
d o tkn ię tych  dew a luac ją  postara 
l i  się ju ż  o to, by  la w in a  spadła 
na b a rk i ludności p racu jące j.

Po osta tn ie j w o jn ie , la w in  te­
go rod za ju  b y ło  w  k ra ja c h  k a ­
p ita lis tyczn ych  bardzo w ie le . W e 
F ra n c ji dewaluow ano fra n k  
cztery razy, w  ty m  trz y k ro tn ie  
w  okresie „pom ocy“  m a rsh a llow  
sk ie j. W  in n ych  państwach, fa k  
tyczna dew a luacja  m ie jscow ych 
w a lu t, t j .  s ta ły  spadek ich  s iły  
kupna  je s t n iekończącym  się 
procesem.

1 d o la r  ró w n y  
57 c e n to m

„D o la r  je s t n a js iln ie jszą  w a lu  
tą św ia ta “  —  tw ie rd zą  zgodnie 
ekonom iści tzw . „zachodu“ . A  
tym czasem  w ed ług  sprawozdań 
„F ede ra l Reserve B u lle t in “  i  
„M o n th ly  B u lle t in  o f S ta tis tics“  
w artość do la ra  w ynos iła  k ilk a  
m iesięcy tem u za ledw ie 57,1 
proc. w a rto śc i do la ra  z 1937 r. 
In n y m i s łow y można zań by ło  
ku p ić  ty le , ile  w  ro k u  1937 za 
57 centów. O bliczen ia tego doko­
nano p rzy  ty m  przed najazdem  
am erykańsk im  na Koreę, k tó ry  
w y w o ła ł w  Stanach Z jednoczo­
nych now ą zw yżkę cen.

Jednym  z o b ja w ów  tego spad 
k u  w a rto śc i do la ra  je s t ponad 
cz te rok ro tny  w zros t obiegu do­
la ró w  w  okresie od 1938 do 1945 
r . i  s ie dm io k ro tny  w zrost zadłu 
żenią państwowego.

Ogołacanie mas 
pracujących

Podczas gdy od 1941 do 1945 
r. p ro d u kc ja  —  dz ięk i w y d a t-

Z y g m u n t
kom  w o je n n ym  w zrosła  o 26 
proc., ilość p ien iędzy w  obiegu 
zw iększyła  się o 172 proc.

D la  cz łow ieka p racy —  in f la ­
c ja  taka  oznacza ogołocenie z po 
w ażne j części zarobku, pon ie ­
waż ceny rosną szybciej n iż  p ła  
ce. D la  k a p ita lis tó w  am erykań ­
skich, in fla c ja  oznacza w zrost 
dochodów, ponieważ zyski ro.-ną 
szybciej n iż  płace. Zystci kap i­
ta lis tó w  w y n io s ły  w  okresie 
w o jn y  49 m ilia rd ó w  do la rów , ob 
liczonych w  cenach z 1926 r. 
czy li 2,8 raza w ięce j, n iż  w  cią­
gu p ięc iu  p rzedw ojennych la t. 
Oznacza to  re a ln y  —  a n ie  ty lk o  
no m in a ln y  —  w zrost zysków  o 
180 proc. Z y s k i te  dz ięk i „z im ­
ne j w o jn ie “ , po lityce  zbro jeń, a 
osta tn io  ag res ji U S A  przeciw ko 
lu d o w i koreańskiem u, w zrasta­
ją  jeszcze szybciej, a równocześ 
nie  podnosi się k rz y w a  in f la ­
c ji.

264 m ilia rd y  dolarów  
długu

D ru kow a n ie  banknotów , nie 
posiadających p o k ryc ia  w  masie 
tow arow e j je s t u lu b io n ym  in  -  
s trum entem  finansow an ia  w ie l­
k ic h  k a p ita lis tó w  przez ich  rzą ­
dy. Czym  bow iem  je s t w  istocie 
plan. M a rsh a lla  i  dostaw y b ro n i 
w  ram ach p a k tu  atlan tyck iego , 
ja k  n ie  podkręcan iem  k o n iu n k tu  
ry , po k ryw a n ym , w  znacznej 
części w łaśn ie  d ru k ie m  bankno­
tów .

N ic  w ięc dziwnego, że zad łu ­
żenie rządu am erykańskiego we 
d ług  danych, ogłoszonych przez 
prezydenta T rum ana, w yn os i za 
ro k  1950-51 —  astronom iczną su 
mę 264 m ilia rd ó w  do la rów .

W  te n  sposób, z każdym  ro -

B ro n ia re k
k ie m  tra c i d o la r na w a rto śc i a 
w  konsekw enc ji tra c i na w a rto ś ­
ci płaca, k tó rą  o trzym u je  rob o t 
n ik .

S ir Stafford Cripps 
zam raża płace

W  niew idocznym , ale boles -  
nym  procesie ogołoeania ro b o tn i 
kó w  z owoców ic h  pracy, id ą  w  
ś lady am erykańsk ich  k a p ita lis  -  
tó w  —  b ry ty js c y  „s o c ja liśc i“ . 
Z y s k i k a p ita lis tó w  ang ie lsk ich  
w zros ły  w  okresie  od 1945 do 
1948 r. o 80 proc. W  ob liczu  in ­
f la c ji,  rząd labo u rzys tow sk i n ie  
zgodził się oczyw iście na u -  
szczuplenie zysków  bu rżuaz ji.

„S oc ja lis tyczn y “  s ir  S ta ffo rd  
C ripps n ie  m óg ł u raz ić  swych 
kap ita lis tycznych- p rzy jac ió ł. 
Zaś ja ko  pa ten tow any p rz y ja ­
c ie l ro b o tn ik ó w  nakazał... za­
m rozić  płace. M o g ły  w ięc  w zra  
stać dochody przedsiębiorców , 
w zra s ta ły  ceny a r ty k u łó w  p ie rw  
szej po trzeby, ale płace m ia ły  
„zam roz ić“  się na je d n ym  po­
ziom ie. Tę p o lity k ę  „zam raża­
n ia “  p rz y ję li ja k  na jgoręce j 
konserw atyśc i, zaś Eden n ie  
u k ry w a ł swego podz iw u d la  ko 
le g i z rządu. A  w artość fun ta , 
k tó ry  ro b o tn ik  o trz y m y w a ł ja ­
ko  płacę w yn os iła  wówczas 
ju ż  ty lk o  ok. po łow ę w a rtóśc i 
p rzedw o jenne j c zy li spadała 
p ra w ie  ta k  szybko, ja k  w a r­
tość labourzys tow sk ich  ob ie t­
nic.

Znam ienna podróż 
sir S tafforda

Labourzyśc i ob iecyw a li, że 
n ie  zdew a luu ją  fu n ta . Jeszcze 
przed swą w iz y tą  w  USA, w  
czasie k tó re j usta lano ju ż  t y l ­
ko  te rm in  dew a luac ji, s ir  S ta f­

fo rd  Cripps, ówczesny m in is te r 
skarbu, zapew nia ł, że w artość 
fu n ta  w  stosunku do do la ra nie 
zm ien i się. Z m ie n ił za to  zdanie 
s ir  S ta ffo rd , k tó ry  na tychm ias t 
po pow rocie  og łos ił o dewa­
lu a c ji w a lu ty  ang ie lsk ie j p ra w ie  
o jedną trzecią .

R o bo tn ik  ang ie lsk i odczuł to  
jeszcze tego samego dnia. Ceny 
Chleba, m ą k i i  in n ych  a r ty k u ­
łó w  im p o rtow a nych  w zro s ły  o 
30 proc., a płace nom ina lne po­
zosta ły niezm ienione.

W  ta k ie j samej s y tu a c ji zna­
le ź li się rob o tn icy  in n ych  k ra ­
jó w , k tó ry c h  rządy  poszły w  
ślad za W ie lką  B ry ta n ią . W  ta ­
k ie j samej sy tu a c ji zna leź li się 
rob o tn icy  F ra n c ji, w  k tó re j po 
czw arte j z k o le i dew a luac ji 
f ra n k a  ceny podstaw ow ych a r­
ty k u łó w  w z ro s ły  od 19 proc. za 
m ięso do 350 proc. za obuwie. 
W  ta k ie j samej sy tu a c ji znale­
ź li się rob o tn icy  N iem iec zacho 
dnich, k tó ry c h  og rab iła  separa­
tystyczna re fo rm a  w a lu to w a  
1948 roku . W  ta k ie j samej sy­
tu a c ji zna leźli się rob o tn icy  
A u s tr ii,  gdzie p rzy  zam rożeniu 
p łac —  ceny z. dn ia  na dzień 
skaczą w  górę.

A m e ry k a n ie  u ła tw ia ją  
sob ie  w y k u p  E u ro p y

P ow ojenna dew aluacja  i  in ­
f la c ja  —  to  am erykańska droga 
przyśpieszenia lic y ta c ji E uropy 
zachodnie j i  zw iększenie zbro­
jeń. Spadek w a lu ty  państw  za­
chodn io -europe jsk ich  —  to sztu 
czny w zros t do lara, to rozsze­
rzona m ożliw ość eksportu  k a p i­
ta łu  am erykańskiego do E uro ­
py. Za do la ry , businessm ani 
am erykańscy mogą obecnie k u ­
p ić  w ięce j n iż  przed dew a lua­
cją  —■ w ięce j akc ji, w ięce j^ak ty  
w ów , w ięce j fa b ry k  eu rope j­
skich. Jednocześnie zaś, w p ro ­
wadzenie w  ruch  przyśpieszony 
m aszynk i do d ru kow an ia  ban­
kn o tó w  pozwala na finansow a­
n ie  zbro jeń  —  dok ładn ie  w e­
d ług  am erykańskiego w zo ru  i 
dok ładn ie  kosztem  europejskie  
go robo tn ika .

Zadłużenie w ew nę trzne  ro ­
śnie —  stopa życiow a spada. 
T ak  np. d ług  rządu  francusk ie ­
go w yn os i p ra w ie  dw a i  pó ł 
tys iąca m ilia rd ó w  fra n k ó w  (!). 
D łu g  W .B ry ta n ii w yn os i ponad 
25 m ilia rd ó w  fu n tó w  s z te r lin - 
gów. D ług  W łoch rów na  się 
dw óm  i  pó ł tys iącom  m ilia rd ó w  
liró w . O to s k u tk i p o lity k i in ­
f la c j i  1 „ re fo rm “  w a lu to w ych  
przeprow adzanych w  in teresie 
bu rżuaz ji.

N a t le  ćhaosu w a lu tow ego i  
„ re fo rm “ , przeprowadzanych 
przez rządy  k ra jó w  m arsh a llow  
sk ich  i  U S A  w  in te res ie  k a p i­
ta lis tó w , k ró ló w  arm a t, hand la  
rz y  śm ierc i, wszelkiego au to ra ­
m en tu  speku lan tów  i  n ieb ie­
sk ich  p ta ków  —  re fo rm a  syste­
m u pieniężnego w  Polsce ch ro ­
n i in te resy  ludności p racu jące j 
a godzi w  w yd rw ig ro szó w  i  w y  
zyskiw aczy. R e fo rm a ta, rew a - 
lu u ją ca  złotego do wysokości 
ru b la  —  n a js iln ie jsze j w a lu ty  
św ia ta  —  jest no w ym  dowodem  
Siły gospodarczej P aństw a L u ­
dowego i  nieustannego rozw o ju  
gospodarki narodow e j.

O dpow iedzi red akc ji

S zko len ie  now ych  k a d r  g ó rn iczych  w  ZS R R

W  S ta linogorsku  —  m ieście gó rn ików  szkolą się nowe k a d ry  górnicze. Na zd jęc iu : zajęcia na  
kursach d la  m a js tró w  gó rn iczych  i  nadzoru technicznego w  kopaln iach.

F o to  SXB
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Tu r k m e ń s k a
Na po łudn iu  Zw iązku Ra­

dzieckiego na granicy z Iranem
Afganistanem , zna jdu je  się 

Turkm eńska Socjalistyczna Re­
p u b lika  Radziecka. Przed W ie l­
ką  Rewolucją Październikową 
T urkm en ia  nie by ła  je d n o litym  
państwem. Część bow iem  je j 
te ry to r iu m  zag rab ili chiwańscy 
chanowie i  bucharscy em irow ie 
a ogrom ny K ra j N adkasp ijsk i 
w chodził w  skład państwa ro ­
syjskiego. Gospodarka T u rkm e ­
n i i by ła  n iezw ykle p rym ityw na . 
P raco w ity  naród tu rkm eńsk i 
eksploatowany b y ł przez boga- 
czy-ba jów , beków i  carskich 
b iu rokra tów . Dopiero zwycięska 
rew o luc ja  w  Rosji przyn iosła 
na rodow i turkm eńskiem u n ie ­
podległość i  zjednoczenie pań­
stwowe.

D zięk i systematycznej pomo­
cy w ie lk iego  narodu rosy jsk ie ­
go i  b ra tn ich  narodów Zw iązku 
Radzieckiego, T urkm en ia  szyb­
ko  pokonała w iekow e zacofmiie 
i  sta ła  się kw itnącą, przem y­
słowo -  ro ln iczą, socjalistyczną 
repub liką .

❖
Przed rew o luc ją  przem ysł 

T u rk m e n ii b y ł chałupniczy,- o- 
p a r ty  przede w szystk im  na pra 
cy ręcznej. L iczba robo tn ików  
nie  przekracza ła  trzech tysięcy. 
Pod k ie ro w n ic tw e m  p a rti i ko­
m un is tyczne j naród tu rkm eńsk i 
p rz y s tą p ił do budow y od pod­
s taw  nowego w ie lk ieg o  przem y­
słu. W  okresie  przedw ojennych 
s ta lino w sk ich  p ięc io la tek  in ­
westowano na ten  cel ponad 
pó łto ra  m ilia rd a  ru b li,  dzięki 
czemu zbudowano i ca łkow ic ie  
zrekonstruow ano 352 zakłady 
przem ysłow e. P ow s ta ły  noive 
gałęzie p rzem ys łu : p rze m ys ł na f 
to w y , chem iczny, w łók ie n n iczy , 
jedw abn iczy , p o lig ra ficzn y , m a­
te r ia łó w  budow lanych , spożyw ­
czy, p rze tw o ró w  m ięsnych i 
m lecznych.

W T u rk m e n ii w yd o b yw a  się 
jeden z na jlepszych w  św iecie 
ga tunków  siarczanu; eksp loa ta -

(F a k ty  i liczby)
cję tych  po k ładów  rozpoczęto 
dopiero za w ładzy  radz ieck ie j.

W raz z przem ysłem  w yro s ła  
także liczna  ju ż  obecnie m łoda 
klasa robotn icza T u rk m e n ii.

❖  -
U s tró j ko łchozow y sta ł się 

potężną dźw ign ią  rozw o ju  go­
spodark i ro ln e j i  w zros tu  do­
b ro by tu  ch łopów  T u rk m e n ii. 
N a tychm iast po zjednoczeniu 
gospodarstw  ch łopskich  w  k o ł­
chozy na po la T u rk m e n ii p rz y ­
b y ły  tra k to ry  i  m aszyny ro ln i­
cze.

W  ub ieg łym  ro k u  95,8 proc. 
g run tów , przeznaczonych pod 
upraw ę »baw ełny, zaora ły  t ra k ­
to ry . P rzy zbiorach p ra cu ją  o- 
becnie nowoczesne maszyny.

W  okresie w ładzy  radz ieck ie j 
pow ierzchn ia zasiewów w  T u rk  
m en ii pow iększyła  się prawne 
dw ukro tn ie . Poważnie w zrós ł 
urodzaj w szystk ich  k u ltu r  r o l­
nych. Z b io ry  baw e łny  dochodzą 
do 50-ciu k w in ta li z hek ta ra  i 
wyżej. Obecnie w  T u rk m e n ii 
szeroko rozw inę ła  się p ro d u k ­
cja d ługow łókn is te j baw ełny.

W ie lk ie  są osiągnięcia T u rk ­
m en ii w  dziedzinie ho do w li b y ­
dła, za jm ujące j czołowe m ie j­
sce w  ro ln ic tw ie  re p u b lik i. W  
ciągu osta tn ich dziesięciu la t  
pogłow ie byd ła  wzrosło p raw ie  
trzyk ro tn ie .

Szczególnie szybko ro z w ija  
się hodow la ka ra ku łów . T u rk -  
meńskie owce ka ra ku łow e  da­
ją  najlepsze w  św iecie fu tra .

W  okresie w ładzy  radzieck ie j 
szeroko rozw inę ło  się je d w a - 
bn ictw o. T urkm eńscy hodowcy 
jedw abn ików  każdego ro ku  zdo 
byw a ją  pierwsze w  ZSRR m ie j­
sce w  zbiorach kokonów  je d ­
wabnika.

W spaniale ro z w ija ją  się i  in ­
ne gałęzie kołchozowej p ro d u k ­
c ji — upraw a zbóż, sadow ni­
c tw o i  w inogrodn ictw o .

Przychodząc z pomocą k o ł­
chozom T u rkm e n ii, rząd ra ­
dz ieck i s tw o rzy ł dz ies ią tk i o- 
ś rodków  m aszynowo -  tra k to -

SR R
row ych , szeroką sieć s tac ji do-* 
św iadcza lnych i  ośrodków  w e ­
te ry n a ry jn y c h .

Tysiące p rzodow n ików  socja­
lis tycznego ro ln ic tw a  T u rkm eń

Długość kan a łu  w yn ies ie  1.100 
km . N a w odn i on i  użyźn i po­
nad 1,3 m ilio n a  he k ta rów  z ie­
m i. Ponadto ka n a ł u m o ż liw i 
naw odnien ie około 7 m ilio n ó w  
he k ta rów  pa s tw isk  w  pus tyn i 
K a ra -K u m . Na użyźn ionych 
ziem iach szeroko rozw in ie  się 

.up raw a baw e łny. P rod ukc ja  ba 
w e łn y  wzrośnie w  T u rk m e n ii 
s iedm io- ośm iokro tn ie .

B udow a gigantycznego kana­
łu  spowoduje n ie b y w a ły  do­
tychczas rozw ó j całej gospo­

sk ie j SRR — ko łchoźn icy, pa­
sterze, zootechnicy i  in n i na­
grodzeni zosta li o rderam i, a 
ponad 130-u ko łchoźn ikom  p rzy  
znano zaszczytny, ty tu ł Bohate­
ra  P racy Socja lis tycznej.

W  okresie w ładzy  radz ieck ie j 
zbudowano w  T u rk m e n ii 1700 
urządzeń naw adn ia jących , zre­
konstruow ano system  iry g a c y j­
ny  i  rozbudowano sieć naw ad­
nia jącą. N ow a sieć kana łów  i 
z b io rn ikó w  naw adnia  pustyn ie , 
przekszta łca jąc je  w  kw itn ące  
po la i  ogrody. Ciężką pracę chło 
pów  p rzy  oczyszczaniu kana­
łó w  w yko n u ją  obecnie maszyny.

N ow ym , ja sk ra w ym  dowodem  
dbałości p a r t i i kom unistyczne j 
i rządu radzieckiego o ro z k w it 
T u rkm eń sk ie j SRR — je s t u - 
chw ała  o budow ie  G łównego 
K a n a łu  T urkm eńsk iego od rze­
k i A m u -D a r ii do K rasnow odz- 
ka, p o rtu  na M orzu K asp ijsk im . 
W raz z kanałem  zbudowane zo­
staną • trz y  e le k tro w n ie  wodne.

d a rk i T u rk m e n ii, podniesie do­
b ro b y t narodu.

B udow ę kana łu  zakończy się 
w  1957 r. Państwo radzieck ie  
przeznacza ria ten cel o lb rzy ­
m ie fundusze.

R obotn icy i ko łchoźn icy, p ra ­
cow nicy na uk i i sz tuk i, cała 
ludność T u rk m e n ii jes t głęboko 
wdzięczna w odzow i narodów, 
Józe fow i S ta lin o w i —  in ic ja to ­
ro w i te j w ie lk ie j b u d o w li ko ­
m un izm u, za o jcow ską pomoc 
dla  T u rk m e n ii;

*
W raz z ,ro zw o je m  gospodarki 

rośn ie k u ltu ra  narodu tu r k ­
meńskiego.

W  daw nej T u rk m e n ii na stu 
lu d z i b y ło  99 ana lfabetów . Ra­
dziecka T u rkm e n ia  z lik w id o w a ­
ła  ca łkow ic ie  ana lfabe tyzm ; 
każdy obyw a te l ma dostęp do 
na u k i i w iedzy. W ysok i jest 
poziom  k u ltu ry  T u rk m e n ii — 
k u ltu ry  harodow e j w  fo rm ie , 
socja lis tyczne j w treści. __

Ponad dw ieście tys ięcy  dzie­
ci pobiera naukę w  szkołach 
podstaw ow ych i  średnich; języ­
k ie m  w y k ła d o w y m  je s t ję zyk  
o jczysty.. W  T u rk m e n ii w  p e łn i 
rea lizow ane je s t powszechne o- 
bow iazkow e (bezpłatne) sied­
m io le tn ie  nauczanie dzieci w  
w ie k u  szkolnym . Ponadto czyn­
nych  jes t 6 w yższych i  39 śred­
n ich  specja lnych zak ładów  nau­
kow ych, w  k tó ry c h  ksz ta łc i się 
oko ło 10 tys ięcy  chłopców  i  
dziewcząt. W ie le  m łodzieży
tu rkm e ń sk ie j pob iera  naukę w  
M oskw ie, w  Leningradzie , B a­
k u  i  Taszkiencie. ■

&
K ob ie ta  tu rkm eń ska  została 

w yzw olona z w ie k o w e j. n iew o ­
l i  je dyn ie  dz ięk i w ładzy  ra ­
dzieckie j. Obecnie ko b ie ty
T u rk m e n ii, podobnie ja k  kob ie ­
ty  w szystk ich  pozostałych re ­
p u b lik  Z w ią zku  Radzieckiego, 
są rów noupraw n ione  z mężczyz­
nam i w e w szystk ich  dz iedzi­
nach życia gospodarczego, p o li­
tycznego i  ku ltu ra lneg o . W  
T u rk m e n ii ko b ie ty  stanow ią
43 proc. ogólnej lic zb y  za trud ­
n ionych  w  przem yśle. Za ró w ­
ną pracę o trz y m u ją  rów ną  z 
mężczyznam i płacę.

W ie le  kob ie t -  kołchoźniczek 
w s ła w iło  się zb io ra m i w yso­
k ich  urodza jów , a 25 ko łchoź­
niczek odznaczono zaszczytnym 
ty tu łe m  Bohatera P racy Socja­
lis tyczne j. Obecnie ponad 800 
kob ie t tu rk m e iis k ic h  za jm u je  
stanow isko przewodniczących 
kołchozów, k ie row n iczek  fe rm  
i brygad.

K ob ie ty  stanow ią 70 proc. o - 
gó lne j liczby  p ra cow n ikó w  służ 
by zdrow ia , a ponad tysiąc 
T u rkm en ek  — to  w y k w a lif ik o ­
wane nauczycie lk i.

S iedem kob ie t — T u rkm enek 
je s t de legatkam i do Rady N a j­
wyższe j ZSRR, 72 — delegatka 
m i do Rady N a jw yższe j T u rk ­
m eńskie j SRR, a 3.473 zasiada 
w  radach m ie jsk ich .

$
B u jn ie  ro z k w ita  m łoda tu r k ­

m eńska nauka. Założona ,w ro ­
ku  1940 tu rkm eń ska  f i l ia  A k a ­
dem ii N a uk  ZSRR stała się o- 
becnie pow ażnym  ośrodkiem  
naukow ym . Uczeni T u rk m e n ii 
b io rą  czynny udz ia ł w  pracach 
zw iązanych z budową G łów ne­

go K a n a łu  Turkm eńskiego. O - 
becnie se tk i naukow ców  T u rk ­
m en ii, w  ty m  149 do k to rów  i 
kandyd a tów  nauk  p racu je  w  
tu rkm e ń sk ie j f i l i i  A ka d e m ii 
N a uk  ZSRR i  w  in s ty tu ta ch  nau 
kow o-badaw czych.

' Hi
W  tu rkm e ń sk ie j służbie zdro 

w ia  p racu je  pońad 6.500 le ka ­
rzy, fe lcze rów  i  sióstr. Do usług 
ludności oddanych zostało 1.735 
szp ita li, p o lik l in ik ,  am bu la to ­
r ió w , w ie jsk ich  ośrodków  zdro 
w ia  i  p u n k tó w  fe lczerskich . We 
w szystk ich  tych  ośrodkach po­
moc lekarska  je s t bezpłatna.

W  T u rkm e ń sk ie j Republice 
pow sta ł szereg n iezw yk łe  p ię k ­
nych  m ie jscow ości ku ra cy j-1- 
nych : s łynny  z k ą p ie li leczn i­
czych A rczm an, M o łła -K a ra  ze 
źród łam i b o row iny , F ir iu z  i 
B a jra m -A li d la  leczenia k lim a  
tycznego. W  m iejscowościach 
ty c h  odpoczywają i  leczą się ty  
siące lu d z i pracy.

' *
T u rkm eń ska  sztuka tea tra lna  

i  f ilm o w a  pow sta ła  i  rozw inę ła  
się dopiero w  okresie w ładzy ra  
dz ieck ie j. Obecnie w  Turkmenii 
je s t w ie le  te a tró w  dram atycz­
nych, te a tr  opery i baletu, tea­
t r y  d la  m łodzieży oraz f i lh a r ­
m onia. W yros ły  narodowe ka ­
d ry  a rtys tów , p isarzy, m alarzy, 
m uzyków .

W  Aszchabadzie —• sto licy  
T u rk m e n ii — założono stud io  
film o w e . M ło d y  i  tw ó rczy  ze­
spół stud ia  s tw o rzy ł ju ż  szereg 
in te resu jących  film ó w , wśród 
n ich : „W rócę“ , „P ro k u ra to r  re ­
p u b lik i“ , f i lm  dokum enta lny  
„T u rk m e n ia “  i  kom edię f i lm o ­
w ą „D a leka  narzeczona“ . F ilm  
„D a leka  narzeczona“  uzyska ł 
Nagrodę S ta linow ską. C ieszył 
się on w ie lk im  powodzeniem  
nie  ty lk o  w  Z w ią zku  Radziec­
k im , lecz także poza jego g ra ­
nicam i.

*N aród  tu rk m e ń s k i pełen 
wdzięczności d la  w ładzy  ra ­
dzieckie j i wodza mas p ra cu ją ­
cych całego św ia ta  — to w a rz y ­
sza S ta lina  w ita . 33 rocznicę 
W ie lk ie j S ocja lis tyczne j R ew o­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j, Rew o­
lu c ji,  k tó ra  o tw o rzy ła  przed lu ­
dem  tu rk m e ń s k im  drogę rad o ­
snego i  wolnego życia.

6 - le tn i m o to cyk lis ta

Podczas osta tn ich zawodów m otocyk low ych  w  W arszaw ie n a j­
m łodszy zaw odnik, 6 - le tn i synek znanego m o to cyk lis ty  P ota jab »  
ło, zadem onstrow ał publiczności jazdę okrężną na tras ie  wyście  
gu. Na zd jęc iu : m ło dy  m o tocyk lis ta  przed, zapaleniem  m otoru .

F o to  W A T

Na m arg inesie  w ieczoru  recytac ji 
i inscenizacji u tw orów  S łow ackiego

O sta tn io  od b y ły  się w  W a r­
szawie t rz y  w ieczory  re c y ta c ji 
i  inscen izac ji u tw o ró w  S łowac­
kiego. W ykonaw cam i b y li w y ­
różn ien i na e lim in ac jach  okrę ­
gowych cz łonkow ie  zespołów a- 
m ato rsk ich  zw iązkow ych, szkol­
nych i  in .

N ie  będziem y szczegółowo o-
m aw iać całości. Z a trzym am y się 
na je dn ym  ty lk o  wieczorze, a 
ściślej m ów iąc na k i lk u  num e­
rach  program u.

Zespół Z Z K  w  Szczecinie 
p rzygo tow a ł inscenizację 4 obra 
zów „B a lla d y n y “ . Zespół ten 
został w y ró żn io n y  pierwszą na­
grodą. I  n ie  ulega w ą tp liw o śc i 
że nagroda m u się należała. Ze­
spół am ato rsk i, k tó ry  p o tra f ił 
zagrać teks t B a lla d y n y  bez 
sztucznego patosu, na tu ra ln ie , 
bezpośrednio i  ze zrozum ie­
niem , zasługuje n ie  ty lk o  na 
jednorazow ą nagrodę, ale na 
ja k  na jd a le j idącą opiekę i  po­
moc.

Na dob rym  poziom ie stało 
rów n ież  przedstaw ien ie  zespołu 
z Dom u K u ltu ry  w  Ja ro s ła w iu  
(sceny z- M azepy) oraz w ystępy 
zespołu Zw . Zaw. N a fto w ców  z 
Krosna, k tó ry  pokazał scenę 
rozm ow y K o rd ia na  z papieżem.

Na w yso k im  poziom ie s ta ły  
recytac je  solowe: „D o  au tora 
trzech psa lm ów “  w  w yko na n iu  
tokarza z Z ak ładów  im . S ta lina  
w  Poznaniu, a k ty w is ty  Z M P - 
— Powalskiego, fra g m e n ty  z 
Beniowskiego recytow ane przez 
techn ika  stoczni gdańskie j Z iem  
bińskiego, oraz - s tudentkę U n i­
w ersy te tu  Łódzkiego —  S y łw e - 
strow icz, fragm e n t „O jca  za- 
dżum ionych“  w  w yko n a n iu  ucz­
n ia  szkoły ogólnokształcącej 
w  O lsztyn ie  —  P rzybo row sk ie - 
go i  in .

W ystępy starannie p rzygo to ­
wane, d a ły  pew ien obraz ogól­
nego poziom u zespołów am ato r­
skich, p o z w o liły  rów n ież  u ja w ­
n ić  się ta len tom , lu b  „zada t­
kom “  na ta le n ty . W e w szys t­
k ic h  je dn ak  num erach p ro g ra ­
m u  rzuca się w  oczy pewna 
przypadkowość, zarówno w  po­
de jściu  do tem atu , ja k  i  w  do­
borze tekstów . W idać w yraźn ie , 
że zespoły idą  n ie ja ko  sam o- 
pas, że n ie  m a nad n im i s ta łe j 
op iek i a rtys tyczne j i  ideo log icz­
nej.

Zespoły am atorsk ie  spe łn ia ją  
w  te ren ie  doniosłą ro lę  k u ltu ­
ra lną . Zespoły ta k ie  ja k  np. ze­
spół z Jaros ław ia , czy ze Szcze­
cina system atycznie obsługują 
m ie jscow e zak łady pracy, spół­
dz ie ln ie  p ro du kcy jne  i PGR. I  
dlatego w łaśn ie  p o w in n y  spot­
kać się z ja k  n a jd a le j idącą 
pomocą i  opieką nie  ty lk o  m a­
te ria ln ą , ale przede w szys tk im  
ideologiczną.

M in . K u ltu ry  i  S z tuk i ob ję ło  
opieką zespoły w yróżnione, k i l ­
k u  la u re a tów  zostało zaangażo­
w anych do AR TO SU , lu b  p rz y ­
ję tych  do szkoły tea tra ln e j. A le  
to jeszcze nie  wszystko. To je ­
szcze o w ie le  za mało. To ty lk o  
jedna m aleńka część tego, co 
zrob ić  na ty m  odc ink i} m ożna 
i  nalęży. Zespoły artystyczne , 
spełn ia jące w  m a łych  ośrod­
kach, a zwłaszcza na w s i, n ie  
raz ro lę  jedyn ych  in s ty tu c ji a r ­
tys tycznych  muszą być uzbro­
jone w  pow ażny zasób w iado­
mości zarówno artystycznych ,
ja k  i  ideologicznych. I  w te d y  
ty lk o  praca ich, ich w y s iłk i i  
ta le n ty  zostaną w  pe łn i i  w ła ­
śc iw ie w ykorzystane.

Z. K W IE C IŃ S K A

Ś w ietlicow a poradnia  i w zorcow nia
artystyczna

D epartam ent A rtystycznego 
Ruchu A m ato rsk iego  M in . K u l­
tu ry  i  S z tuk i u rucham ia  w  n a j­
b liższym  czasie Ś w ie tlicow ą  Po­
radn ię  i  W zorcow nię A rty s ty c z ­
ną.

Zadaniem  P oradn i będzie o - 
prącow yw an ie  artystycznych po

w W arszaw ie
m ocy św ie tlicow ych  oraz służe­
nie in s truk tażem  ś w ie tlic o w y m  
zespołom artys tycznym , n ieza­
leżnie od ich  przynależności o r­
ganizacyjne j.

Nowa P oradn ia  m ieścić się bę 
dzie przy  u l. K ra k . Przedm . 6, w  
lo ka lu  Stów. „O gn isko“ .

Pod os trym  kątem

N ie  zaokrąg la jc ie !
—  Poczekaj, jeże li w zeszłym  

tygo dn iu  za buteleczkę k le ju  
p łac iłem  63.50 to znaczy, że te ­
raz...

T u  pasażer tra m w a ju  N r 25 
ch w ilę  się zastanow ił.

...to znaczy, że teraz za tę 
samą buteleczkę pow in ienem  
zapłacić...

— J.90 zł.
— i.8 9 a .

— 1.91 zł.
W  lic  zeniu w z ię li udz ia ł w szy­

scy pasażerowie zebran i na 
P la tfo rm ie  tra m w a ju .

D z ięk i k o le k ty w n e j p racy  
w szystk ich  pasażerów, usta lono  
w końcu, że bu te lka  k le ju  po­
w inna  teraz kosztować 1.91 zł. 
I  to bez zaokra.glania.

Rozmowa by ła  n iezw yk le  po­
uczająca. Szkoda ty lk o , że na 
p la tfo rm ie  tra m w a jo w e j (na­
w e t w  godzinach rannych) 
m ieści się ty lk o  m arne k ilk a ­
dziesią t osób. Szkoda, że za­
b ra k ło  tu  ekspedientek i  ka ­
sje rek z n iek tó rych  sklepów. 
Sprawa zaokrąg lan ia  nie d la  
w szystk ich  bow iem  jest dosta­
tecznie jasna.

Oto dw a p rzyk łady .
W  sklepie WSS p rzy  ul. Ząb- 

kow sk ie j 12 m ia ła  m iejsce na­
stępująca w ym iana  zdań m ię ­
dzy k lie n tk ą  ob. B a ry łą  j  

ekspedientką.
•— ■ 33 deko  ̂ śledzi kosztu je  

2.67 z ł ob liczy ła  sprzedaw ­
czyni.

—  A le  ja  da łam  3 złote.
—  No to zaokrąg lim y.
K lie n tk a  przytaknę ła , sk ło n ­

ną  j u ż  zrezygnować z trzech  
gi oszy (w  m y ś li sobie szybko  
w y ka lku lo w a ła , że to jes t je d ­
nak ty le  co da w n ie j 1 zło ty).

— W ięc pozostaje jeszcze. 30 
groszy  —  rzu c iła  n ieśm ia ło  
(zawsze to ju ż  dawne 10 z ło ­
tych).

—  Z aokrąg lim y.
—  Co?!

—  No te 30 groszy. B ra k  m i 
b ilonu . Mogę pan i ew entua ln ie  
dolać te j icody śledziow ej albo...

T u  sprzedawczyni b łysnę ła  
niesłychaną pom ysłowością.

—  ...doważę pan i za te 30 g ro ­
szy papieru.

K lie n tk a  nie  chcia ła  w ody  
śledziowej, n ie  chcia ła  też  —
0  dziw o  —  pap ie ru  i  w ysz ła  ze 
sklepu nie  o trzym aw szy reszty.

A  przecież je że li ju ż  naw e t 
w  sklepie b ra k  ch io ilow o b ilo ­
nu, to można by ło  zapropono­
wać coś rozsądniejszego. Na  
p rzyk ła d  2 „G ó rn ik i“ , dw ie  
paczki zapałek, (z tym , że na­
leżałoby jeszcze w ydać 3 g ro ­
sze), odpow iedn ią ilość  soli, czy 
wreszcie 2 lub  3 cu k ie rk i.

D ru g i p rzyk ład .

Jedna z naszych czyte ln iczek  
kupow ała  w  sklepie WSS przy  
u h -Z u ra w ie j (p ie rw szy sklęp od 
Placu Trzech K rzyży), czeko­
ladkę za 1 z ł 86 gr. E ksped ient­
ka, znów w  pa s ji zaokrąg lan ia , 
napisa ła  z ł 1.90 gr. M ało  tego. 
K as je rka  z 2 z ł nie w yda ła  na ­
w e t tych  10 groszy.

M ogła n ie  mieć. Zgoda. A le  
można b y ło  na p rz y k ła d  zapro­
ponować k lien tce  dopłacenie
1 grosza (oczyw iście, gdyby  
ekspedientka przed ty m  nie za­
o k rą g liła ) i  dać je j na p rzyk ła d  
1 „G ó rn ik a “  i  2 grosze itd . itd .

Rozwiązań by ło b y  w ięcej. 
Ekspedientka uw ażała jedno za 
na jsłusznie jsze  —  zaokrąg lić.

W szystkie sk lepy na teren ie  
całego k ra ju  p ros im y up rze jm ie  

—  nie zaokrąg la jc ie . Nie za­
okrąg la jc ie , ja k  to w id z im y  na 
tych  dwóch p rzyk ładach . Wasi 
k lie n c i ponoszą w  ten sposób 
poważne s tra ty .

Grosz m a sw oją wartość. 
K ażdy grosz! (w ik )

\


